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DZIENNIK UMIEIĘTNOŚCI, WYNALAZKÓW, KUNSZTÓW 
I RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRATOWEMU PRZEMY- 
SŁOWI, TUDZIEŹ POTRZEBIE WIEYSKIEGO I MIEY- 
SKIEGO GOSPODARSTWA. 


Tom drugi z roku 183} Częśc czwarta. 


XLVII. 


O POŻYTKU ALBO SZKODLIWOŚCI MACHIN 
Rozprawa P. Kuthe. 


(Dokończenie str. 275). 


Wielu 


vy “ielu się troska o tak zwany bilans Boz 
wego handlu. Ale czómże iest ten bilans, ie- 
Żeli nie wypadkiem bilansów gospodarskich wszy- 
stkich poiedyńczych w kraiu mieszkańców ? Je- 
żeli więc zamiarem iest każdéy machiny, ażeby 
wyrobek równćy dobroci, za mnieyszą و‎ albo 
8 większą udziałany dokładnością, za równą ce- 
ng, to iest tanićy, wystawić; tedy bilans każ- 
A dego poiedyńczego, który tego wyrobku używa 
49 


Ku 


384 


będzie o tyle dłań korzystnieyszym , o ile zamiar 
wspomniony  pewnićy osiągniętym zostanie. 
Przypuśćmy, że w jakim kraiu, liczącym dwa 
miliony rodzin, machiny roźszórzyły się do ta- 
kiego stopnia, iż każda z nich swoie roczne 
potrzeby, na rolnictwo, hodowanie zwićrząt do- 
mowych, wozy, budowle, żywność, odzież i t. p. 
tylko jednym talarem tanićy, niżeli bez machin, 
opędzić zdoła; tedy iasną iest rzeczą, .iż cały 
naród dwa miliony talarów oszczędzi, a które na 
inne pożyteczne sprawunki, lub wygody, będzie 
mógł obrócić; tyt zaś sposobem summa tako- 
wa póydzie w obieg na utworzenie nowego ro- 
dzaiu produkcyi, i nowćy koło teyże pracy. 
Jeden talar zdaie się wprawdzie mało znaczyć ; 
lecz ileż nie kosztuie namysłu, nim każdy pra- 
wo myślący rząd odważy się podatek iednym 
talarem na familiią zwiększyć ? 

Te pośrednie skutki z rozszćrzenia się ma- 
chin, chociaż tak są pewnemi, zwolna się tylko 
pokazuią, i dla tego mało ie uważamy. Tym 
wiecéy wpadaią w oczy bezpośrednie: nieskoń- 
czenie wielkie używanie każdego. pożytecznego 
towaru, skoro iest dobrym i tanim. W tera- 
Źnieyszym stanie ludności i cywilizacyi naszego 
państwa, ileź ludzi mogłoby sobie kupić mąki 
na chleb , bez machin do mielenia, to iest mły- 
nów? Bez machin do przewózki, to iest wozów ` 
ładownych , wieleż towarów mogfohy z mieysca 
na mieysce przechodzić , i kto mógłby ie na- 
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bywać; w iak'chże granicach ścićśnićby sią musiał 
handel ? Sól, żelazo, ołów, mićdź i inne plody 
kopalne należałyby do, artykułów „zbytkowych ; 
a iakże wielka iest liczba ludzi, którzy się z bus 
dowy machin, i posługi przy tychże, utrzymuią? 
Górnictwo i hutnictwo istniććby nie mogły bez 
mnóstwa różnego rodzaiua machin, które ie 
w. czynności trzymaią?. Wieleżby. kosztowało wy- 
robienie iednćy złotówki, bez machiny walco- 
wćy, durszlakowóy , stempłowóy i karbowćy ? 
Szpilkę lub igłę, żelazny lub mosiężny napar- 
stek و‎ wieleżby osób nabyć mogło, gdyby ie tyl- 
ko za pomocą młota, klószczy, pilnika i rylca 
sporządzać przyszło? któżby ich używał, i kto 
na mie teraz szczędzi, kiedy za pomocą kun- 
sztownego mechanizmu po fabrykach, wyrabiają 
ie wtak wielkićy ilości, i za tak małą cenę, iż. 
np. funt mosiężnych szpilek, 6000. sztuk za- 
` wićraiący, w fabryce ledwo 9. złp, kosztuie ? a 
iakże znaczna liczba ludzi, przy, tych, tak; ma- 
ło na pozór znaczących و‎ przedmiotach, swoie 
znayduie utrzymanie, poczynaiąc od wydoby. 
wania z ziemi surowego materyału i następne- 
go przechodzenia onegoż. przez tyle rąk po fa- 
brykach, aż do ostatniego kramarza, od: któ- 
rego gotowy towar konsument nabywa. Nie» 
które fabryki igieł lub naparstków O 
bezpośrednio po 500. osób. i 
Takież samo doświadczenie widzimy na mły- 
nach wstążkowych (Bandmikle). Któraż gospo» 
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dyni iest tak ubogą, iżby sobie kawałek taśmy 
harasowćy lub bawełnianćy odmówić była przy- 
muszoną; do diak ogromnćy ilości dochodzi 
rozchód wstążek iedwabnych w okolicy, gdzie 
te u niewiast wieyskich i mieyskich za iedyne 
ubranie głowy służą? Gdyby tasiemki do sznu- 
rówek i wstęgi iedwabne, iako i wszystkie po- 
średnie między temi gatunki, tylko na prostym 
warsztacie pasamonicznym wyrabiać się da- 
ły, a nie za pomocą młynów, na których aż do 
36. nawoiów i wiecéy razem się tka; towar 
takowy uważanoby za przedmiot wytworniey= 
szego Życia, i tylko za osobliwość 'widzianoby 
gdzieniegdzie kawał iaskrawóy wstęgi u warko- 
czów naszych wieyskich dziewic. Teraz przez 
całe niemal Niemcy młyny wstążkowe rozpo- 
ścićraią dobroczynny wpływ na uprawę lnu i 
dostarczaią tysiącom rąk pracy zarobkowćy. 
Takich przykładów niezliczoną liczbę mogli- 
byśmy przytoczyć; ale naybardzićy przekony* 
waiącym są drukarnie. Kiedy te, blisko te- 
mu lat 400. powstały, kopiiści owych czasów, 
po naywiększćy części mnichy, rozwodzili 6۷۵۰ 
ie stroskanie, iż ten kunszt pozbawi ich chleba, 
chociaż im i mimo tego na nim mie zbywa- 
ło. Któż iest dzisiay w stanie obliczyć , iaka 
mnogość ludzi w kraiach oświćconych winna 
swoie utrzymanie drukarniom , przez tysięczne 
posługi i zatrudnienia, których te pośrednio i 
bezpośrednio potrzebnemi czynią, a mianowie 
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cie, zaczynaiąc od zbićraiących szmaty, od 
górników, co surowy metal na czcionki wydo- 
bywaią, sadzarzy wypalaiących sadzę, aż do 
introligatorów i stolarzy, co robią szafy i put- 
ki? co za ogromne kapitały pieniężne krążą 
nieustannie przez handel książkowy ? Mimo to 
przecież, ieszcze dzisiay więcéy zatrudnionych 
iest kopiistów, niżeli przedtóm, a to bezpośre- 
dnio 2 powodu drukarń i handlu książkami. 

Nawet krótkotrwałego ucisku w pićrwszych 
czasach, nim pozbawieni zatrudnienia nowe dla 
siebie znaydą, nie będziem się lękać, skoro 
rzemiosłom w ich naturalnym postępie przypa- 
trzyć się zechcemy. > 

W ogólności powstawanie nowych machin i 
ich wziętość , tudzież prędkość, z iaką, i roz- 
ległość w którćy się rozszćrzaią; wszystko to 
bynaymnićy nie ślepy stanowi trefunek و‎ a na- 
wet nie wewnętrzna ich wartość: ale sama 
tylko potrzeba; wreszcie, roztropność , mo- 
Żność, skłonność, ilość i sposobność mechani- 
cznych pracowników, cały stan cywilizacyi kra- 
iu, w którym powstały, a który pićrwsze odbić- 
ra znich owoce, a następnie i innych kraiów و‎ 
które handel dosięga. 

Gdyby w połowie piętnastego wieku, długą 
w poprzednich czasach ciemnotą stłumiony 
umysł człowieka, wypadkiem czasu zdrażniony 
i wzniesiony, nie był powszechnićy poczuł po- 
trzeby zbogacenia się z naukowych skarbów 
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starożytności, i gdyby późuićy reformacya ze 
swoiemi skutkami mie była we wszystkich sta- 
nach chęci do, oświćcenia się tak padzwyczay- 
nie zwiększyła; pićrwsze drukarnie nie byłyby 
swoich usiłowań wynagrodzonemi uyrzały, a no- 
wy kunszt, który i tak z trudnościami pićr- 
wszych początków dość miał do walczenia, był- 
by tylko bardzo powolne robił postępki. Po. 
dobnież, gdyby za naszych dni, damy wyższych 
stanów, nie były iuż dawnićy w miękkich و‎ lek- 
kich i giętkich tkaninach bawełnianych , w we- 
sołych i nieskończenie urozmaiconych wzo- 
rach drukowych, tak wielkiego iak widzimy, 
znalazły upodobania; prędkie rozszerzenie się 
przędzalń i tkackich warsztatów bawelnianych 
byłoby wcale niepodobnóm; albo, chcąc ieszcze 
ieden przykład wskazać, gdyby fabryki cien- 
kich sukien we Francyi, Niderlaudach i in- 
nych kraiach przymuszonemi były pracować, 
tylko dla publiczności, którćy się gust i zamo- 
Żność nad poślednie i naylichsze gatunki nie 
wznosi; daremnćm byłoby przedsięwzięcie zje- 
dnać wstęp i, wziętość kosztownym, mach inom, 
na których doskonałość wyrobków wę wszy- 
stkich fabrykach polega. Jakkolwiek się także 
machiny, przez samo udoskonalenie wyrobków, 
do ukształcenia gustu w nabywcach , i pozna- 
nia różnicy między nominalną a rzeczywistą ta- 
niością towaru przyczyniaią ; zawsze się to ich 
działanie przez długi czas w ścićśnionym ogra- 
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nicza obtębie, i tylko powoli spływa na wiel- 
kiego kónstimenta , właściwego fabryk żywiciela, 
to iest, maród: ale i to nie samo przez się, lecz 
znowu tylko w związku z ogólnym iego postę- 
pem woświacie i zamożności. 
„Jużeśmy napomknęli, i doświadczenie stoi u 
fabrykantów za ogólną regułę: iż każda machi- 
na tylko powoli, przez powtarzane doświadcze- 
nia, przychodzi. do pewnego stopnia doskonało- 
ści. „Pospolitemu rzemieślnikowi częstokroć byt: 
nowego wynalazku, w iego nawet bliskości و‎ 
przez długi czas bywa niewiadomym. Moc na- 
zwyczaienia, lenistwo, boiaźliwość, | zachowuią 
w powadze stare swoie prawa. Przędzono, tka- 
no, kuto tak długo na sposób dotychczasowy; 
rostropnie przeto iest przynaymnićy wyczekać, 
iak inni działać będą i iak na tém wyydą. 
Ręczne wyrabianie pończóch na drutach , szko= 
cki, iak się zdaie, ieszcze przed rokiem 1500. 
zrobiony wynalazek, powinnoby było przez war- 
sztaty pończochowe zupełnie bydź stłamionćm, 
i tylko na zaięcie godzin, wcale na żadną. in- 
ną pracę obrócić się nie mogących, przeznaczo- 
ném. Ta machina, od miłości (mówią), podo- 
bno w Anglii, wynaleziona, pokazała się około 
roku 1589. W Niemczech znaną iest od 150. 
lat. Do Berlina dopićro przed laty 30. spro- 
wadzono ią ma. koszt rządowy. Jedna taka 
machina łatwo 5o. zastąpi pracowników; przez 
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to wszelako tak mało ręczną tego rodzaiu ro- 
beię zrugowała, iż teraz ieszcze w Niemczech 
„ailiony pończóch, czapek nocnych و‎ rękawiczek 
it. p. ręcznie wyrabiaią, i to nie obićraiąc te- 
go zatrudnienia za zarobek uboczny, ale, czemu 
zaledwo wiarę dadź można, za stałą professyą, 
iak np. w Śląsku, chociaż wprawdzie za bardzo 
lichą płacę. 

Któż nieprzyzna naywybornieyszych zalet apa: 
ratom braci Cockerill, do przędzenia grem- 
plowćy wełny. Jch zakłady tak przędzalne, iá- 
ko i te, w których buduią machiny , iuż od 
dziesięciu lat czynnemi są w Berlinie. Ministe- 
rium handlu silnie ie wspićra. Tymczasem 
wszystko to, co w skutku wolnego rozwinięcia, 
bez wpływu rządowego i ianych pomocnych 
zabiegów , dotąd z nich wyszło, zbyt znikomćm 
iest przeciwko massie naszych fabryk wefnia- 
nych na wschodzie. Dałyby się nawet wymie- 
nić niektóre znacznieysze fabryki sukienne, któ- 
rym przed niewielą laty nazwisko tych zakładów 
obcóćm było. 

Machiny do postrzygania, pićrwszy, iak się zda- 
ie, nieiaki Everet założył w Anglii r. 1758, 
W francuzkich, niderlandzkich i nadreńskich fa- 
brykach, od 25: lat, zwolna, bardzo się rozszć- 
rzyły; w wschodnich prowincyach naszych przez 
braci Cockerill, dopićro przed kilką laty, a 
zatóm w 60. lat poźnićy, i to stósunkowie bar- 
dzo mało zaprowadzono tych machin. Większy 
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z nich pożytek można mieć tylko w związku 
z machinami do barwienia i szczotkowania, które 
równie iak i tamta, chociaż nie zbyt kosztowne, 
przecież pewnego wymagaią nakładu, i na spra- 
wienie i na umieszczenie. Tymczasem pokazały 
się inne machiny postrzygalne bez nożyc : ie- 
dna z Ameryki , ulepszona w Anglii, w którćy 
zbićra włos ostrze, w kształcie muszlowym oko- 
ło walca okręcone ; druga z Francyi, która su- 
kno na wzdłuż nożami postrzyga. Obiedwie o 
wiele przewyższają dawną, ale są droższe, i, 
szczególnićy ostatnia, bardzo sztucznie złożone; 
obiedwie tylko dla wieikich zakładów mogą bydź 
użyteczne. Jesteśmy w posiadania obudwóch ; 
lecz bez pomocy rządu, ieszcze pićrwsza na- 
wet, mało byłaby używaną. 

Z przędzeniem lnu za pomocą machin czy- 
niono: doświadczenia nayprzód w Anglii r.1790; 
lecz te nie miały dobrego powodzenia. Dopić- 
ro wr. ı808. gdy związki Anglii z resztą Eu- 
ropy zerwanemi zostały, zaczęto skrzętnićy ko- 
ło tego zwiiać się przedmiotu, i iuż w r. i8u. 
kilka tego rodzaiu zakładów w Anglii i Szko- 
cyi widziano w ruchu. Napóleon przyrzekł 
był za naylepszą machinę do przędzenia lnu 
milion franków nagrody; a lubo warunki 
ićy zaledwo do wykonania podobnemi były ; 
Przecież dała ona silny popęd mechanikom. 
Od tego czasu techniczna możność wyprzę- 


dzania lnu za pomocą machiń, i uzyskiwania 
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bardzo zdatnéy, mocnćy i równéy przędzy , 
w Anglii, Francyi , Niderlandach , w państwach 
austryackich i pruskich, żadnéy nie ulega wą- 
tpliwości; lecz co do możności ekonomi- 
czńćy, to iest, czyli takźe zyskownym bydź 
może tego rodzaiu zakład, na wielką skalę, dla 
przedsiębiercy, szczególnióy we względzie Śre- 
dnich i mocnieyszych numerów przędzy, obok 
współzawodu tylu milionów ręcznych prządek ; 
na to ieszcze brakuie dowodu z doświadczenia. 
Tymczasem Angliia, mimo tak znakomitych 
u siebie przędzalń lnianych, znowu przędzę rę- 
czną bierze z Pruss, tak iak przed rokiem 1800. 

Machiny tkackie , samodzielne , doświadczane 
były w Anglii, szczególnićy od r. 1808. Używa- 
no ich, znowu zarzucono, poprawiano bez prze- 
stanku; a teraz są tam bardzo rozszćrzone. Je- 
den człowiek dozoruie dwa warsztaty; a ich 
skuteczność zależy naywięcóy od pośpiechu te- 
goż w przypadkach wstrzymuiących ruch و‎ kie- 
dy np. przyydzie sztuki z warsztatu odrzynać 
it. p. 

Naywiększa ilość machin wymaga szczegól- 
néy znaiomości ich składu i ruchu, obok nay- 
Ściśleyszego dozoru; wiele z pomiędzy nich 
przynosi zysk tylko w stósunku wielkości za- 
kładów; w małych nie tyle są korzystnemi; cza- 
sem nawet szkodę przynoszą. Lecz wielkie za- 
kłady potrzebuią wielkich kosztów iuż na sa- 
me budowle i wewnętrzne ich urządzenie. Nie- 
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które pożytek czynią nie poiedyńczo, ale 
w wziązku z innemi, Jeszcze inne maią tę szcze» 
gólną trudność do pokonania, iż chcą stałe two- 
rzyć rzemiosło w tego rodzaiu przedmiotach , 
które są tylko dziełem pracy ubocznćy, bardzo 
rozszćrzonćy, odbywanćy tylko w czasie od in- 
nych zatrudnień zbywaiącym. W takich , cho- 
ciażby się udało pod względem dobroci wy- 
robku, tedy ieszcze nie byłaby pokonaną trudniey- 
sza okoliczność w zakładach kosztownych, któ- 
re procent przynosić, dostateczne myta opła- 
cać i wiele innych wydatków pokrywać mu- 
szą, to iest: aby i w cenach wytrzymać mogły z temi, 
co tę samę pracę, chociaż mnićy doskonale, 
za pomocą małych narzędzi, iedynie tylko w go- 
dzinach nie zaiętych, uskuteczniaią ; mieszkania, 
światła i opału wcale nie rachuią, czas zaś 
bardzo mało sobie cenią. Taki przykład wi- 
dzimy u siebie (w Prusach) na przędzalniach, gdzie 
welnę czesaną (Kammwolle) i len wyprzędzaią 
na machinach. Nie wszystko, co w Anglii iest 
korzystnćm, co tamże wysoka wyrobników pla- 
ca przedsiębrać zniewala, daie się i w innych 
kraiach z pożytkiem wykonywać. 

Tyle warunków trzeba: pogodzić, tyle. prze» 
szkód zwyciężyć, nim doprowadzona do swo- 
ićy doskonałości machina tylko stanąć może; 
a nim ich wiecéy powstanie, nim się w pewnćy 
prowincyi lub kraiu rozszćrzą, czasem ćwierć, 
połowa a może i całe wieki upływaią. Tym 
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czasem nastanie drugie lub trzecie pokolenie, 
a potomkowie obecnego poznaią, iź prócz rzemiosła 
ich oyców i dziadów, pilny w każdym czasie i wszę- 
dzie na chléb i. dobre mienie zarobi. 

Tak zwany skoroczółn (Schnellschitze), na- 
rzędzie, które tkanie, nawet przy nadzwy- 
czaynćy szćrokości, niezmiernie ułatwia i po- 
mocnika przy maystrze niepotrzebnym czyni; 
narzędzie to proste, z przyrządzeniem, które do 
każdego warsztatu tkackiego łatwo się zastóso- 
wać daie, ledwo kilka talarów kosztutące, a przy 


należytóm narządzeniu i dobréy przędzy, lepszą 
wydaiące tkaninę, chociaż ieszcze przed Go. laty 


wynalezione, i w Anglii, Francyi, w fabrykach cien- 
kich sukien w nadreńskich prowincyach pra- 
skich و‎ tudzież w berlińskich rękodzielniach ie 
dwabnych i bawełnianych od dawnego czasu 
powszechnie zaprowadzone; przecież dotąd jie- 
szcze w tylu tysiącach fabryk płóciennych ۰ 
stwa pruskiego: wcale iest nie znanćm, 
a utysiącznych warsztatów sukiennych w wscho- 
dnich tegoż państwa prowincyach, tak malo 
iest rozszćrzonćm, iż zaledwo dziesiąty iest w nie 
opatrzonym; co większa: przed kilką laty spić- 
rano się ieszcze oto, czyli tkanie za onego 
pomocą zdrowiu nieszkodzi! Ito narzędzie przez 
wiele przechodziło popraw و‎ nim do dzisieyszćy 
przyszło użyteczności. 
Tygodniowy wyrobek na dwóch warsztatach و‎ 

przy $ Yarda szćrokości, wynosić ma 300. do 
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Joo. łokci ; kiedy na warsztacie ręcznym, przy 
naywiększćy pilności , ieden człowiek ledwo 
150. łokci byłby wstanie utkać. 

Nie wiele fabryk może się tak pewnym cie- 
szyć odbytem iak papićrnie. Tak zwany holen- 
„der do mielenia szmat działa trzy razy prę- 
026۲ i doskonalćy, iak stępy. Machina ta 
w Niemczech znaną iest od 80. lat i .w zacho- 
dnich prowincyach Pruss powszechnie zaprowa- 
dzoną; przeciwnie, we wschodnich naywiększa 
część zna tylko stare narzędzia. Za przyczynę 
tego daią zazwyczay, iż holender większćy si- 
ły do ruchu wymaga: ale czyliż wszystkie fa- 
bryki, które go nie sprawiły, rzeczywiście cićr- 
pia niedostatek wody, i czyliż napływu ićy 
wcale powiększyć nie można? 

Prasa walcowa do drukowania książek, wy- 
nalazku Koćniga, iakże dawno znaną iest 
w Anglii; posiadamy ich w Berlinie dwie, i iak 
się zdaie, iuż dla znacznego kosztu na ićy 
sprawienie, długo ieszcze tylko w takich dru- 
karniach wziętość mićć będzie, w których wielka 
liczba exemplarzy wiak  naykrótszym czasie 
dostarczaną bydź musi, i gdzie właśnie o do- 
skonałość w papićrze, farbie i czystości, nie 
koniecznie chodzi. Druk kamienny, stereotypi- 
ia, siderografiia, drukowanie za pomocą wyhi- 
ianych płyt stalowych, to iest, rodzay stereo- 
typii, należący do naynowszych wynalazków ; 
Wszystko to czyni wprawdzie uszczerbek zwy- 


396 1 


czaynym drukarniom: ale czyliż dla tego te nowe 
sposoby odrzuconemi bydź maią? 

Składanie czcionek za pomocą narzędzia, ma- 
iącego podobieństwo do klawikortu , wynałazek 
naynowszy w Anglii, ieżeli w praktyce dobrze 
póydzie, zapewne zecerom tylko pracę ułatwi , 
ale ich niepotrzebnymi nie uczyni; bo czytać, i 
klawisze poruszać, może tylko człowiek. 

Podatek od wypędzania wódki przyprowa- 
dzit produkcyą w gorzelniach szkockich do tak 
wysokiego stopnia, iż nareszcie władze kraio- 
we równego z ich postępem kroku dotrzymać 
nie zdołały. W roku 1786. przy zaprowadze- 
niu tego podatku, nabiiano garce raz na dobę, 
i raz ie tylko odpędzano. Nie długo potém 
nabiiano pięć i sześć razy. W pięć lat poźnićy 
dwadzieścia razy; w roku 1792. iuż siedmdzie- 
siąt dwa razy. W tenczas podniesiono podatek od 
14 do 54. ft szterl. ale odtąd trwała destyla- 
cya iednego garca tylko trzy minuty, i nabiiano 
ie po 480. razy na dobę. 

Na wielki rozchód opałowego materyalu czę- 
ste słyszyć się daią skargi; gdyby więc kto po- 
dał środek oszczędzenia onego, czyliżby mu 
przypominano: że na tóm stracą właściciele la- 
sów, wyrobnicy trudniący Się Spuszczaniem ‘i 
rąbaniem drzewa; górnicy przy węglach kopal- 
nych, furmani, flisi it. p.? A wreszcie, iwtym 
względzie, lubo przemyślne głowy nie mało po- 
żytecznych wskazały środków, lubo piece i ku- 
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chnie oszczędzaiące opału, nie są dla nas rze- 
وت‎ obcą; wieluż iest skorych, coby z tych wy- 
nalazków korzystać pośpieszyło ? 

Nikt nie wątpi o znakomitych pożytkach ma- 
chiny parowćy. Każdy uznaie w tych machi- 
nach główną podstawę niezmiernie rozszćrzone- 
go przemysłu w Anglii: ale iakaż gdzie indzićy 
ich wziętość, iaki stósunkowie postęp w innych 
zrobiły kraiach? 

Prasa hydromechaniczna, ta machina zdumić- 
waiąca swoią siłą, która iuż do wielu naywa- 
Źnieyszych zastósowań doprowadziła i ieszcze do 
wielu doprowadzi ; ta, mówię, machina wpra- 
wdzie o tyle mnićy naraźliwą zdawać się będzie, 
ile tylko do ułatwienia naycięższćy pracy ma prze- 
znaczenie, a zanadto uderzaiącym iest taki 
pożytek, iż np. bez wielkiego natężenia, można 
za ićy pomocą grube drzewa z korzeniem wy- 
sadzać و‎ albo głęboko w skałę wpędzone pale 
mostowe wydobywać, i t. p. chociaż wpraw- 
dzie tysiące rak ludzkich, wspólnie działaiąc, 
toż samo zrobić zdołaią. 

To wszystko zważywsy, jeżeli machiny z natury 
swoićy, od tak wielu wewnętrznych i zewnę- 
trznych okoliczności zależą و‎ a zatćm tylko do po- 
wolnego rozwinięcia się są zdolne ; ieżeli w tém- 
Że rozwinięciu się daią powód do pomnożenia tak 
licznych , lub utworzenia wcale nowych dla ludzi 
zatrudnień, w powszechności więc bardzo poży= 
teczny i korzystny wpływ na pomyślność ogółu 
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maią, dla poiedyńczych zaś, tylko czasem przez 
zmienność pracy niedogodnemi się staią, lecz i 
to pewnieyszą pracą i większym zarobkiem wy- 
nagradzaią; cóż iest za przyczyna, że ieszcze tu 
i owdzie swoich znayduią przeciwników ? Jest 
to teorya w sobie zaufana و‎ którćy się czasem 
podoba buiać w przestworach pomysłowych mo- 
Źności, gdzie szczupły obręb rzeczywistości, zićy 
niezliczonemi szczegółami, zbyt łatwo traci z o- 
czu; iestto brak dostatecznego przypatrzenia się 
wielostronnemu przedmiotowi i poznania go 
w każdym iego szczególe; iest wreszcie duch 
stowarzyszeń, który rzemieślnikowi za obrębem 
iego warsztatu, obywatelowi za granicznym kop- 
cem iego dziedziny, ۲ pomyślności spo- 
dziówać się nie każe ; iest nakoniec dobrych 
dusz ograniczoność, która tylko pićrsze zjawie- 
nia ogarnia, z tych zaraz ogólne wnioski wy- 
prowadza, i na każdą skargę  radaby rychłą 
nieść pomoc. 

Pozwólmy tymczasem na to, że istotnie, prze- 
ciwko naturze rzeczy, i przeciwko wszelkiemu 
dotychczasowemu doświadczeniu, przez rozszćrzą- 
nie się machin, poiedyńcze rzemiosła i zaięci te- 
miż ludzie, w niebezpieczeństwo i kłopót popa- 
daia; tedy powstaie pytanie : co wtenczas Czy- 
nić można i należy? 

Nayprzód środek na to powinien bydź spra- 
wiedliwym ; inaczćy, zastósowanie onegoż było- 
by czynem gwałtownym , i trwałość iego fizy- 
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gznie miepodobną. Ale cóż to ma znaczyć: mą- 
chiny pomnażaią się w pewnym 'kraiu ! Nic in- 
nego, iak tylko, iż w tym kraiu umieiętności, 
kunszta , mechaniczna zręczność i zamożność do 
pewnćy wzniosły się wysokości, przez co mna- 
ród widzi się w stanie, siły przyrodzenia, w miey- 
sce ludzkich و‎ więcćy niżeli przedtóm , swoićy 
poddawać usłudze. Temu usifowaniunikt końca i 
granic naznaczać nie może: ponieważ nikt mia- 
ry i granicy tego, co iest potrzebnóm, pożyte- 
cznóm, albo nieszkodliwćm و‎ nie zna: ponieważ 
w obrębie tych granic, wolność i opieka przy rozwi 
ianin sił przyrodzenia, i użytkowaniu z nich, są pićr: 
wszóm żądaniem, iakie każdy poiedyńczy społeczeń 
stwa członek do ogółu rości, i pićórwszym warunkiem 
każdego stowarzyszenia się w rządne państwo: ponie-_ 
waż, gdy by mimo to wszystko,rzeczy takowćy gra- 
nice zakreślać usiłowano; tenże sam przymus, znie» 
walaiącyiedną stronę, to iest, właścicieli fabryk, iżby 
zamiast sił przyrodzenia, używali ludzkich, musiał- 
by dotknąć i stronę przeciwną, rzemieślnikow , 
izby ci używaćsię dawali; a zatćm . miasto iednćy, 
ledwo znikać poczynaiącćy samodzierzności, dotąd 
rozciągnionćy tylko do ziemi, utworzonoby nowa: 
warsztatów tkackich, lub kowadel, nierównie ieszcze 
dla obóch stron zgubnieyszą; gdyż przerabianie pło- 
dów daleko trudnićy, niżeli ich produkcya, w iedna- 
kissposób uskuteczniać się pozwala, i płaca od od- 
bytu, ten zaś od handlu, przy nieustaiącym 
ich na siebie wzajemnym. wpływie, ma I za 
۱ 
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tém może u nas świadczyć. doświadczenie ; mie> 
liśmy bowiem dość fabryk, które się na mo- 
nopoliach lub przymuszonych zobowiązaniach 
wspićratły. 

Ale rozum wyższych poszukuie względów , nie 
chcąc poddawać się żelażnemu prawu, samćy konie- 
cznćy potrzeby, i bydź zniewolonym postępy techni- 
cznéy mechaniki tylko za złe potrzebne uważać. 
I tak, pytamy się naprzód : z iakim skutkiem po- 
stępy kunsztów technicznych, wśród ` postępu 
wszelkiéy innćy cywilizacyi, wstrzymywanemi 
bydźj mogą ? na co znowu do doświadczenia 
udaymy się po odpowiedź. ۱ 

Rząd turecki drukarni zakazał, gdy pićrwsza 
roku 1707. pod Achmetem ill założoną bydź 
miała, z tych samych powodów, które niemiec- 
cy mnichy przeciwko Guttenbergowi przywo- 
dzilij i w samćy rzeczy, nie bez skutku był za- 
kaz takowy; ponieważ, iak Beckamann mówi: 
ta obecnie nad turkami panuie. W An- 
glii lękano się ieszcze w roku 1700 , iż tartak 
wietrzny pospolitemu wyrobnikowi chléb odbie- 
rze; a nawet ieszcze wr. 1768. pospólstwo zruyno- 
wało tego rodzaiu machinę, która za ‘wsparciem 
Towarzystwa rolniczego w Londynie była wy- 
stawioną. Naród. szkodę wynagrodził; złoczyń- 
cy zostali ukarani. Z takichże samych pobudek 
Rada wj Strasburgu zabroniła windy. W Saxonii 
zakazano w r. 1650. indygu, pod karą cielesną, 
na korzyść uprawy urzetu farbierskiego w Tu- 
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tyngii. Toż samo zrobiono w całych Niemczech, 
pod karą na maiątku, honorze i stratą towaru , 
przez cesarski edykt w r. 1654, który policzył 
indygo między dawnićy zakazane « Źrące, czyli 
czartoskie farby, witriole, gallas, sumak i drze- 
wo niebieskie”, o W roku 1688, na powodztwo 
pasamoników i przedstawienie niektórych miast 
szczególuićy Augsburga i Kolonii, zakazała Rze- 
sza niemiecka młyny wstążkowe;  ponowiła 
ten zakaz iw r. 1719, a Saxoniia u siebie 
1720. Jeszcze w roku 1623. ograniczyły pro- 
wincye batawskie ich używanie ; r.1664. zakazano 
ie w hiszpańskich Niderlandach. Teraz nikt 
się nie troska w Anglii o to, czyli się drzewo 
trze za pomocą wody, pary , wiatru, albo iakićy 
innćy siły; Strasburg ma swoie windy iak każ- 
de inne mieysce, które téy dźwigni potrzebu- 
ie; niemieccy farbiarze słusznieby się lękali و‎ 
aby bez owych czartoskich farb, do upad- 
ku nie przyszli; młyny wstążkowe rozszćrzyły 
się po wszystkich kraiach fabrycznych. W ro- 
ku 1765. Saxoniia nie tylko cofnęła względem 
nich zakazy: ale nawet wyznaczyła nagrodę od 
30. do doi: talarów za ich sprawienie. 

o Jnaczóy Władcy naszego państwa wcześnie iuż 
te pomocnicze środki przemysłu ocenili. Kiedy, 
sprawą religyynego fanatyzmu, wygnani z Fran- 
cyi protestanci, zaprowadzili u nas wyrabianie 
pończoch; /Xiąże Wielki Elektor tak był tém 
uradowany, iż, za pićrwszą parę pończoch 
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w Berlinie zrobionych sło talarów żapłacił. Fry- 
deryk JL odebrawszy pićrwszą wiadomość ono- 
wych machinach do przędzenia, i  rozumie= 
ac, Że te są do wełny, postarał się o iednę 
przez własne o to wdanie się. Gdy ią sprowa- 
dzono, wyraził swoie ubolewanie , dowiedziawszy 
się, ما‎ ta machina służy do przędżenia ba- 
wełny: ponieważ« wefnianć fabryki tylko 
za pomocą dobrych machin gruntownie 
ulepszonemi, utrzymanemi i pomnożo- 
nemi bydź mogą”. 

Tak więc, z dotychczasowych badań mamy ter 
wypadek: obserwacya machin w ich  śkutkach 
naucza , a doświadczenie wszystkich czasów i 
kraiów potwierdza: iż machiny و‎ dalekiemi bę 
dąc, iżby zatrudnienie dla ludzi, a zatém ich 
dobry byt i ludność zmnieyszać miały, są o- 
wszem nayskutecznieyszym środkiem do powię- 
kszenia tego wszystkiego, a zatém i potęgi pań 
stwa: iż powstawanie i rozszćrzanie się machin 
od niezliczonych wewnętrznych i zewnętrznych 
warunków, tudzież od stanu cywilizacyi naro- 
dowóy, zależy; że przeto ich wzrastanie Swoie; 
mu naturalnemu rozwiianiu się zostawione, tyl. 
ko bardzo powolnym krokiem postępować mo- 
że, a przez to zmiana pracowników, do któ: 
26 stalą się powodem, iest prawie wiedostrzę- 
Żoną, a zatóm nawet dla poiedyńczych nieszko- 
dliwą; w ogóle zaś, przez lepszą dla nich pła- 
te, nawet pożyteczną; i że wreszcie; gdyby 
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wszystkie te powody ieszcze niezdawały się bydź 
zaspakaiaiącemi, tedy to przynaymnićy dopuścić 
musimy, iż każdy naród spieszyć się winien 
z przyswoieniem sobie machin pożytecznych, ieżeli 
w ogólnym handlu“ światowym, z innemi naro- 
dami, którę ich używaią , kroku dotrzymać ze- 
chce. I tak, pomni na nadzwyczayny wzrost ludno- 
ści w Anglii, właśnie w czasie, kiedy się naywięcćy 
machiny upowszechniały, nie będziemy się o to 
państwo trwożyć, aby sie tam machiny do wy- 
tępienia ludzi mie przyłożyły, i, iak Sismondi 
marzy, tylko samego zostawiły króla, iżby sa- 
motny, kręcąc korba, wszystkie działania rolni- 
ctwa, górnictwa, fabryk i handlu, sam załatwiał; 
chyba trzebaby ieszcze wymyślić, iżby machiny 
także myślały, same się budowały, utrzymywały, 
poprawiały, i same sobie posługiwały ! 


KEIN. 
DOŚWIADCZENIA 


z zachowy waniem zboża i mąki do czasu 
nieograniczonego, 


sposobem podanym przez Hr. Dejean Jener.Por. i Para Francyi, 


spisane przez Pana Ste. Fare Bontemps, 


(Annales de Industrie nationale, z marca r. 1824. czy- 
li Nè 51.) 
sk 


Chociaż doświadczenie ` częstokroć obala teo- 
rya na pozór iak naygruntownieyszą, i niedo- 
zwala utwierdzić się wypadkom, do iakich o- 
trzymania zdawaliśmy się mieć prawo; czasem 
iednak stwierdza w sposób iak mnaydokładniey- 
szy wszystkie na prawach zdrowćy fizyki o- 
parte przypuszczenia, Kiedy zaś ten szczęśli- 
wy zbieg rzeczy trafi na przedmiot, którego u- 
Żyteczność iest znakomitą i powszechną, wol- 
no zaiste radować się z tego niewypowiedzia- 
nego szczęścia, iĉ wypadek ziszcza dokładnie to, 
cośmy naprzód przewidzieli و‎ a pracę naszą zu- 
pełnie pomyślny skutek uwieńcza. O takićm 
więc pomyślnóm zdarzeniu mówić tu będzie= 
my. 
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Niepożytecznćm byłoby usiłowanie, wystawiać 
tu, ile ważnóm iest dla całćy powszechności 
zachowywanie zboża, zgromadzanie © zapasów 
onegoź w latach urodzaynych, w których zwy- 
kle nisko stoi w cenie, i przetrzymanie go: do 
czasu, w którym, dla nieurodzaiu, taż do zby- 
tecznóy przychodzi wysokości. Lecz głównym 
tu punktem, który całą uwagę publiczności 
zaiąćby powinien, iest, iż w którymkolwiek bądź 
czasie, we Francyi, a mianowicie و‎ 
do tego celu podane i użyte sposoby, w części tylko 
odpowiedziały warunkom wymaganym do do- 
skonałego zachowywania, mianowicie pod wzglę- 
dem oszczędności, nieskazitelności całóy massy 
zachowanćy, a szczególnićy przeciągu czasu, 
przez iaki o całość zachowanego zapasu z pe- 
wnością można bydź spokoynym. Sposób o któ- 
rym mówić zamyślamy, ma wszystkie zalety 
tych, które go poprzedziły, a wolnym iest 
od wszelkich, tamtym właściwych  niedogo= 
dności. 

Hrabia Dejean (ówczasowy) ieneralny zapasów 
woyskowych Dyrektor , powziął w roku 1819. tę 
szczęśliwą myśl, aby sposób, iakiego Baron 
Champy , ieneralny Administrator prochu i 
salétry , do suszenia prochu uszkodzonego, iako- 
też i do innych , którebyśmy tu nie potrzebnie 
wymieniali , doświadczeń , przed piętnastą laty 
użył, do nieograniczonego zachowywania zbo- 
ża i mąki zastósować. Chemik ten, (Baron 
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Champy) wybiwszy blachami ofowianemi komo- 
ry, różnego wymiaru, wprowadzał do nich isto- 
ty, mocno wilgoć przyciagaiące, Z temi, które 
chciał powoli, albo tylko do pewnego stopnia, 
albo "też zupełnie osuszyć. Wszystkie doświad- 
czenia iego udały się iak naylepićy. 

Hr. Dej ean, oddzielając od takowych عم‎ 
peracyy wszystko و‎ cokolwiek chemicznego zar 
wićrały „ spostrzegł "w nich -wszystkie po- 
trzehne warunki do dostapienia celu, który do- 
tąd tylko ieszcze niedokładnie osiągniono و‎ i po- 
stahowił czynić doświadczenia, przez którchy 
mógł wskazać społeczności sposób postępowa- 
nia lepszy, nad wszystkie do tego czasu użyte. 

Otrzymał więc od Ministerium woyny upo- 
waźnienie i zasiłki, do przedsięwzięcia tako- 
wych potrzebne; przybrał sobie za pomocnika 
swego Adiutantą sztabowego, któremu  stóso- 
wne podat przepisy, i zobowiązał go, aby się 
kierunkiem robót przy Sio (*), w nowym sposobie 
zbudować się maiącćm, zaiął. Przez cztćry lata 
następne wszystko sprzyiało pomyślnemu wy- 
padkowi, iakiego się spodziówano; lecz gdy 
ciężka słabość nie dozwala Hr. Dejean zdać 
sprawę o skutku iego pracy, zobowiązał te- 
goż' samego oficera, aby się Opisaniem ićy 
zatrudnił, 


gorze ل‎ 


. Silo, dół do zachowania zboża, JF’, 
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Zboże zdrowe, dobrego gatunku و‎ takie wre- 
szcie, iakie zwykle bywa w latach bardza uro- 
dzaynych , nie zawićra w sobie Żadnego pier- 
wiastku , dla któregoby się samo dobrowolnie 
psuło; lecz przemiany ciepła, zimna, suchości 
i wilgoci, są działaczami, które się do nagte- 
go zmienienia iego stanu przyczyņiaią; a ta 
zmiana iest zawsze zepsuciem zupełnóm, ieżeli 
nie ma za wypadek kiełków, które są zarod- 
kiem iego reprodukcyi. Można wprawdzie odda- 
lié od niego te szkodliwe wpływy, sypiąc ie 
w cienkie warsztwy, w mieyscach dostatecznie 
przewiewnych , i przerabiaiąc często; lecz spo- 
sób ten mozolny, kosztowny, wiele pracy i za- 
chodu wymagaiący, nie pozwala, aby go się 
trzymać , kiedy idzie o zachowanie na pewny 
przeciąg czasu. Ale ponieważ powietrze atmo- 
słeryczne zawićra wszystkie żywioły, do zepsu- 
cia ie przyprowadzaiące; przeto należy ۴ 
zapobićgać, aby się z témże nie stykało. Na 
tóm się cała rzecz zasadza; wszelako nie można 
z pewnością inaczćy doyśdź do celu, iak. zamy« 
kaiąc szczelnie zboże w naczyniach zupełnie nie- 
przenikliwych; takowemu zaś warunkowi naczynia 
metalowe w sposób zupełnie zaspakaiaiący, i pod ka- 

à żdym względem naylepiśy odpowiedzićć są zdolne- 

Kazano więc odlać trzy naczynia na kamieniu, 

ha dwa millimetry grube. Nadano im postać 

walcową, dla otrzymania iak naywiększćy obię- 

tości, przy powićrzchni naymnieyszćy; tudzież, 
2 


۱ 
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É 
aby parcie iednostayne zboża, przez odpór 


wzaiemny, walcom z formy swoićy wychodzić nie 


dozwalało. Lutowanie sztuk, z których się składa- 


ły; odbyło się ieszcze z większą troskliwością, 
a niżeli, gdyby na- rozciek iaki przeznaczone 
były, rozcićk albowiem wyiawiłby niezawodnie 
mieysca w którychby się wady  znaydowa- 
ły; zboże zaś tychże wykryć nie może. Wy- 
sokość naczyń takowych, równaiąca się ich 
średnicy, wynosiła dwa metry 1 siedmnaście 
centymetrów. Wymiar ten potrzebny był dla 
nadania im dwóch metrów sześciennych, czy- 
li obiętości ośmiudziesiąt hektolitrów, z które- 
mi doświadczenie przedsięwziąść chciano. Ulę- 
gnienie się zboża przez ciężar warsztw na so- 
bie leżących, i spadanie podczas nasypy wania, 
powiększyło rzeczoną obiętość od trzech do 
cztćrech hektolitrów. 

Naczynia te postawione zosiały w mieyscach 
zupełnie różnych, aby tym sposobem  zamknię- 
te w nich zboże poddać pod każdy, ile bydź 
mogło, rodzay zepsucia, gdyby go sposób 
użyty od wszystkieh zabezpieczyć nie zdołał, 

Pićrwszę postawiono na pićrwszćm piętrze, 
w izbie przeznaczonćy do mięszania mąki , przy 
wielkićm oknie, na południe, gdzie działały na 
nie w prostym kierunku promienie słońca przez 
cztóry lata następne. 

Drugie zostało umieszczone na wolnćm po- 
wietrzu, pod wystawą, na wszystkie strony o- 
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twartą, która, zasłaniając ie tylko od prostego 
dzialania odmian atmosfery, nie zabezpieczała go 
od , wszystkich wpływów temperatury, rakich 
doznawało w przeciągu oznaczonego wyżćy 
czasu, w którym dwie zimy były bardzo tę- 
gie, a iedna bardzo wilgotna. 

Nakoniec, naczynie trzecie wstawiono do skle» 
pu pod piecami w piekarni woyskowćy , zawsze 
czynnćy; gdyż się w nićy przez dwadzieścia 
cztóry godzin codziennie chléb. piecze; cò iest 
przyczyną wilgotnego w nićy ciepła, tak, iź 
termometr Róaum. w pewnych mieyscach, 36% 
nad zerem zawsze wskazuie, ۲ nie można wnićy 
zabawić kilka chwił bez doznania duszności ,. 
dla wielu osób bardzo  nieznośnćy; Aylê 
dębowe “i inne, których tamy na rusztowanie 
do sypania zboża użyto , znalazły się w stanie 
zupelnćy zbutwiałości, nawet przed. upiynienien: 
lat cztćrech , przez które doświadczenia trwa- 


ły. 


Po napełnieniu naczyń załutowano ich po- 
krywy, z taką samą pilnością, iak sztuki, które 
ściany boczne składaią. 

Naczynie umieszczone na pierwszem piętrze, 
zawićrało 84. hektolitry pszenicy, w dobrym ga- 
tunku, z roku 1818, i ważyło 6,425. kilogram- 
mów. 


Naczynie postawione na dule, mieściło 82. 
hektolitry i 50. litrów pszenicy drugiego ga- 


۰ A 
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tunku, zroku 18i9-, a ważyło 5,993. ki!tograni- 
my, i 10. dekagrammów. ad 

Naczynie w sklepie obeymowało 85. hek- 
tolitrów i 5o. litrów pszenicy pićrwszego gatun- 
ku, w roku 1819. zebranćy, a ważyło 6,231. ki- 
logrammów i 40. dekagrammów. 


Z początku naznaczono  cztćry lata czasu و‎ 
przez który zboże w tych różnych mieyscach 
zostawać miało ; lecz gdy ważną było rzeczą, 
aby o stanie iego w różnych epokach, przez 
podobieństwo przynaymnićy, można było sądzić; 
postawiono przy każdćm z trzech naczyń po- 
wyższych, inne trzy naczynia ofowiane , po ie- 
dnym hektolitrze zawićraiące و‎ tém. samém zbo» 
żem napełnione, i otwićrano ie co rok. O wy- 
padku 2 tych doświadczeń zaraz się dowić- 
my. 


Postawiono oprócz tego w sklepie, w miey- 
scu  nayszkodliwszóm:, sześć naczyń  maią- 
iących taką samę obiętość, iak wyżćy wspo- 
mnione. Trzy naczynia takowe napełniono zbo- 
żćm z wołkami, wziętćm z magazynu  zapaso- 
wego miasta Paryża; do innych trzech nasypa- 
no mąki różnego gatunku, iakoto: ieden he- 
ktolitr mąki drugiego gatunku, ieden mąki 
krupiastćy (/arine gruau), i ieden hektolitr mąki 
razowćy ( farine Oratej ze zboża w roku 1819. 
zebranego. 


Taki był stan ogólny przygotowań w miesią- 


rvi 


cu listopadzie 1819. roku poczynionych: ma- 
stępnie teraz ciąg doświadczeń corocznych. 


W miesiącu listopadzie 1820. przy końcn pićr- 
wszego roku, przekonawszy Się, Że naczynia Ża- 
dnego nie doznały przypadku, i zwróciwszy 
uwagę na odmiany, na zewnętrznćóy powićrz- 
chni naczyń, z przyczyny wilgoci i zmienności 
powietrza, iakotóż i różnóy temperatury, za- 
szłe, tudzież na z-oxydowanie się naywiększćy czę- 
ści powićrzchni matalu, przystąpiono do otwo- 
rzenia (*) iednego z trzech małych naczyń, posta 
wionego przy każdóm naczyniu większćm. O- 
tworzono także sześć naczyń tćy samćy obię- 
tości, w sklepie postawionych, z których trzy 


zbożem z wolkami, inne trzy mąką napełnione 
były. 


Naczynie z pićrwszego piętra, zawićraiące psze 
nicę w dobrym gatunku z roku 1818, miało pu 
otworzeniu ' powićrzchnią wewnętrzną tal 
świetną, iak gdyby dopićro odlanćm było; ró 
Żnica ićy od  powićrzchni zewnętrznćy był: 
zupełnie widoczną; zbożę żadnego zapachu 
nieprzyiemnego nie miało, i żadnóy mie ule- 
glo zmianie, 


ددد 


() Otworzenie to nastąpiło w przytomności dwudziestu 
Cztérech członków wybranych z pomiędzy urzędników 12 
wności, woyskowych i cywilnych. 
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Naczynie postawione na dole, zawićraiące psze- 
nicę drugićy klassy z roku 1819, miało po- 
wićrzchnią metalu wewnętrzną równie tak świe- 
tną iak pićrwsze. Okoliczność ta, iako isto- 
tna, na wielką zasługiwała uwagę; lecz gdy za: 
wsze, w każdćm mieyscu i w każdym czasie, 
nawet przy otworzeniu naczyń wielkich po 
upłynieniu lat cztćrech, iednostayną była; prze- 
to iuż o nićy dalćy wspominać nie będziemy. 
Zboże znaydowało się w stanie iak naylepszego 
zachowania; miało tylko zapach mlóczny słaby, 
który znawcy złóy własności tegoż zboża z ro- 
ku 1819, iakoteż i temu, że przed zupełnóm 
wysuszeniem go, zamkniętćm zostało, przy pisali. 
Zapach ten zniknął gdy zboże przez kilka go- 
dzin przewietrzanćm było. 


Naczynie ze  sklępu,' zawićraiące  psze- 
nice piórwszćy klassy, z roku 1819, okazało 
takież same wypadki, iak poprzedzaiące; zna- 
wcy przypisali ie tćy samćy przyczynie, iak wy- 
zóy; zboże także przyszło do takiego samego 
stanu, gdy z baczynia zostało و‎ 

Po zebraniu tych wypadków przystąpiono do 
rozpoznania mąki i zboża z wołkami. 

To ostatnie znalezionóm zostało w takim ۰ 
pełnie stanie, w iakim ie przed rokiem zam- 
knięto. Wołki nie uczyniły w ziarnie Żadnóy 
szkody nowćy ; znaczna ich część iuż była nar 
wet umorzona, i wszystko każe się dorozumić= 
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wać, Że te, co dożyły, mie ruszyły się z miey- 
sca, w którém się przy zamknięciu znaydowały, 
tak, iż można powiedzićć, że wszystkie funkcye, 
przez czas szczelnego ich uwięzienia, w zawie- 
szeniu u nich zostawały, Wiadomo, że w innych 
okolicznościach wcale inaczćy się dzieie; że owad 
ten zbićra się zawsze gromadnie ku mieyscu, 
gdzie się większćy lub  mnieyszćy komunika- 
cyi z powietrzem atmosferycznćm spodzićwa. 

Przystąpiono nakoniec do rozpoznawania mąe 
ki: która zaspakaiaiące we wszystkiem okazała 
wypadki. Mąka drugiego gatunku i krupiastą 
(farine gruau) znaydowały się wiak. naylepszym 
stanie zachowania, i zbadanie nayskrupulatniey- 
sze nie mogło ani wiednćy, ani w drugićy, ża- 
dnego znaku zepsucia odkryć. Co do mąki razo- 
wćy, pochodzącćy ze zboża z roku 1819, ta mia- 
ła zapach podobny do zapachu zboża, z tegoż 
roku; nie okazywała Żadnego -śladu zepsucia , 
zbryliła się tylko na dnie naczynia do wysoko- 
ści trzech lub cztćrech palców; lecz się przez to 
bynaymnićy niezagrzała. 

Znawcy skutku takowego tę naznaczyli przy- 
czynę, że zaraz po wyyściu z młyna zamknię: 
tą była, i oświadczyli, że zawićraiąc w sobie 
taki zepsucia się początek, zepsułaby się była 
niezawodnie , gdyby się była znaydowała gdzie 
indzićy, a nie w zamknięciu szczelnóm. 

Taki był stan rzeczy przy końcu pićrwszego 
roku. Zdarzył się przytóm ieszcze uboczny wy» 
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padek, o którym tu koniecznie musimy wspo» 
mnićć, dla tego, że teoryi ninieyszego sposobu 
zachowywania za podporę ۰ 

Robotnik trudniący się sprawdzaniem miary 
i wagi zboża, na dnie naczynia, zawićraiącego 
zboże z wołkami, spostrzegł bryłkę ziarn sku- 
pionych, wielkości średniego iabłka, wszystkie 
cechy zbutwiafości maiącą. Zaczęto natychmiast 
naczynie metalowe oglądać, i spostrzeżono, że 
się wnićm mały otwór, średnicę grubćy szpil- 
ki maiący, znaydował. Przez otwór takowy mia- 
ła przystęp wilgoć , i zepsuła małą ziarn cząstkę, 
która zasklepiwszy się potém nakształt rany, 
nie dozwoliła się złemu dalćy rozszćrzać. Kon- 
wisarz zrobił uwagę: że wadę tę spostrzegł 
wczasie zamykania naczyń: Ze ią naznaczył był 
krzyżem, aby ią naprawiono, lecz szczęściem, 
przez niebaczność robotników iego, została się 
bez naprawy. 

Taki sam wypadek zdarzył się i poźnićy, wśród 
okoliczności daleko ważnieyszych; gdyż przy 
otworzeniu naczynia dużego, postawionego w skle- 
pie, iak to zobaczymy niżćy, gdy E e 
operacya z kolei nastąpi. 

Dowiedzioną przeto iest rzeczą, i zapewne 
nikt o tóm nie zechce powątpićwać : że zam- 
knięcie szczelne iest koniecznćm zachowywania 
zboża, sobie samemu zostawionego, warunkiem. 
lto także iest pewną, że w którymbądź czasie, i 
ze wszystkich, iakich kiedy użyto sposobów, zam- 
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knięcie szczelne, było zawsze iedyną zachowania 
zasadą; i ieżeli się kiedy iakie uszkodzenia zdarzyły, 
zawsze te były w stósunku odwrotnym ze sta- 
pniem iego udoskonalenia. 

W rzeczy samćy و‎ cóż się działo dawnićy, i 
co się dzieie teraz, w dołach do chowania zbo- 
ża (silo) *) wykutych w skałach, lub prosto 
na wzgórkach wykopanych , zawsze suchych i 
od przesiąkania zabezpieczonych ?.Cóż się zda- 
rza w dołach wszelkiego rodzaiu, których wła- 
smości zachowawczćy od niejakiegoś doświad- 
czamy czasu; a które wykładamy kamieniem 
ciosanym, łamanym , cegłą و‎ okrywamy kitem, 
mastykiem mnićy lub więcćy nieprzenikliwym, 
a nawet i słomą wyścićłamy ? Oto, zamknięcie 
szczelne tworzy się po pewnym czasie; zastę- 
puiąc niedostateczność użytych materyałów, two- 
rzy się ciągle kosztem pewnćy części zboża, 
nieszczęściem zawsze na powićrzchni będącego ; 
reszta zaś pod taką skorupą zostaie nienaru- 
szoną. 

Dla téy to przyczyny utrzymywały się przez 
wiele lat bez zepsucia w Metz, podczas oblę- 
żenia w roku 1578, kupy zboża w lochu pod- 
ziemnym, pod skorupą nieprzenikliwą i na- 
turalbą, która się sama z ziarn  zbutwiałych 
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*, Patrz J. P. z ۰ 182% Nr 3.str, 311. 1 Nr. 13. str, 247. 
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na zewnętrznćóy powićrzchni utworzyła. 1 teraz 
| nawet, w kilku domach handlowych w Hambur- 
gu uciekaią się do tego sposobu naturalne- 
nego , kiedy zapasy zbożowe przez czas nieo- 
graniczony zachować potrzeba. W czasie, kiedy 
zboże iest tanie, sypią ie na kupy duże, 
w mieyscach starannie zamkniętych, od. któ- 
rych zwićrzęta wszelkie pilnie oddałaią. Gdy 
przedaż następuie , kupiec z właścicielem idą 
do magazynu, przebiiaią skorupę, która się na 
powićrzchni utworzyła, przekonywaią się 0 sta- 
nie ziarna będącego wewnątrz, i targ się kończy; 
lecz, iak się spodzićwać należy, część zwićrz- 
chnia, będąc zepsutą, dosyć znacznie powiększa 
cenę tćy, którą od zepsucia zachowała *). 

Zdaie się, iż pológaiąc na tém, co się wy- 
26 powiedziało, mielibyśmy słuszne prawo, spo- 
sób szczelnego zamykania zboża w naczyniach 
metalowych ogłosić za doskonalszy nad wszy- 
stkie inne. Jedyny zarzut, iakiby przeciw iego 
użyciu można było zrobić, iest: że znacznych 
wymaga kosztów, o czćm ieszcze nie wspomnia- 
no; lecz zarzut ten sam upada, iak niżćy zo- 
baczymy. 
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*) Jnny przykład tego rodzaiu zdarzył się w Szwaycaryi 
w okolicach Masseny; znaleziono tam w wielu miastach 
magazyny zboża, tym sposobem zachowanego, którego część 
środkowa była zupelnie zdrową, i pieczono z nićy chleb 
dobry dla woyska francuzkiego. 
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Możnaby także zrobić i drugi zarzut, na 
który lepićy będzie naprzód odpowiedzićć, to iest: 
że powietrze zamknięte w części zwićrzchnićy 
naczynia, którćy zboże lub maka niewypełnia , 
mogłoby częstokroć szkodę mnieyszą lub wię- 
kszą zrządzić. Lecz wypadki), z doświadczeń po- 
przednich otrzymane , zarzut ten zbiiaią. 

Wrzeczy samćy, ponieważ ieden hektolitr zbo- 
ża, chociaż takowe ma ciężkość gatunkową 
większą, od ciężkości gatunkowćy wody, waży 
tylko 75. lub naywięcćy 80. kilogrammów , a 
mąka tylko 50, kiedy takaż miara wody trzy- 
ma 100. kilogrammów; przeto iakakolwiek bądź 
miara, chociażby była pełną zboża, obeymować 
będzie znaczną część powietrza, a znacznieyszą 
ieszcze, ieżeli będzie napełniona mąką; lecz gaz 
ten spoczywa tam w stanie nieszkodzącym,i przez 
czas nieograniczony zostaie w zetknięciu z temi 
istotami, bez wzaiemuego ich na siebie działa- 
nia. To samo byłoby, gdyby część zwićrzchnia 
naczynia zawićrała powietrze zamiast zboża, 
w takióy nawet ilości, w iakićy się przypuścić 
podoba. 

Wreszcie , prawda ta stwierdzoną została przez 
doświad czenia, chociaż naprzód o tey okoliczneści 
nawet nie pomyślano. Naczynia albowiem na mą- 
kę przeznaczone, nie będąc poprzednio wymierzo- 
nemi, zawićrały wszystkie więcćy, niż hekto- 
litr; a oprócz tego mąka, będąc ciężko sypaną , 
uległa się i zostawiła, między powićrzchnią wła- 
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sną a powićrzchnią wieka و‎ ustęp naymnićy na 
cztćry palce, a iednak utrzęmała się w Stanie iak 
"naylepszym. Ułęgnienie się mąki powiększyło 
się ieszcze przez trudne spuszczanie naczynia 
do sklepu i przez wyciąganie go ztamtąd; lecz 
część powietrza zamkniętego nie powiększyła 
się przez to, ale tylko rozszćrzyła: iakoż przy 
otwićraniu nastąpił przeciąg od strony zewnę- 
trznéy do wewiętrznćy, dla przywrócenia ró- 
wnowagi, i nadania powietrzu, w naczyniu bę- 
dącemu, tóy samćy gęstości, iaką miało w atmo- 
sferze. 


Ztąd okazuie się, Że bezwładność (ineprie) 
powietrza uwięzionego, będzie zawsze zupeł- 
ną, ile razy zamknięcie także doskonałóm bę- 
dzie. Gdyby się zaś w pokryciu metalowćm, 
w mieyscach, w których się to ze zbożem nie 
styka, wady znaleźć miały; wtenczas napływy 
i wyzićwy, które za zmianą temperatury zwy- 
kle następują, stalyby się przyczyną wy- 
padków, których właśnie uniknąć chcemy. Lecz 
przystąpmy iuż do opowiedzenia dalszego Cią- 
gu doświadczeń. 

W końcu miesiąca listopada 1821. roku, o- 
tworzono, iak wroku przeszłym trzy nowe na= 
czynia, po  iednym  hektolitrze  zawićraiące. 
Stan ich wewnętrzny i zewnętrzny nic Się nie 
różnił od stanu naczyń w roku przeszłym o+ 
tworzonych. 
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Pszenica pićrwszćy klassy zroku 1818. wna- 
czyniu, na pićrwszćm piętrze postawionćm, zam= 
knięta, znaydowala się w stanie iak naylepszym; 
nie miała żadnego smaku, i nie doznała 2۵- 
dnćy szkodliwćy odmiany. 

Pszenica drugićy klassy zroku 1819. wna- 
czynia pod wystawą umieszczonćm , żadnemii 
także nie uległa zepsuciu و‎ ale miała słaby mle- 
czny zapach. Osoby, które w roku przeszłym 
przy otworzeniu przytomnemi były, uznały, 
że zapach ten przez przewietrzenie, lub za pró- 
stćm zetknięciem się z powietrzem prędko gi- 
nący, był daleko słabszym, miż w roku prze- 
szłym. 

Nakoniec, pszenica pićrwszćy kłassy z roku 1819, 
w naczyniu do sklepu wstawionćm, okazała się 
bydź koloru cokolwiek ciemnego; miała taki 
sam zapach mlćczny, który się ku środkowi 
więcćy czuć dawał, niż od ścian, lecz znikł pręd- 
ko przez samo zetknięcie się z powietrzem. 

W rok ieszcze potém, przy końcu listopada 
1822. nowe doświadczenie przedsięwziętćm było 
i dowiodło znowu: 

Że pszenica dobrego gatunku z roku 1818, 
na pićrwszćm piętrze, była w dobrym stanie zaa 
chowania; posypana na ręce okazywała się 
Śliska ; nie miała żadnego przykrego smaku, a- 
le owszem postać zboża zupełnie Łdrowcjjdć 

Że pszenica drugićy klassy zroku 1819, z naczy* 
nia pod wystawą zostawionego, była świeżą w do- 
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tknięciu, śliską i gładką w palcach; własności swćy 
pierwiastkowóy wcale nie odmieniła; nie stra- 
cila, nie.w tym względzie ani też zyskała, i znay- 
dowała się w stanie zachowania zupełnie zaspa- 
kaiaiącym: 

Ze pszenica pićrwszćy klassy ze sklepu wzię- 
ta, nie była tak śliską w palcach, ale także nie 
miała żadnego zapachu, zostając w stanie zbo- 
żą dobrze zachowanego: 

_Nakoniec, że kolor wszystkich tych gatunków 
zboża و‎ w powszechności, w niczćm się nie zmie- 
nif, i 
Nadeszła wreszcie chwila otworzenia naczyń 
wielkich, to iest dzień 25. listopada 1823, ro- 
ku, w którym do czynności takowćy przystą- 
piono. 

Zaczęto nayprzód od otworzenia naczynia 
w izbie,na pićrwszćm piętrze postawionego. Za- 
wićraiąca się w nićm pszenica dobra z roku 
1818, mie bardzo się uległa, i powićrzchnia 
iéy. okazywała postać zboża dobrze zachowane 
go. Rozcięto naczynie przez całą wysokość, 
prawie na 4o. centymetrów szćroko; przez co 
zboże mogło się łatwo na podłogę Sypać, i 
okazać stan warsztw swoich wewnętrznych. 
Wszędzie, było suchém, śliskićma; żadnćy nie pod- 
padalo zmianie, i znaydowało Się w stanie nay- 
lepszego zachowania. 

Przystąpiono potćm do naczynia z pod wy- 
stawy , pszenicą drugićy klassy z roku 1819. na- 
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pełnionego, i znaleziono na nićm trochę wody» 
przez dach przeciekłćy ; odięto wieko z zwykłą 
ostrożnością, i okazało się, że zboże się nie uległo, 
lecz spostrzeżono: Że ciało iakieś ciężkie spa- 
dłszy, zrobiło otwór w wieku na 25. millime- 
trów wielki: że się przezeń pewna część wody 
do naczynia wcisnęła, i że się w tćm mieyscu, 
tylko ma ieden cal głęboko, pewna ilość ziarn 
zbryliła. To tylko spostrzeżenie ważne dła na- 
szego doświadczenia, czyniło różnicę między tóm 
naczyniem, a poprzedzaiącóm ; z resztą każda 
część ziarua znaydowała się w stanie zachowa- 
nia bardzo zaspakaiaiącym. 


Sstąpiono potém do sklepu, i spostrzeżono tam, 
iakeśmy wyżćy namienili, że przez skutek szko- 
dliwych wpływów mieyscowości, wszystko drzewo, 
które w roku 1819. służyło za rusztowanie do 
napełnienia naczynia, zupełnie zgniło. Zdięto 
wieko, i okazało się, że cała jego płasczyzna sty- 
kala się z piasczyzną zboża; to zaś było rze- 
czą uwagi godną: że iedna liniia na zlutowa- 
niu, w bliskości średnicy, w kilku mieyscach nie 
dobrze była spoioną, i dla tego się zboże, przy 
każdćm mieyscu takićm, prawie na ieden cal 
głęboko i szćroko zbryliło. Zbrylenie to podo- 
bnćm było -do tego, które w naczyniu z pod 
wystawy, tudzież w roku 1820, w spodnićy czę- 
Si naczynia, zbożem, wołkami zarażonćm, na- 
pelnionego , znaleziono. 
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‘Pszenica ze sklepu, pićrwszćy klassy, z roku 
1819. znaydowała się w stanie szczególnieyszym 
i bardzo ważnym. Zbyteczne gorąco mieysca, 
większe ieszcze w wyższych warsztwach aniżeli 
w niższych, i to, które się odbiiało od skle- 
pienia na wieko, od tegoż nie wiele odda- 
lonego, wysuszyło zwićrzchnią część zboża bar- 
dzićy niż było w chwili zamknięcia, i wyparło 
wilgoć do części spodnićy, zostawiwszy część 
środkową w stanie naturalnym. Lecz, pomimo 
takićy osobliwości و‎ uznano, że wszystko zboże 
znaydowało się bardzo dobrze zachowanćm, 
bez odmiany, tak, iak przed cztćrma laty by- 
ło: a zmiany suchości i wilgoci w różnych war- 
sztwach widziane, zniknęły przez kilkogodzinne 
zboża przewietrzenie. 

Wspomnićć tu ieszcze wypada, że w każdym 
czasie, w którym te doświadczenia czynione by- 
ły, waga i obiętość pićrwiastkowa zboża, po- 
równane z wagą i obiętością, iakie w chwili spi- 
sania protokulów miało, Żadnćy nie czyniła 
różnicy, lab tak małą, iż na żadną nie zasłu- 
giwała uwagę. : 

Takie są wogóle wypadki, dla których spo» 
sobowi Hr. Dejean, nie tylko pićrwszeństwo 
przed wszystkiemi innemi przyznać, ale go na- 
wet za iedyny w przyszłości do użycia uważać 
należy. Dosyć iest wyłożyć go, aby przeko- 
nać znawców nieuprzedzonych و‎ którzy są w sta- 
nie z niego wyprowadzać wnioski i porówna« 


408 


pia stosowne czynić; gdyż ludzi niewiernych, 
uprzedzonych, i tych, którym cudzy rozum zawa- 
dza, nie chcemy nakłaniać do zdania, którego, 
że dzielić nie będą, naprzód zapowiedzieli. 


Wspomnieliśmy wyżćy, że różne sposoby do za- 
chowania zboża przedtém używane, połączone 
byty z mnieyszemi lub większemi (0 
ściami; niezabezpieczały od mnieyszego AA więk- 
szego zepsucia ziarna, co nieuchronną zawsze 
pewnćy ilości stanowiło stratę; ma koniec, nie 
można było zawierzyć tym środkom, iak tyl- 
ko na przeciąg czasu PEPEN któremu na- 
wet granicy naznaczyć nie podobna. Przeci- 
wnie zaś, szczelne zamykanie w naczyniach me- 
talowych żadnym nie podpada zarzutom, któ» 
reby się zwycięzko pokonać nie dały; gdyż 
tym sposobem zachowuie się iak naylepićy ca- 
Ja massa zboża Inb maki, i wszyscy, którzy do- 
świadczeń powyższych świadkami byli, na to się 
zgadzaią. Gztćry lata, przez które doświadcze- 
nie w sklepie trwało, znaczą tyle co wieki, przez 
któreby zboże w jakimbądź mieyscu zostawa- 
ło. 


Jakichże starań, iakich ostrożności nie uży- 
waią ludzie, w budowie dołów na zboże, aby 
ie od tego wszystkiego, co im szkodzić może, 
zabespieczyli. Cóż zrobiono w Administracyi ży- 
wności ? oto zapewniono się tylko, i to nawet 
niedostatecznie, © nieprzenikliwości metalu, a 
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zresztą wystawiono się dobrowolnie na wszy: 
stkie nayszkodliwsze odmiany powietrza. 

Zboże w swoićm pokryciu metalowóm może 
bydź uważanóćm, że iest tak bezpiecznie, iak żotwy 
w swóy skorupie, zamknięte; na próżno się ży- 
wioły przeciw niemu oburzaią ognia się tyl- 
ko obawiać powinno. Zboże ma ieszcze za so- 
bą i tę okoliczność, iż gdyby przez przypadek 
iakowy spoyność metalu zepsutą zostala, wtedy, 
działając wraz z powielrzem, może samo temu 
uszkodzeniu zaradzić; gdy tymczasem zepsu- 
cie skorupy u żółwia, śmierć iego za sobą pociąga. 

Nie można się w pismie ninieyszćm spodzić- 
wać przepisów wyraźnych 1 szczegółowych 
wzgledem  zastósowania podanego przez ۱۳+ 
big Dejean sposobu;  potrzebaby albowiem, 
dla wykazania wszystkich okoliczności zacho» 
dzić mogących, rozprawę obszćrnieyszą pisać, i 
w drobne szczegóły wchodzić; dosyć więc będzie, 
gdy, nieopnszczaiąc rzeczy istotnych و‎ wskażemy 
dostateczne prawidła: względem wyboru mieysc 
dla sposobu tego dogodnych: względem mate» 
ryałów, iakich potrzebuie,i kosztów, iakich wy- 
maga. 

Co się ۵6 wyboru mieysca; widziano 
iuż wyżćy, że każde, chociażby też naygor- 
"m iest dla niego dogodnćm , a przynay- 
mnićy oboiętnćm. Nie radzimy jędnakże, aby 
piwnice przed innćm obićrano mieyscem; 0- 
wszem, tylko w zdarzeniu, kiedy inaczćy wcale 


خد/ 


bydź nie może, poprzestać na nich potrzeba ; 
wprowadzanie bowiem i wydobywanie zboża 
z mieysc takich, zwykle bywa trudnóm. Wy» 
strzógać się także wypada chować zboże na 
piętrze którćmkolwiek; ciężar własny massy 
onegoź i naczyń , zniewalałby częstokroć do 
podpićrania pułapu, co sprawiłoby koszt, któ 
rego lepićy iest uniknąć. 

Trzeba zatćm na dole, przy ziemi, trzymać się 
mieysca, które w tym względzie iest naydogo- 
dnieyszćm ; lecz przez wzgląd na oszczędność, 
wypada tylko takich na dole zabudowań używać, 
które swoią postacią naybardzićy zbliżaią się do 
sześcianu, z małą różnicą w wymiarach tegoż, 
na wysokość, szćrokość i długość. Niedogo* 
dnemi zatóm byłyby te, któreby, maiqc śre- 
dnią wysokość, daleko dłuższemi lub szćrsze- 
mi były: bo w tym razie ich  powićrzchnia 
powiększyłaby się w daleko wyższym stósunku, 
niżeli obiętość, a zatćm i koszta w takićyże 
rosłyby proporcyi. Zabudowania na dole, daią 
dla swego położenia, sposobność do umieszcze- 
nia w ich pułapie iednego lub kilka koszów 
do nasypywania zboża, i urządzenia podług woli o- 
tworów do wypróźniania zachowań; w każdćy chwili 
dożorowauie nad niemi iest łatwe; mie czynią 
tylko mało, albo żadućy trudności w pokryciu 
ich ścian wewnętrznych; słowem podaią wszel- 
ką łatwość , iakićy tylko żądać można. 

Co się tyczć pokrycia wewnętrznego; spo» 
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rządzenie tegoż iest prostém i nie ma w so- 
bie nic nadzwyczaynego; nie wymaga Żadnóy 
wiekszéy dokładności, iak przy budowie naczyń, 
na zachowanie rozcieków, zwykle się używa; 
w każdóm mieyscu, gdzie rzemieślnicy lutować 
umieią, i wszędzie, gdzie większe naczynia ro- 
bią, można ie wystawić. Kilka klamer u- 
twierdzonych, w odległościach stósownych, w w mil- 
e będą dostatecznemi i iedynie potrzebne- 
i przyrządzeniami do utrzymania ścian bo- 
بر‎ Wreszcie, drobne trudności, iakieby się 


zdarzyć mogły, potrzeba doświadczeniu i ro- 
stroppości rzemieślników zostawić. 


Wybór metalu nie iest oboiętnym. Blachy za- 
cienkie nie byłyby dostatecznie trwałemi i nie- 
przenikliwemi; zagrube powiększałyby bez potrze- 
by koszta, Unikaiąc tych obu mieprzyzwoitości و‎ 
blachom ołowianym, z dobrego materyafu, gru- 
bości dwóch millimetrów *) na kamienia odlanym, 
pićrwszeństwo dadź należy, z przyczyny, że są 
gładsze i trwalsze, niż ołów na piasku odlany, 
który nawet nie może bydź tak cieikim. Myli- 
libyśmy się miniemaiąc, że można dogodnie 
w lego mieysce użyć ołowiu, na blachy takićy 
samćy grubości ciagniętego; w odlówanym bd- 
wiem ołowiu znayduią się częstokroć bańki; 

; 

*) Dwa milimetry = r, Jińii h, p, ni. 
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które doyrzćć i poprawić można; w ciągnio- 
nym zaś ukrywaią się, i nie można ich znaleźć; 
powićrzchnie baniek zbliżają się wtedy jedna 
do drugićcy bez Żadnego zlutowania się lub 
spoienia, 1 blacha iest przenikliwa. 

Koszta mogą bydź łatwo oznaczone; wspie< 
raig się albowiem na zasadach pewnych zmia- 
nie nie ulógaiących, iak następuie: 

Metr *) kwadratowy ołowiu, grubosci dwóch 
millimetrów و‎ na kamieniu odlany, waży nay- 
mnićy 22. kilogrammy, a nieprzechodzi 21. My 
przyymuiemy tu, że waży zawsze 25. kilogram- 
mów, średnio: sly, tym sposobem rachunek 
był raczćy skrupulatnym, a niżeli podeyrza- 
nym, 

Kilogramm ołowiu takiego nie obrobionegó 
Sis centimów go. 

Cena obrobieńia, zlutowańia , iakoteż innych 
robót i wydatków ubocznych , podług obra- 
chowania maystrów naydoświadczeńszych, po- 
winna piatą, a naywięcćy czwartą część war- 
tości metala surowćgo wynosić; my tu, ۵ 
powyższćy przyczyny, przypuszezamy , źe trzecią 
część wynosi. 

Więc podług tego, kilogramm metalu obrobio- 
nego kosztować będzie krę ieden; i centimów 
dwadzieścia. 
OLZA EA ASE A ŻE dm 
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*) Metre zawićra n. p. m. łokieć 1. cealów 17. ili~ 
niy 8. 
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Na koniec, ważną i istotną okolicznością, na 
którą uwagę koniecznie zwrócić należy, jest, 
iż kilogramm ołowiu takowego ma zawsze we- 
wnętrzną dla ~ właściciela wartość 62. centimów, 
to iest: że tenże wcześnićy lub poźnićy może 
zawsże 62. na 100. z całkowitćy summy  wyłożo> 
nóy odzyskać. 

Teraz więc, w iakichkolwiek bądź okoliczno - 
ściach , obrachowanie kosztu opićrać się będzie 
na prostych wymiarach, co żadnych trudno 
ści zawićrać nie może. 

Aby zaś obraz twierdzeń powyższych ۰ 
den- rzut oka widocznym uczymć, osądziliśmy 
za rzecz potrzebną dołączyć tabellę و‎ =w którćy, 
stósownie do ilości metrów sześciennych, w pićr- 
wszóy rubryce wyrażonych , oznaczono porząd- 
kiem : 

۱۰ Obiętość w hektolitrach *). 

ao Obiętość w cetnarach metrycznych (quintaus 

metriqnes), 

30 Powićrzchnią : metalu. 

4 Wagę ołowiu użyć się سونو‎ 

50 Koszta w ogóle. 

6° Wartość wyrachowaną na każdy poiedyń- 

czy hektolitr. i 
` 72 Wartość "wewnętrzną metalu. 


mL NZ A 


*) Hektolitr, zawićra 100. kwart n, p. m. 


Koszta Koszt na Wartość 
calkowite. ieden wewnętrzna 
hektolitr. metalu, 
frank. frank. cent.| fr. cent. 
180 18 112 50 
720 9 430 
1,620 6 1,012 0 
2,830 4 50, 1,800 
4,300 3 60! 2,812 0 
6,430 3 9350 
8,820 2 57, 5,512 50 
11,520 2 251 7,200 
14.580 2 9,۱۲2 0 
18,060 1 80.11,2350 
21,780 1 6413,612 30 
25,020 r Š0 10,200 
etc. ete | etc. s 
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okazuiąca wyracliowanie kosztów na metalowe naczynia do 
zachowywania zboża. 


Waga 
Otawiu. 
kilogram. 


130 
Goo. 
1,350 
2,400 
3,750 
5,490 
7,350 
9.600 
12,550 
13,000 
18,150 
21,600 
'etc. 


Obiętość | Powierz- 
w cetnarach chnia meta- 
metrycznych lu w metrach 


kwadrat: 


Obiętość 
w hektoli 
trach. 


10 
80 
270 
640 
1,250 
2,160 
3,430 
5,120 
7,290 
10 090 
13,310 
17.280 
etc. 


Ilość me 
trów sze 
ściennych 
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Uwaga 1. Przez 2. metry sześcienne pozų- 
mić się tu bryła, 2. metry ze wszystkich stron 
wymiaru maiąca. — przez 3. metry sześcienne, 
bryła, 3. metry wymiaru ze wszystkich stron 
trzymaiąca, it. d. 


Uwaga 2. Ażeby kto nie zarzucił, Ze wypad- 
ki na własną przeciągamy stronę, i podaiemy 
w teoryi twierdzenia, które w zastósowaniu mo- 
głyby większe, niż w powyższćy tabelli oznaczo- 
ne, koszta zrządzić, powtarzamy tu ieszcze, iż 
przy robieniu powyższych do zachowywania 
zboża naczyń, potrzeba się iak naybardzićy 
do kształtu sześciennego zbliżać: aby przy nay- 
mnieyszćy powićrzchni, można było nay większą 
zyskać obiętość, i tym sposobem nie oddalać się 
od kosztów w tabelli oznaczonych. 


Los nieuchronny rzeczy nowych و‎ chociążby 
też nayużytecznieyszych, iest, iż znayduią upor- 
czywych przeciwników, w chwili, gdy wynalazcy 
spółeczności ie podaią. Lecz pytamy się z o- 
twartością osób, które raczą rzucić okiem ną 
obraz doświadczeń, w pismie tém zebranych : 
czyli się można było spodzićwać, aby wyna- 
lazek, o którym mówiliśmy, był sądzony i zga- 
niony wprzód , niż ieszcze ogłoszonym został ? 
Tak się iednak stało. 


Hr. Lasteyrie zdaiąc Towarzystwu zachęcaią: 
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eemu przemysł narodowy, sprawę *) o dołach 
na zboże, w szpitalu S. Ludwika zrobionych, i 
zalecaiąc ie nad wszystkie inne, z powodu, ma- 
teryałów użytych; przechodzi wszystkie sposo; 
by, do zachowania zboża dotychczas podane, 
wskazuie niedogodności każdego, i wspomina- 
iąc o doświadczeniach w magazynie , żywności 
przedsięwziętych, mówi, że otworzenie naczyń, 
iak się można bylo spodzićwać, dowiodło , iż 
zboże znalazło się w dobrym stanie zachowa- 
nia; lecz sposób ten iest bardzo kosztownym, 
i nie mogąc bydź dla tego, ani przez. wlaści- 
cieli, ani w handlu użytym و‎ nie zasługuie, aby 
dla powszechnego zastósowania zaleconym zo- 
stał. SZR 
Tu popełniono błąd wielki! albowiem zwa» 
żaiąc dokładnie wypadki, należałoby. było raczćy 
zupełnie przeciwnie powiedzićć. 

Któż więc mógł bydź przyczyną tego błędu? 
Nit można wid lecz się tylko domyślać. 
Zapewne zdaiący sprawę mniemał , że wynalaz- 
ca podaie sposób zachowywania zboża i. mą- 
ki w naczyniach małych; w tym razie mnie- 
manie iego byłoby sprawiedliwóm i grunto- 
wnóm; lecz gdyby się był o stanie rzeczy. do- 


سس و تست سس سس سس تست سس وت pou‏ 


*) W Numerze wrześniowym, z r. 1823, czyli 231, Dzien- 
nika tegoż Towarzystwa. 
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kładnie przekonał , pewnieby był o nićy inne 
zdanie wynurzył. 

Nie zawadzi w tém mieyscu, sposób, o któ- 
rym zdaiący sprawę wspomina, ze sposobem 
Hr. Dejean , osobliwie pod względem kosztów, 
bo mu wreszcie pićrwszeństwa zaprzeczyć nie 
można , porównać. 

Dwa doły w szpitalu S: Ludwika 
zrobione kosztowały 4,711. franków ; 
zawićrały zaś 260. hektolitrów; więc wy- 
pada na hektolitr . : , 18. f. 10. cent. 

Twierdzi zdaiący sprawę, niedowo- 
dząc iednak , iż łącząc dwa doły w ie- 
den , będzie można dół taki z oszczę- 
dnością za 2500. franków zbudować. 

W takim razie hektolitr kosztować ie- 
szcze będzie i : ۲ 3 9. fr. 60, ۵ 

Wystawienie iednego naczynia meta- 
lowego, zawićraiącego '3. metry sze- 
ścienne , czyli 270. hektolitrów, ko- 
sztuie 1624, fr. a zatóm przypada na 
hektolitr RIZR ۰ ی‎ O 

Dół w Saint-Ouen, w ziemi, przez Pa- 
na Ternaux zrobiony, 192. hekto- 
litrów mieszczący , który za nayoszczę- 
dnieyszy uważać można , kosztował 
1,227. franków; więc na ieden hektolitr 6. fr. 40. e, 

Nakoniec, uwiadomia zdaiący sprawę, 
iż pewny przedsiębierca oświadczył 
się Ministrowi spraw wewnętrznych , 
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że wystawi z materyałów przyzwoitych, 
w szpitalu S. Ludwika, dół, 670. hek- 
tolitrów mieszczący, za 3, 465 franków 
23: centimów ; kosztowałyby więc ie- 
den hektolitr . . > i 5. ŚR PJęc, 
Rzuciwszy okiem na tabellę powyż- 
szą, spostrzeżemy, iż używaiąc sposo- 
bu Hrabiego Dejean, ieden he- 
ktolitr , wśród tych samych prawie o- 
koliczności, nie będzie więcćy koszto- 
wać, iak . š ź ۰ ۰ 4. 6:56 © 
Więc zalety ogólne tego sposobu są: 
Pewność iak naylepszego zachowania całko- 
۱۳۱۱6۲ ilości zboża; 
Czas nieograniczony zachowania; 
Różnica kosztów od 5, franków 17. centimów 
do 4. fr. 50. cent. rachuiąc na hektolitr. 
Nakoniec, możność odzyskania ieszcze każde- 
go czasu 62. na 10۵, z kosztów wyłożo- 
nych *). 


متا مت موادت 


*) Tym sposobem , gdyby kto np. chciał zachować o- 
kolo 1000. korey zboża; sprawienie pokrycia otowianego 
kosztowałoby, podług piątego: rzędu w tabelli ) gdzie wyra- 
chowany iest koszt na 1250. hektolitrów و‎ które czynią na 
polską miarę g76. korcy) 4,00. franków ; wypadaloby 
więc od korca po zlp. 7. gr. 11, 1/3. Ponieważ iednak wer 
wnętrzna Wartość metalu , wynosząca 28r2. fr. 50. cent. 
zostaje się; przeto potrącaiąc takową, uczynilby koszt za. 
chowania od iednego korca zip. 2. gr. 22. 3/4; im wię» 

ź 
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Wspićraiąc się przeto na powyższych, do: 
świadczeniami wspartych i niezaprzeczonych wy- 
padkach, można twierdzić : 

Ze wynaleziono nakoniec sposób zachowywa* 
nia przez czas nieograniczony, zboża i mąki, 
tak zaspakalaiący و‎ iż iuż bardzo małego lub ża- 
dnego niepotrzebuie wydoskonałenia: 

Że właściciele i dzierżawcy mogą z iak nay- 
większćm bezpieczeństwem w interessach swo- 
ich szczęśliwą równowagę ustanowić , używaiąc 
sposobu, który będąc rostropnie zastósowanymi, 
ani zbytecznćy taniości, ani przesadzonćy dro- 
gości nie dopuści ; lecz zawsze zboże w śre- 
dnićy cenie utrzymać zdoła: 

„, Że handel wewnętrzny i zewnętrzny będzie 
mógł postępować według swoich widoków, z bez- 
pieczeństwem dotychczas nieznanćm: bo iuź 
wypadki rachunków iego pewnych , nie będą 


ksżąby zaś ilość zboża zachować chciana, tym większćy 
obiętości musiałyby bydź naczynia, i tym bardzićy zmniey. 
sżyłby się koszt na zachowanie iednego korca. Postrze- 
Że tu ieszcze każdy , iż wyrachowanie to zrobione jest 
ra ` przypadek, gdyby  ołowiane pokrycie , tylko 
na ieden raz, bez ograniczenia długości czasu, użytćm 
bydź miało, a po iednorazowóm użyciu, metal byt spie. 
niężonym; tém samóm więc iasną iest rzeczą, że im czę- 
ścićyby to pokrycie na zachowanie co ray nowćy ilości zbo- 
ža było uzytćm, koszt tegoż ząchowania jeszczeby się bar: 
dzićy za każdym razem zmnieyszył. 
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się wikłać zchybnemi wypadkami, iakie zayśdź mo- 
gą z uszkodzenia Żywności; 

Że, (co iest naywaźnieyszćm) rząd do tego u- 
daiąc się środka, zdoła, za iego pomocą, w słu- 
żbie żywności , istotne zaprowadzić ulepszenia و‎ 
które dotąd przedsiębrano tylko w nadziei do- 
brego wypadku , a która teraz zamienia się 
w pewność, 

Lecz iakże wszystkie ztąd wypływaiące ko- 
rzyści wyliczyć? należy więc tylko dołączyć 
Życzenie, aby to nayprostsze praw natury i 
zdrowóy fizyki zastósowanie , iedynie przez mi- 
1056 dobra publicznego, bezinteressownie tu wska- 
zane, nie doznało losu wielu innych  wynalaz- 
ków, które, mimo swoićy użyteczności nieza- 
przeczonćy i przyznanćy, tylko z powolnością, czę- 
stokroć do zwątpiałości przywodzącą, pokonywać 
zdołają przeszkody , iakie im zazdrość, niechęć, lub 
nawyknienie stawiaią , a zatćm, iżby dla spo- 
łeczeństwa w iak nayprędszym czasie sprowadziło 
wszystkie te korzyści, za których niechybność 
ręczy. 


436 
XLIX. 
OGOLNE ZASADY 


do stósownćy budowy ognisk, z przecią- 
giem powietrza i zastósowaniem ich da 
niektórych pieców, lampi kominów. 


Rozprawa Pana /V'agenmann *) 


(z rysunkami na Tabl. XXIII.) 


kor się przez zapalenie ognia otaczające 
go powietrze rozgrzeje, zaraz w nićm powstaie usi- 
łowanie podnoszenia się do góry w zimnieysze 
i cięższe warsztwy; takie zaś iego dążenie ۰ 
śnie z różnicą temperatury, między ogrzanćm 
przez ogień, a zewnętrzaćm powietrzem. W mia- 
rę, iak powietrze rozgrzane ulatuie do góry, 
wstępuie zimnieysze ną iego mieysce, i tworzy 
się tym sposobem przeciąg, który trwa dopóty, 
dopóki powietrze naybliżćy ognia będące, cie- 
pleyszćm iest od zewnętrznego , a szczególnićy 
tego, które ponad nićm wyższą Zaymuie 
przestrzeń. Jeżeli . materyal palay gore w o- 
gnisku zewsząd  zamkniętćm و‎ dozwalaiącóm 


ج ا سے 


*) Wyiątek zpisma: Ferhandlungen des Vereins zur Be- 
foerdcrung des Gewertfleisses in Preussen; May und Juni 1824 
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przystępu tylko dla powietrza, do utrzymania 
ognia potrzebnego, uyście zaś rzeczonego o- 
gniska kończy się w górę idącą rurą piono- 
wą, iednaką przez całą długość maiącą szé- 
rokość , a do odprowadzania gorącego powie- 
trza służącą ; wtenczas chyżość przelotu po: 
wietrza rość będzie w podwóynym stósunku roz- 
grzania, i pionowćy wysokości powietrznego słu- 
pa, wspomnioną rurą obiętego. 

Maiąc na względzie te naypowszechnieysze 
dla przelotu powietrznego prawo, można nastę- 
puiące ogólne do budowy ognisk *) przepisy usta- 
nowić : 

i.) Ognisko powinno bydź zbudowanóćm 
z materyałów, które  cieplika jak naymnićy 
przyymuią i przewodzą, ale go raczćy mocno 
odbiiaią. 

2.) Postać tego ogniska powinna bydź taką, 
iżby ściany onegoź و‎ promienie cieplika na sam 
materyał opałowy odbiiały. 


3.) Ognisko powinno bydź tylko tak prze- 
stronćm, iak tego ilość opałowego materyału i 
tworzenie się płomienia wymaga; a to przez wzgląd, 
iżby w nićm gorącość można było iak naybar- 
dziéy skupić (skoncentrować). 


*) Przez ognisko rozumiómy tu przestrzeń, w pośród 
którćy ogień się pali. JP. 
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,4.) Przystęp powietrza tak powinien bydź 
urządzonym, iżby się potrzebna iego do spa- 
lenia ilość, z materyałem opałowym i płomie- 
mieniem, w tylu, ile tylko bydź może, pun- 
ktach stykała. 

5.) Płomićń powinien bydź zniewolonym, 
aby bezpośrednio z ogniska przechodził przez 
zwężony otwór: iżby przez to gorącość w płomieniu 
iak naymocnićy skupić, i do nayściśleyszego sty- 
kania się z powietrzem przyprowadzić. 

6.) Budowa kanału odprowadzaiącego , po- 
winna, od ogniska, aż do uyścia tegoż kanału ua 
wolne powietrze, odpowiadać warunkom . po: 
większaiącym przelot, ile tylko to z naykorzy- 
stnieyszćóm użyciem ognia da się pogodzić, ' 

Naylepszym materyałem na ognisko są palone 
cegły ogniotrwałe, które gliną dobrą spaiane bydź 
powinny. Ponieważ zaś gorącość w mieyscu ta- 
kowém bywa bardzo wielka; przeto materyal 
troskliwie wybićrać, i cegły z sobą iak 
naylepićy spaiać należy. Ognisko z żelaza lanego 
robi się tylko wtenczas, kiedy ciepło na zewnątrz 
prędko ma oddawać. 


Naystósownieyszą dla ogniska postacią iest: pół- 
kuliste sklepienie, ku spodowi w kształcie walca 
o tyle przedłużone, iżby wysokość pionowa (całego 
ogniska dwie trzecie części średnicy tegoż wynosiła, 
Sklepienie takowe, czyli czeluść, powinna mieć u 
góry w swoim środku, krągły otwór, którego średnica 
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zawićrać ma dwie piąte średnicy czełuści. Tworzy 
ón początek kanała odprowadzaiącego ; szcze- 
gólnićy zaś przeznaczonym iest do spełniania 
warunku , wyżćy pod liczbą 5, wymienionego. 
Tymczasem, chociaż wskazana  dopićro. postać 
ogniska, warunkom naydoskonalszego “spalenia 
jak naylepićy odpowiada; wszelako dla“ kształ- 
tu materyału opałowego, a szczególnićy tam, 
gdzie małego potrzeba ognia, bywa niedogodną: 
w takowych więc przypadkach postać owalną 
lub czworoboczną obićrać należy. Zawsze ie- 
dnak dobrze iest, części wyższćy postać skle- 
pioną nadawać, i wyżćy podane wymiary za- 
chować. ۱ ۱ 


Wielkość dla ogniska, tam gdzie się drze- 
wem pali , może bydź według dotychczasowych 
doświadczeń, prawie w ten sposób ustanowioną: 
Oznaczaiąc ilość funtów drzewa w iednćy go- 
dzinie spalić się maiącego, przez 2, ilość cali 
dla średnicy otworu wićrzchniego w czeluści 


przez a; będziemy mieli a= Vb VE; inne wy- 
miary, stósownie do tego podania, będą nastę- 
puiące: wysokość ogniska == 13a ; średnica ie- 
go = 2ża. Gdyby iednostayna chyżość prze- 
ciągu, iedynie stanowczym iloczynem (mo- 
mentum) była; wtedy średnice otworu w czeluści 
Powinnyby się mićć, iak pierwiastki kwadratowe 
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tych ilości drzewa, które w równych czasach 
spalić się maią: Gdyby przeciwnie ; ognisko 
z ilością drzewa spalić się maiącą, w równym 
stósunku bydź miały; wtedy średnice otworów , 
powinnyby się mićć, iak pierwiastki sześcienne 
tóyże ilości drzewa. Lecz doświadczenie prze- 
konywa و‎ że stósunek wyżćy wskazany do 
prawdy naywięcćy się zbliża. 


ogniska na inne materyały opałowe‏ موم 
wyrachować, potrzeba z ogniskiem pewnćy wiel-‏ 
kości i z obranym materyałem opałowym do-‏ 
Świadczenie zrobić, i według niego wartość zró-‏ 
wnania oznaczyć, Gdyby , naprzykład, ognisko‏ 
funtów drzewa w godzinie trawiące , mogło‏ .25 
w takimże czasie 50: funtów węgli kamiennych‏ 
doskonale spalić ; zrównanie powyższe Wy‏ 
padłoby na ognisko / węglami kamiennemi‏ 


opalane, a = VEVA b; gdzie ۸ ilość 
funtów węgli kamiennych, w iednćy godzinie 
wypalaiących się, oznacza. 


Aby powietrze potrzebny przystęp miało, zawsze 
palenie na ruszcie iest dotego środkiem naystó- 
sownieyszym, a prawie koniecznym, kiedy się wę- 
glami kamiennemi pali. Ażeby zaś samemu 
płomieniowi ieszcze więcćy powietrza dostar- 
czyć, dobrzeby było, w środku rusztu rurę, 
także z prętów zrobioną, takiéy wysokości, do 
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iakićy się zwyczaynie materyał opałowy nakła- 
da, osadzić, byle to wielkićy © niedogodności 
w samém paleniu nie czymfo. W wielkich 
ogniskach można na około rusztu kilka rynien 
otwartych w ścianie pieca wyprowadzić, które- 
by w części wyższćy sklepienia swoie nyście 
miały, i i płomieniowi, w niewielkićy od górnego 
otworu odległości, świćżego powietrza dostarcza- 
ły. Drzwiczki ogniskowe, tam gdzie się na ru- 
sztach pali, powinny zawsze bydź zamknięte : 
aby powietrze tylko z popielniką do ogniska 
przychodziło. Jeżeli jednak przymuszeni ieste- 
śmy palić na trzonie bez rusztu ; wtenczas 
czeluść powinna mieć postać podłużną, a 
otwór wyższy, umieszczony w końcu, naprze- 
ciwko drzwiczek : iżby powietrze przez wszy- 
stek materyał opałowy przeciągało. 


Do powiększenia przeciągu , iuż po części , 
ustanowiony wyżćy stósunek otworu w czeluści 
do ićy średnicy, pomaga. Płomień otrzymuie 
w otworze wązkim jak naywiększe natężenie go- 
rącości, tudzięż chyżość و‎ która tak od tego 
natężenia, iakoteż od wysokości goracego słu- 
pa powietrznego, rurą odprowadzającą obiętego, 
zależy. Jeżeli przeto na otworze czeluści , 
postawimy rurę pionową, maiącą trochę wię- 
kszą od niego średnicę i iednakową wszędzie 
obszćrność ; wtenczas wszystkie nayżywszego 
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przeciągu i naydoskonalszego palenia się- warun- 
ki wykonane będą; i przeciąg tym Żywszym, a 
palenie się tym” prędszćm będzie: im bardzićy 
się ta rura przedłuży , i im mnićy ochładzać się 
będzie. 


Tymczasem, takie urządzenie ogniska w niewie- 
lu tylko przypadkach przydataćm bydź może; 
gdyż cel palenia bywa częstokroć, aby wydo- 
bywaiącego się z materyału opałowego gorąca 
innym ciałom udzielić. To zaś dzieie się: albo 
umieszczaiąc bezpośrednio ciała rozgrzówać się 
maiące w pośród materyału opałowego: albo 
162 wystawiaiąc ie na płomień , lub ogrzany 
strumień powietrza. Piece do topienia dostar- 
czają nam przykładów pićrwszego rodzaiu; do 
drugiego rżędu należą wszystkie kotły, garce, 
piece pokoiowe, i t. d. 


Przy równćy wysokości pionowćy, i iednostay- 
hém zamkniętych słupów powietrznych ogrza- 
niu, kanał odprowadzający może, bez znacznego 
zmnieyszenia powietrznego przeciągu, nie tylko mićć 
wewnątrz rozprzestrzenńienia, ale i zakrzywienia, 
a nawet kanały w kierunku poziomym: byle tylko 
zwężenia, które w tym razie mieysce znaydu- 
ią, albó kanały pionowe pośrednie, (Zwischen- 
kańdle) w dalszćm swoićm prowadzeniu, powoli się 
od dołu ku górze rozszćrzały; kanały zaś pozio- 
me bez wyiątku obsżórnieyszemi od piono- 
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wych były; tudzież, "we wszystkich zakrzywie- 
niach, ostrych węgłów, i ogólnie wszelkich nie- 
równości, lub wystaiących punktów, a szczegól - 
nićy w kanałach węższych , ile możności, uni- 
kano; -Podobnym sposobem. można także ka- 
nały , zachowuigc te same warunki, na dół 
prowadzić.Jeżeli schodzenie to nadół mało znaczy, a 
mianowicie, iest tylko połączeniem dwóch po- 
ziomych و‎ przez cienką warsztwę rozdzielonych 
kanałów ; wtenczas kanały zachylaiące się na 
dół nie potrzebują większćy mieć obszćrności و‎ 
iak gdyby szły do góry; kiedy iednak kanały 
na dół schodzące są dlugie, wtenczas potrze- 
ba im zawsze większą nadawać. obszćrność. 


Gdy moc ulatywania do góry, powietrzu roz- 
grzanemu właściwa, od iego przez gorąco roż- 
szćrzania się zależy; więc zmnieyszanie się iego 
chyżości idzie równym krokiem z chłodnieniem 
w kanalach و‎ iednaką maiących obszćrność. Do- 
świadczenie atoli przekonywa, że przeciąg iest 
nayżywszym wtenczas, kiedy się kanały pionowe 
ku górze nieznacznie rozszćrzaią, albo : kiedy 
kanał ` przeciągowy, wszędzie równo ob- 
szćrny و‎ w mieyscu و‎ gdzie się łączy z ogni- 
skiem, tworzy szyię cokolwiek zwężoną. Prá- 
wa iednakże, podług których rozszćrzanie się 
kanałów postępować winno, ieszcze z pewnością 
nie są docieczone. 


” 
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Przepisy dotąd wskazane,  ściągalą ‘się wpraw- 
dzie do wszelkich ognisk4 różne ich iednak przes 
znaczenie; pewne w nich modyfikacye potrzehne- 
mi czyni. Tymczasem, zadałeko trzebaby się roz- 
szćrżyć, chcąc wszystkie piece po szczególe opi- 
sywać; ograniczymy się przeto do niektórych tyl- 
'ko przykładów, które dadzą nam poznać zastó» 
sowanie wskazanych wyżćy przepisów” ogól- 
nych. Piece , do rozpalania na otwartym ogniu 
tyglów , retort, mùfli, i tt d. mogą mieć 
budowę iak nayprostszą. Jeżeli ógień i do 
innych potrzeb zarazem użytym bydź nie 
ma, stawia się: bezpośrednio nad otworem 
w czeluści pionowa, iednostaynóy, lecz cokol- 
wiek większćy od tegoż otworu, obszćrności, 
rura. Ognisko, poczynając od swoiego półku- 
listego sklepienia , przedluża się ku spodowi, 
w iednakićy obszórności, aż do trzonu, który و‎ 
ile to bydź może, z rusztu składać się powi- 
nien. Zawsze iednak w takim razie, ognisko to 
powinno „mieć większy nad wyżćy wskazany 
stósunek wysokości do obszćrności, dla tego: że 
wstawiaiące się do pieca ciała, pewną część 
w tymże zabićraią. U pieców tyglowych, część 
ku spodowi przedłużona, powinna bydź pra- 
wie tak wysoką, iak iest obszćrną; gdy się 
zaś inne naczynia wstawiaią, wtenczas wyso: 
kość stósuie się: częścią do wielkości i po- 
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staci tych naczyń: częścią tóż da stopnia po= 
trzebnóy górącości. Z powodów wyżćy' przywie= 
dzionych, dla otrzymania wysokiego stopnia go- 
rącości, potrzeba tu tylko węglami lub' koakiem 
palić; wtym razie naywiększa gorącość sku- 
pia się bezpośrednio nad rusztem, i tym bar- 
dzićy potrzeba; iżby się odbite od ścian prómie- 
pie, w wyższćy części pieca zbićrały ; «co wska- 
jana  wyżćy budowa iak naylepićy  dopeł- 
nia. å l 


Tym czasem, w bardzo wielu przypadkach و‎ 
płomień i rozgrzane powietrze używaią się także 
do ogrzówania innych przedmiotów. Jeżeli 
w tym razie ognisko ma żatrzymać wymiary, 
które doskonałemu paleniu się naylepićy sprzy= 
iaiąz wtedy rozgrzćwanie ciał, iuż nie w sas 
mém ognisku, ale w osobnćy przestrzeni, obok, 
lub ponad tćmże przydanćy , a za pośredńi= 
etwem ótworu w czeluści, z nićm połączonćy, 
uskuteczniać się winno. Jeżeli chcemy ciała na 
bezpośrednie działanie płomienia i ha mocne 
gorąco wystawić; wtenczas przestrzeń do ogrzć+ 
wania robi się obok czeluści, i łączy się 
a nią przez otwór na boku w nićy zrobiony. 
Budowa ta iest właściwą dla pieców płomieńi- 
stych, tudzież do. kaleynowania i prażenia słu- 
Żących; przestrzeń do ogrzówania (ZErhitzukgs- 
raum) iest tu tylko przedłużeniem samego ognie 
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ska, a kanał odprowadzaiący (komin) zaczyna 
się dopićro' z tamtćy strony. Gdy tu płomień 
całą przest:zeń , w któróy się rozgrzówanie od- 
bywa , napełniać powinien و‎ przeto otwór wcze- 
luści powinien bydź stósunkowo większym, a 
przeciąg zależy tu od rury odprowadzaiącćy (koz 
mina), z drugićy strony umieszczonćy. Ponieważ 
w płomieniu i wielkie się gorąco skupia; przeto 
tenże sprawia bardzo mocny“ przeciąg, ieżeli 
użycie go do innych ieszcze przeznaczeń nie 
znayduie mieysca i komin ma wymiar stó- 
sowny. ~ 


Na Tabl. XXII. figura 5. wystawia pionowe na- 
wzdłuż, od rusztuaż do komina, przecięcie we- 
wnętrznćy przestrzeni pieca, przeznaczonego do 
topienia i kalcynowania. Ognisko iest czwo- 
roboczne; ma iednakową przy ruszcie długość i szé- 


rokość ; ze trzech stron idzie prosto do gó- 


ry, © tylko z iednćy iest: sklepione. Sklepienie 
ciągnie się ponad całym trzonem, na którym od- 
bywa się kalcynowanie, aż do komina; trzon zaś 
takowy oddzielony iest od ogniska progiem ; 
pomiędzy progiem “takowym a sklepieniem, 
znayduie się dla płomienia przechód , przez 
całą szórokość ogniska. Trzoa do kalcynowa- 
nia zrobiony iest w kształcie czworoboku po- 
dłużnego z kątami przytępionemi, czyli zao= 
krąglonemi; szćrokość iego wynosi prawie 
trzy piąte długości. Kanał  odprowadzaią 
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cy (komin ) na przecięciu, w punkcie nay- 
węższym, tworzy kwadrat; każdy iego bok wy- 
nosi dwie piąte części średnicy, iaką ma ogni- 
sko. Piece płomieniste do topienia metalów , 
z trudnością się rozpływaiących, iakoteż i pie- 
ce do prażenia, potrzebnią budowy ogniska i 
sklepienia cokolwiek odmiennćy, która od szcze- 
gólnego ich przeznaczenia zależy. Co się ie- 
dnak tyczć wymiarów, paleniu się i prze: 
ciągowi sprzyiaiących,te zawsze iednakowym pra» 
wom podpadaią. 

Drugi przypadek, w którym zachodzi użycie pło- 
mienia i powietrza ogrzanego, ma mieysce w pie- 
cach pod kotłami i garcami. Ognisko robi się we- 
dług prawideł ogólnych ; naylepsza dla nich postać 
iest okrągła. Otwór czeluściowy tworzy krótka, w gó: 
rze i uspodu (na krawędziach) dobrze zaokrągloną 
szyię, nad którą się przestrzeń do ogrzćwania (gdzie 
się garniec osadza) znayduie. Odległość kotła od o- 
tworu tćy szyi powinna bydź tak wielką , iak ićy 
średnica. Odtąd podnosi się powoli dno wspomnio- 
néy przestrzeni, i zbliża się do dna kotła, tak, iż 
ustęp pomiędzy obudwoma, w punktach od szyi 
nayodlegleyszych, tylko trzecią część ustępu po- 
czątkowego wynosi. Na około kotła, w odle- 
głości wynoszącćy nie więcćy iak czwartą część 
średnicy, iaką ma wspomniona szyia, wyprowadza 
się mur obwodowy , czyli tak zwana kotlina, która 
tylko swoią zwićrzchnią warsztwą do kotła przy* 
tyka i takowy trzyma. Oprócz tego , kocioł 
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spoczywa na potrzebnych do rozpościćrania pod nim 
ognia, tak zwanych ięzy kach (Zungen), albo ie- 
dynie do tego przeznaczonych słupkach. 

Fig. 2. przedstawia plan spodu, czyli dna prze- 
strzeni ogrzewalnćy, zbudowanćy na kocioł 
czworoboczny, znacznćy wielkości, pod którym 
się ogień na samym środku pali. Rozgrzane 
powietrze, przebiegłszy tu popod całą płaszczy. 
znę kotła, i oddawszy swoie ciepło, okrąża 
eztéry wzniesione ięzyki a, وه و2‎ @, i sstępnie 
przez cztćry czworoboczne otwory e ,/, g, k, na 
dół. Długość poiedyńczych ścian każdego z tych 
otworów, równą iest połowie średnicy będącego 
w czeluściotworu; od otworów takowych idą spo- 
dem, we wnątrz muru, cienkićm pokryciem od 
przestrzeni ogrzówalnćy przedzielone cztćry ka- 
nafy, tak, iak te otwory obszćrne, albo cokol- 
wiek od tychże obszórnieysze. Z początku 
biorą kierunek ku środkowemu punktowi; po- 
tém zwracaią się w kształcie łuków, aby się mogly 
po dwa pod kątami iak nayostrzeyszemi w ie- 
den kanał złączyć, którego średnica trzy czwar- 
te części średnicy otworu czeluściowego wyno- 
si. Te obadwa kanały i, k, biorą na nowo 
kierunek w kształcie łuku و‎ w celu złączenia się 
w ieden kanał, do komina prowadzący, Kanat 
ten ostatni, iakoteż i komin, powinny mieć w prze- 
cięciu poziomóm postać kwadratu, któregoby bok 
ieden przynaymnićy o dwunastą część , od śre- 
dnicy otworu czeluściowego, był większym. 


449 


Fig. 3. i 4. są pionowemi przecięciami te- 
goż samego pieca, a które wskazuią szczegól- 
nićy postać i położenie ogniska m, przestrze- 
ni ogrzówalnćy z, i kotła o. Widać tu także, 
iak kanały, tylko podwóyna warsztwą ۰ 
wek, p, od przestrzeni ogrzówalnćy są oddzie- 
lone. Taka budowa ogniska rozdziela ciepło 
iednostaynie pod kotłem ; ustępy w około te- 
g04 sprawiaią, iż się ogrzówa także ze wszy- 
stkich boków; a przez to, że kanały . przecią- 
gowe na dół sstępuią , mamy tę korzyść, iż 
zimnieysze powietrze _ naypićrwćy . przez 
nie odchodzi. Takowe iednak może ieszcze 
część swoiego ciepla odstąpić przestrzeni ogrzć- 
walnéy; gdyż od dna tćyże, naymnićy ogrza- 
nego, tylko przez cienką warsztwę (złożoną z da- 
chówek) iest oddzielonóm. 

W wielu zdarzeniach pożytecznie będzie , aby 
ogrzane powietrze wprzód, niżeli uydzie do ko- 
mina و‎ ieszcze pod jaką panwią przechodziło. 
Kiedy budowa ogniska, kanałów i komina, iest 
należycie podług wymiarów zdziałaną, wtenczas 
dosyć iest, gdy powietrze na 40° R. ogrzane 
do komina uchodzi. 


Na fig. 5. widzimy plan ranieyszego pieca, 
u którego się także w punkcie środkowym pali. 
Tu iednak dane są tylko dwa ięzyki a, Ù, 
które po obu stronach przestrzeń między ۰ 
tworem w czeluści, a murem kotlinowym 
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na dwie części  przedzielaią; za  ięzykami 
temi są dwa czworoboczne otwory c, d, 
u których ściany maią po 3 tćy długości, 
iak średnica u czeluściowego otworu. Otwory 
takowe, podobnym sposobem, iak u pićrwszego 
pieca, prowadzą do dwóch kanałów , które 
znowu pod kątem ostrym łączą się w ie- 
den kanał większy, taką same, iak otwór w cze- 
luści, średnicę maiący; a zamiast do komina, 
poprowadżony iest popod inny kocioł B, ‘gdzie 
šię pokazuie w punkcie e. Dno przestrzeni 
ogrzéwalnéy pod tym drugim kotłem podno- 
ŝi się powoli, od otworu kanału e, po'obn- 
dwóch stronach ; a podnoszenie się takowe 
idzie poprzy ścianach dwukątowego ięzyka /, f, 
zwraca się na wewnątrz tegoż, i dochodzi aż 
do środkowego punktu pod kotłem, gdzie 
znowu iest otwór nowego, obszćrnieyszego ni- 
żeli poprzedni, kanału , którego uyście wpa- 
da w komin g. 

Dla garców okrągłych obadwa przyrządzenia, 
na fig. 5. skreślone, są naydogodnieyszemi. 
Jeżeli ognisko w punkcie środkowym (iak np. 
pod fig. 3. i 4.) obićramy; wtenczas, zamiast 
dwóch ięzyków prostych, można dwa Juki; 
czwařtą część koła wynoszące, zrobić; resztę 
zaś we wszystkióm bez odmiany zostawić, iak fig. 6. 
obiaśnia. Podobnym także sposobem, w przy- 
padku drugiego przyrządzenia, robi się ięzyk 
tie w postaci podwóybego kąta, lecz w kszlal- 
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cie łaku. Jeżeli kócioł iest długi i wązki, 
wtenczas można pieca, pod fig. 7. i 8. naryso- 
wanego, użyć; a który żadnego dalszego obia- 
śnienia niepotrzebuie. Aby gorącość równo się 
rozdzielała, można i tu odległość kotła od’ o- 
tworu w czeluści, niezmieniaiąc innych wy- 
miarów , powiększyć. Do przyrządzenia tako- 
wego nie potrzeba prawie Żadnych iezyków ; 
lecz można ie przez słupy wązkie, na któ- 
rychby kocioł bezpiecznie się wspićrał, zastą* 
pie. Jeżeli kocioł nie iest zbyt wązki, wten- 
czas można całą przestrzeń ogrzówalną na trzy 
uliczki, z których średnia prawie tak szćroką 
bydź winna, iak obiedwie po bokach razem 
wzięte , podzielić dwoma ięzykami, prowadzo- 
nemi do odległości takićy, iżby na dwie śre- 
dnice czeluściowego otworu niedochodziły do 
tyłu. Ogień idzie wtedy uliczką szóroką ku 
tyłowi; potćm uliczkami węższemi zawraca się 
ku przodowi, a tu przez dwa otwory schodzi 
pod dno. 

Ztąd można poprowadzić dwa kanały, fą- 
czące się w tyle w ieden, który do komina 
uchodzi. Przy takowćm przyrządzeniu , odle- 
głość kotła od otworu czeluściowego, powinna 
średnicy tegoż, dwa razy wziętćy, bydź ró- 
wną; dno kanału środkowego, powinno się od przo- 
du ku tyłowi aż na odległość takićy iednćy średnicy, 
w obudwóch zaś kanałach bocznych, od tyłu ku 
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przodowi, na odległość trzech części teyże średnicy 
podnosić. ۱ ۱ 

Podobnym sposobem, i z zastósowaniem pra- 
widet ogólnych و‎ "można także, nie tylko dla 
garców i kotłów, iakąkolwiek wielkość i ۶ 
stać maiących, ale nawet dla kilku naczyń 
razem, stósowne obmurowania robić, i go» 
rąco tak podzielić, iż” go odlegleysze ۰ 
wnie tyle, iak naybliższy mad: otworem cze- 
łuści umieszczony , mieć będą. Miałem sam 
sposobność widzenia kilka pieców dla pięciu 
i więcćy naczyń, które wirtemberski Kapitan 
Bruckmann zbudował. Piece te odpowiedzia- 
fy celowi swemu tak dobrze, iż iuź nie tylko 
wszystkie kuchnie dla woyska na taki sposób 
są zbudowane : ale nawet i po wielu innych 
zakładach prywatni kazali sobie podobne do 
rozmaitych użytków porobić. Oszczędzenie mate- 
ryału opałowego, względem naylepszych , in- 
nym sposobem zbudowanych pieców , rzadko 
kiedy mnicy iak 33. na roo. wynosiło, a w nie- 
których przypadkach mawet połowę przewyż- 
szało. 

Ponieważ tu idzie iedynie o wskazanie tego, 
co przez doświadczenia sprawdzonaćm zostało ; 
przeto wiele ważnieyszych urządzeń piecowych , 
iako to: do wypalania porcelany, faiansów و‎ 
garnków , cegły, wapna, i t d, względem któr 
rych brakuie mi własnego doświadczenia, przy- 
muszony iestem pominąć. 
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, Zrobiwszy wszystko, co: odpowiadaiącą zamia- 
rowi pieca budowę stanowi, pozostaie jeszcze 
istotny warunek, od którego doskonałe spale- 
nie zależy, to iest: regularne dostarczanie 
materyału opałowego; gdyż każde ognisko na 
pewną ilość tegoż iest wymierzone; szczęściem, 
dostarczanie takowe może, bez znacznćy szkody, aż 
do pewnego stopnia niekoniecznie bydź state- 
cznćm. Jeżeli iednak piec iest za bardzo na- 
pchany , albo się iuż zupełnie wypali; wtenczas 
w pićrwszym przypadku płomień nie będzie się 
mógł regularnie tworzyć; a dla braku potrze- 
bnego powietrza, unosić będzie wiele cząstek 
nierozłożonych , które osiadaią iako sadze, i ze 
szkodą dla ognia nadaremnie giną; w drugim, 
powietrze w znacznćy massie bez pożytku prze- 
ciągać i cieplik z sobą uprowadzać będzie. 

Przykład naydoskonalszego spalenia daią nam 
lampy z podwóynym przeciągiem. Dostarczanie 
oleia odbywa się u nich za pomocą knota bar- 
dzo iednostaynie ; płomień styka się z powie- 
trzem , tak wewnątrz, iakoteż i zewnątrz; o- 
bszćrnieysze ognisko (któróm tu iest spodnia 
część wydrążałości w rurce szklanaćy) przypu- 
szcza, aby się oléy w knocie do stopnia, iaki 
do iego rozłożenia się iest potrzebnym, roz- 
grzał ; a który tu mnieyszym bydź powinien, 
niżeli do spalenia materyałów stałych. 

Przez węższy kanalik przewodni (blaszany 
cylindrowy kagańczyk) przeciska się strumień 
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powietrza, stykaiąc się nayściślćy z płomieniem 
do naywyższego punktu ogrzanym, a pionowo 
wznosząca się rurka przewodnia (szklanna) , spra- 
wią mocny przeciąg. Widzimy tu wyraźnie, że przy 
równych okolicznościach we wszystkiśćm innćm 
przeciąg się powiększa, kiedy płomień swoią częścią 
uaygorętszą w węższą część rurki sięga, i mo- 
cnieysze w mićy rozpalanie sprawia. Kiedy zaś 
knot, z nayniższą częścią płomienia, sam wstępuie 
w węższą część rurki; wtedy cisnące się po- 
wietrze zanadto go ochładza, i tylko mało o- 
leiu rozłożyć się może; dla czego i płomień iest za- 
mały. Przeciwnie, ieżeli knot tak nisko stoi, iż 
tylko ostry wićrzchołek płomienia w węższą część 
rurki zachodzi; wtenczas się knot zamocno 
rozpala i więcéy się rozkłada oleiu. Kiedy za- 
tém, w obszćrnieyszćy rurce, płomień mnićy ści- 
śle z powietrzem się styka; wtenczas wypalanie 
się iest niedoskonałe, rozgrzanie słabsze , prze- 
ciąg się zmnieysza, pewna część oleiu rozłożo- 
nego niespalona uchodzi; płomień dla tćy 
przyczyny iest czerwony i osadza sadze. Jm 
bardzićy znowu rurka węższa, wśród iednakowych 
okoliczności, iest przedłużoną; tym przeciąg jest 
mocnieyszy, i tym głębićy powinien się knot 
pod zwężoną częścią rurki znaydować, ieżeli 
chcemy siłę płomienia do naywiększego stopnia 
natężyć. Skrócenie rurki przeciwny 6 wypa- 
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Gdy rurka należycie iest przyrządzoną, wtedy 
chyżość przeciągu iest tak wielka, iż powietrze 
od spodu gwałtownie się ciśnie. Jeżeli przeto 
w obszćrnieyszćy części rurki, tuż pod ićy zwe» 
żeniem, prześwidruiemy kilka małych dziurek ; 
tedy powietrze , przechodząc krótszą drogą, dąć 
będzie w kierunku poziomym prosto ną pło- 
mień. Lecz kiedy dziurki są za wielkie, a iest 
ich mało, siła poziomego strumienia powietrzą 
będzie płomień rozdzielać; kiedy zaś są ma- 
łe i iest ich więcćy, płomień zyskuie na czy- 
stości, właśnie, iak gdyby przeciąg przez prze- 
dłużenie walca był powiększonym. Z czysto- 
ścią rość także będzie do pewnego stopnia i 
iasność płomienia. Kiedy iednakże takową iuż 
do naywyższego doprowadzimy stopnia, który 
zrażącćóy białości Światła poznaiemy , wtenczas 
ieszcze większe pomnożenie przypływu powie- 
trza robi płomień przezroczystym i niebie- 
skawym, a iasność iego przez to się zmniey- 
sza. ; 

Paląc oléy za pomocą knotu, większe 
rozgrzéwanie ogniska, niżeli u lamp z po- 
dwóynym  przeciągiem, jest nie tylko nie- 
potrzebném, ale nawet sskodliwém; gdyż o> 
lóy iu w miernćm gorącu dostatecznie się 
rozkłada.  Rozszćrzenie także  spodnićy czę- 
ści rurki, potrzebnóm iest tylko dla zapobie- 
żenia, aby się płomień nie, migał, któryby 
przy takiém samém położeniu i stósunku węż- 
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szćy częśći rurki, był równie iasnym, chociażby ta 
wcale u dołu nie była rozszćrzóną. Przeciwnie, 
im materyal opałowy dest twardszym, i im 
trudnićy się tenże pali; tym większe po= 
trzebne est rozgrzanie ogniska, Z tego wzglę- 
du, podana do budowy pieców zasada, szceże- 
gólnićy tam, gdzie się pali węglami kopalnemi, 
polecenia iest godną. Wreszcie, budowa lamp z prze» 
ciągiem podwóynym, wspićra się na tych sa- 
mych zasadach, któreśmy wyżćy dla pieców 
w ogólności podali, i łatwo byłoby, za odmienie- 
niem postaci rurki odprowadzaiącćy, i zrobieniem 
stósownóy przestrzeni ogrzówalnćy, nayrozmai- 
tsze piecyki ogniowe, ża pomocą lampy Opala- 
ne, na małą miarę sporządzać. boś 

Do szczególnego rodzaiu lamp, znanych pod 
nazwiskiem lamp liwerpolskich , dodanóćm 
zostało osobne  przyrządzenie, aby lączeniu 
się powietrza z płomieniem dopomódz; to jest: 
w środku okrągławego płomienia, umieszczono 
płaski, okrągły, metalowy guzik, około którego 
przymuszonym jest płomień wić się ze wszy- 
stkich stron. Ponieważ więc strumień powietrza od 
spodu prosto do góry dąży; przeto koniecznie 
na płomień uderzać musi Gdy iednak 
przy takowćm przyrzadzeniu, cały płomień palio 
się w rozszćrzonćy części rurki, a przez roz- 
szćrzanie się w większy obwód na natę- 
żeniu gorącości traci; przeto, z powodu wię” 
kszego rozgrzówania się knota, więcćy się 
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wprawdzie , oleiw rozkłada, i większy tworzy 
się płomień : ale przeciąg, w stósunku do pło- 
mienia iest mnieyszym, i nie wychodzi tak 
czyste iasno-białe światło و‎ iakie lampy ar- 
gandzkie wydawać są zdolne. Jdzię  zatćm 
koniecznie, iż lampy liwerpolskie, trawiąc równą 
ilość oleiu, mnićy światła wydalą „ niżeli ar- 
gandzkie. 

Warunki do powiększenia przeciągu powyźćy 
wyłuszczone , są tak powszechnemi, iż nie tylko 
przy ogniskach wszelkiego rodzaiu „ale w ogólno- 
ści w każdym przypadku, gdzie o przeciąg po- 
wietrza chodzi, zastósowanemi ` bydź mogą. Jeżeli ie 
do budowy kominów zastósuiemy , tedy okap bę- 
dzie ogniskiem, a komin rurą odprowadzaiącą. 
Dla okapu naylepszą iest postać, kiedy iego 
krawędź spodnia cały trzon okrywa, i kiedy 
od teyże pochyło do góry pod kątem, który 
mnićy iak 45. stopni wynosić nie może, ku ko- 
minowi iest wyprowadzony. Postać taka okapu 
iest naylepszą , z przyczyn; naprzód: że podnoszeniu 
się powietrza iak naymnićy przeszkadza; potóm: 
że sam strumień powietrza zbićga się, w otworze 
kominowym , pod katem 9و‎ ostrym ; 
następnie : że dozwala otwór spodni przyzwoicie 
rozszćrzyć; nakoniec: że promienie ciepła pionowo 
się do góry wznoszące, łamiąc się na ścianach okapu, 
ku kominowi więcćy się zbliżają. Na to szczególnićy 
uwagę zwracać należy , aby Ściany wewnętrzne 
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okapu iak naygładsze były. Złączenie okapii 
z kominem powinno mieć u spodu i u gó- 
ry dobrze (na krawędziach ) zaokragloną ۹216 و‎ 
od komina cokolwiek węższą; komin zaś po- 
winien bydź iednostaynie obszórnym, i, gdzie 
można, pionowym. 

Ponieważ zaś otwór u komina: częścią dla 
zwyczaynego sposobu wycićrania kominów: czę- 
ścią dla tego, że massa. przeciągaiącego powie- 
trza czasem powiększyć się moźe, wymiar 
zawielki mieć musi; przeto dobrze będzie, 
zaraż nad szyią, klapę podwóyną dodać, 
którćyby się dwa skrzydła pod kątem 100. 
stopni, lub więcóy و‎ w środku komina scho- 
dziły, i, według woli, mnićy lub wię- 
cćy otwićranemi bydź mogły. Tym sposobem 
tworzy się daszek od spodu wydrążony , któ- 
ry dym fTatwo przepuszcza, a żwracaniu się 
pówietrza wiele przeszkadza. Fig. g. wystawia 
w przecięciu pionowóm okap, iego uyście do 
komina, i klapę dopićro rzeczoną. 

Aby komin, lub w ogólności iakie inne 0- 
gnisko , miało dobry przeciąg ; ieszcze ten 
warunek jest do tego potrzebnym, iżby 
powietrze w kominie, przy uyściu tegoż w at- 
inosferę, lżeyszćm od nićy było. Kiedy czas 
iest spokoyny, wtenczas mała przewyżka tem- 
peratury iuż iest dostateczną; |ecz kiedy powie- 
trze zewnętrzne ponad kominem w mocnćm po- 
ruszeniu żostaie, wtenczas powietrze z komina z taką 
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chyżośćią uchodzić powinno, aby krzyżuiący się 
strumień atmosfery pokonać mogło. 

Przy wielu ogniach dosyć iest na wszelki 
przypadek, kiedy dym na 4o* R. ciepły z ko- 
mina uchodzi; lecz niepowinien aż do wyy- 
ścia za wiele ciepła tracić, iżby mógł z po- 
trzebną chyżością ulatywać; co częścią od 
materyału opałowego, częścią od wysokości ko- 
mina żależy. U ognisk, gdzie komin z innemi 
częściami w przyzwoitym zostanie stósunku , 
rzadko zaydzie potrzeba robienia go zbyt wyso- 
kim. 


Obiaśnienie figur 2, 3, i 4.na Tab. XXIII. 


Fig. 3: Przecięcie pionowe na wzdłuż przez 
środek pieca czworobocznego. 

Fig. 4. Przecięcie takież na wszćrz. 

Obiedwie te figury są na tablicy umyśl- 
nie położone przeciwko tym bokom 
figury 2, na wzdłuż których to prze- 

۳ cięcie iest zrobione. 

Fig. 2. Plan (czyli płasczyzna) dna u przestrzeni 
ogrzćwalnćy. 

'We wszystkich figurach iednakie litery ozna- 
02۵13 też same części. 

a, b,c, d, (fig. 2.) tak zwane ięzyki, to iest, 
wzniesione ścianki na dnie przestrze- 
ni ogrzćwalnćy, aż do dna kotła. 

CJi gh. Otwory poza temiż ięzykami, przez 
które powietrze na dół schodzi. 


460 


i, k (fig. 2. i 4.) kanal pod, dnóm przestrzeni 
ogrzówalnćy. 
ih (fig. a. i 3.) dalszy ciąg tegoż kanału, wpa- 
daiącego do komina. 
m, Ognisko sklepione z szyią i rusztem. 
m, Popielnik. 
n, Przestrzeń ogrzówalna. ` 
o, Kocioł Aw HEE ien | 
pp, Pokrycie z dachowek nad kanałami. 


POM PA WODNA SAMODZIEŁNA , 
poprawiona przez Jakóba Hunter 


(z ES na Tab. XXIV.) 


Węgierska « machina w kopalniach chómnić- 
kich *) należy do niewielkićy liczby machin 
hydraulicznych , które dla swoićy dowcipnćy i 
prostéy budowy powszechne wzbudzają zadzi- 
wienie. Używano iéy tamże do wylówania 


a O 


*) Któréy wynalazcą iest nieiaki H 611, i dla tego na- 
zywaią ią także machiną hellowską. W. 
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w znacznćy wysokości wody z szybów, za po- 
mocą nie wielkiego spadaiącego zdroiu. Machi- 
na ta potrzebowała nieustannie posłagi iedne- 
go człowieka do otwićrania i zamykania kur- 
ków. Pan Boswell przemienił ią w pompę 
samodzielną, i przez to nadał ićy nierównie 
większą wartość. 

Nim ieszcze poprawa ta doszła do moićy 
wiadomości, urządziłem bardzo prostą samo- 
dzielną pompę, w którćy przez spadnięcie ie- 
dnéy części wody, druga ićy część w górę, 
wyżćy swoiego pierwotnego poziomu, podniesio- 
ną bydź może. Pompa ta, którą rysunek na 
Tab. XXIV. wystawia w iednym z wielu kształ- 
tów, iakie iéy nadać można, daleko mnićy 
części w składzie swoim zawićra, i nie iest wy- 
stawioną na niebezpieczeństwo popadnięcia tak 
łatwo w nieporządek, iak wspomniona machi- 
na P. Boswell. 
` A, Otwarta skrzynia, którą napełnia wodą 

zdróy B. 

fC, Naczynie postawione w górze, do którego 

|. wodę podnosić chcemy. 

D. Metalowa puszka szczelna, maiąca 12. Ca- 

li w kwadrat, a na 4. cale wysoka; u- 
„ Mmieszczona w skrzyni A, blisko pod ićy 
wićrzchem. 

E, Rurka maiąca pół cala w średnicy, która 

od wićrzchnićy części naczynia A, sięga 
aż do spodu puszki F. 
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F. Puszka metalowa, do puszki D podobna. 

G. Rurka maiąca pół cala średnicy, od wićrz- 
chniego dna dolnéy puszki F , Prowadzą- 
ca, do wićrzebniega dna wyższéy puszki 
D; wyższa część téy rurki wznosi się 
ponad poziom wody w naczyniu A. 

H. Rurka, także na pół cala w średnicy ob- 
szérna, prowadząca od dna puszki D, 
do dna naczynia C; ma zaś taką dłu- 
gość iak R,S. 

J. Klapa u końca rurki H, otwićralącą się ną 
zewnąrz tćyże. 

K: Klapa, otwićraiąca się na wewnątrz, w pu- 
szce D. 

L. Klapa, otwićraiąca się na wewnątrz w pu- 
szce F. 

M. Rura, którą woda przechodząca przez wićrzch 
w naczyniu A, spływa do naczynia N. 

N. Małe naczynie u wierzchu otwarte , które, 
skoro się wodą napełni, zważa się na dół, 

O. Pręt, czyli drążek, którego punkt pod- 
pory iest przy a, a zważywszy się ie- 
dnym końcem na dół, otwićra sztyftem 
u drugiego końca klapę L. 

P; Pręcik , którego wiérzchni koniec przy- 
wiązany iest łańcuszkiem, U dolnego zaś 
ma przytwierdzoną klapę skórzaną Q. 
Kiedy więc naczynie N ma dół zeydzie , 
klapa ta zostaie na łańcuszku nieruchoma 
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"w swoićm stanowisku, i tym sposobem od. 
tyka otwór Q. 

Q: Otwór udna naczynia N, takićy wielkości , 
aby woda z N, mogła wypłynąć w czasie, ia- 
kiego potrzeba, iżby się puszka D, przez klapę 
K napełniła. 

Pompa: ta działa następuiącym  sposobem- 
Ponieważ puszki Di F, napelnione są powie. 
trzem, przeto woda, leiąc się przez wićrzch 
z naczynia A, do rurki E, wypędza to. powietrze 
z puszki F, przez rurkę G, i puszkę D, do kla- 
py J, i napelnia E, Fi G, a2, do punktu B; 
potóm biegnie z przepełnionego naczynia A, 
w rurkę M, napelnia małe naczynie N, które 
ciężarem wody zważa się na dół, i. otwićra 
klapy L i Q, iak się wyżśy namieniło. Puszka 
FE wypróźnia się z wody sama „przez klapę L, 
a napełnia się powietrzem, które przez G, z pu- 
szki D przechodzi; zaś puszka D, (z powo- 
du rozrzedzonego w nićy powietrza) napełnia 
się wodą z naczynia A, przez klapę K. Tym- 
czasem wypróźnia się naczynie N, przez kla- 
pę Q, i wraca na swoie mieysce, puszcza kla- 
pę L, aby się zamknęła, przez którą tymcza- 
sem także naszło powietrze do F i G. Gdy iednak 
woda nieustaie płynąć przez E, przeto pędzi to po- 
wietrze ZF, przez G do D. Powietrze to عم‎ 
śnieniem swoiém wytłacza wodę z D, przez 
rurę H, do naczynia C, dopóki F i G, wodą , a 
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D powietrzem są napełnione : poczóm machi- 
na znayduie się znowu w swoim stanie pićre 
wszym, w którym F i G, aż do wysokości 
B, wodą były napełnione. 

+Widoczną iest rżeczą, Że ta pompa tylko tam 
mieysce mieć może, gdzie iest spad wody; ta 
zaś zawsze się do takićy wysokości podnie- 
sie, iak iest odległość punktu R od S. Tam 
iednak będzie naypożytecznieyszą , gdzie wiel- 
ką ilość wody do małćy wysokości podnosić 
potrzeba; naywiększą zaś ićy zaletą iest: iż działa 
prawie bez żadnego tarcia. 

Pompa podług wymiarów wyżćy podanych , 
które wcale nie są wielkie, zbudowana, była 
ciągle przez trzy miesiące czynną, tak, iż ią 
ręka ludzka tknąć nie potrzebowała, i podno- 
siła dziennie ośm  Hogsheads wody (to iest: 
około 1300. garcy). 
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LL. 


PIECE DO WYPALANIA WĘGLI 


Kawalera de la Chabeaussićre, dawnieyszego 
Inspektora górniczego. 


Wyjątek z Bulletin de la Société d'Encouragement . pour 
l Industrie nationale, Nru październikowego ۰ 


(z rysunkami na Tab. XXIV.) 


PRE poniżćy opisanego używał P. Chabeaus- 
sière sam przez czas dość dlugi z znaczną korzyścią. 
Postępowanie zaś iego przy wypalaniu węgli 
zasługuie przed sposobem zwyczaynym na pićr- 
wszeństwo ze względów: 1.) Że wydatek wę: 
gli iest większy i gatunek ich lepszy. a) Kie- 
runek roboty i dozór łatwieyszy. 3) Na- 
pełnianie pieców i wypróżnianie mnićy zabić- 
ra czasu. 4) Łatwo iest węgłe wyzbićrać; nie 
są one ani z ziemią, ani z innćm śmieciem 
zmieszane, i daleko mnićy bywa węgli suro- 
wych (niedopalonych). 5) Budowa pieca iest 
bardzo prosta, łatwa, mało kosztuiąca; a ko- 
szta utrzymania także nie wiele wynoszą. 6) 
Produkta z ulatuiącóy pary i dymu mogą bydź 
według woli, albo zbićrane, albo w powietrze pu- 
 Szczone, a węgle zawsze są wyborne. 


W 
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Piece te są dwoiakie: albo podziemne, al- 
bo nadziemne. Obadwa maią postać wydrą- 
żonych walców z przydanemi przeciągami dla 
powietrza. Pićrwsze wykopują się w ziemi, a ka- 
nały przeciągoweidą z góry aż do dołu; drugie wy= 
stawiaią się na powićrzchni ziemi, albo z ziemi 
ubiianćy , albo z darniny; a przeciągi daią się 
tylko przy dnie walca , i przechodzą: w kie- 
runku poziomym przez całą grubość ścian. 

1. Piece podziemne *). Budowa ich zaczy- 
na się od wykreślenia na obranćm mieyscu 
obwodu, maiącego ro. stóp średnicy i wyko- 
pania go na .و‎ stóp głęboko, tak iednak zwę- 
żaiąc dół ku spodowi, iżby średnica iego dna - 
tylko gi stóp trzymała. Potóm, w ścianie tego 
dofu wykopać należy ośm prostych, z góry na 
dół idących, rynien, z których “każda powinna 
bydź na 6. cali szćroką i tyleż głęboką, a 
wszystkie powinny bydź równo od siebie od- 
legte) Wzdłuż ' tych rynien: osadzaią się rury 
gliniane wypalone, na dwa cale w. średnicy 
obszćrne, i utwierdzaią się w nich gliną garn- 
czarską, Na sześć cali wyżćy dna piecowego و‎ 
to iest w punkcie, gdzie się te rury kończą? 
robi się mała czworoboczna przestrzeń, która 
się okłada (z trzech stron) cegłami, a na tych 


A 1 * 
NEPTUNE ENY MY UFF سس‎ an | m m 


*) Obiaśnienie rysunków znayduie się przy końcu “ni- 
nieyszego artykulu. ۰ 
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spoczywaią końce rur wspomnionych. Ta pró- 
7204 و‎ wewnątrz pieca od przodu otwarta, prze- 
strzeń , powinna bydź tak obszćrną, iżby: wy- 
godnie można było, włożywszy w nią rękę, rury, 
gdyby się zatkały, oczyścić, i tym sposobem, 
zatrzymany przelot powietrza przywrócić. Ru- 
ry tak osadzone, nie sięgaią aż do same- 
go wićrzchu; mały okap z cegieł , u które- 
go otwór (czyli raczćy żłobek) ma trzy cale 
w kwadrat (w przecięciu pionowóm), i aż na 
powićrzchnią ziemi wychodzi , okrywa ie. O- 
kapy te przedłużone są poziomo w kanalikach 
otwartych: częścią,iżby w te kanaliki nic wpadać 
nie mogło: częścią znowu, iżby ich otwory nie 
cićrpiały od pokrywy piecowćy : częścią nako- 
niec, iżby kawalkiem cegły, który się mokrą 
lub suchą ziemią podpićra و‎ można ie było za- 
tkać. Tymczasem, wprost nad rurami, powin- 
ny się koniecznie znaydować otwory osobne , 
ażeby , kiedy się rury stwardniałą zatkaią smo- 
łą, która po ostudzeniu łatwo się odłamnie i 
na dół spada, można było włożyć w nie że- 
lazny kostur i zatkanie przebić, Te otwory ta- 
kże się kawałkiem cegły zatykaią. 


Dno pieca wylepia się mokrą cokolwiek i do- 
brze ubiianą gliną garnczarską , aż do otworów 
przeciągowych, to iest, na sześć cali wysoko. 
Powićrzchnia tóy polepy powinna bydź trochę wy- 
pukłą. Brzeg pieca iest obramowany na około. war- 
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sztwą cegieł, płasko ułożonych, aby na nich 
spoczy wało piecowe wieko. 

Na dziewięć cali pod tém obramowaniem 
ceglanćm iest dziura, wypełniona rurą wypa- 
long, na 9. cali w średnicy obszćrną, trochę 
ku wewnętrzu pieca pochyloną i na dwie sto- 
py od brzegu przedłużona, gdzie zakrzywiona 
dwa razy w kołano, zachodzi swoim wyższym 
końcem w ściankę skrzyni czworobocznóy , na 
18. cali długićy, na iednę stopę szćrokićy, a na 
15. cali wysokićy, z cegieł na powićrzchni zie- 
mi wymurowanćy, u wićrzchu otwartćy. 


Skrzynka ta ma ramę, w którą przystaie blacha 
Żelazna i skrzynkę przykrywa, a w czasie, 
kiedy się węgle wypalaią, w tćyże utwierdza. 
Kwas i smoła, które mogłyby otwór zatkać , 
odpływaią przez dziurę na boku skrzynki na 
و‎ — 3 cali wyżćy ićy dna zrobioną; którą mo- 
żna w razie potrzeby zatkać płytą ceglaną. 

Skrzynia takowa, szczególnićy tam iest potrze- 
bną, gdzie ieden aparat do zgęszczania dymu 
i pary służy razem dla dwóch pieców ; przez 
co znacznie oszczędza się mieysca i kosztów 
budowy : gdyż rzadko się zdarza, iżby dwa 
piece obok siebie razem czynnemi były. W ta- 
kim razie zatkać tylko trzeba ziemią kanał 
w skrzyni, idący od pieca, który się studzi, a 
dym z drugiego pieca nie będzie się mógł do 


۰ ۰ ۸ 
niego cisnąć. 
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Z téy skrzyni wychodzi pionowo rura bla- 
szana, lub z palonćy gliny, prawie na 45 sto- 
py wysoko; odtąd zakrzywiona idzie w kie- 
runku poziomym, albo cokolwiek pochylonym, 
na 15. stóp od pieca; w takićy odległości juź 
można bydź bezpiecznym, że ogień tak daleko 
niesięgnie ; i dla tego, inne części tego przy- 
rządzenia mogą od tego punktu z drzewa bydź 
zrobione; aparat do zgęszczania, ieżeli mieyscowe 
okoliczności pozwalaią, także w tćy odległości 
ustawionym bydź może. 


Żelazne wieko iest częścią naygłówniey- 


szą pieca, a razem i naykosztownieysza. Skła- 


da się ono zpłyt żelaznćy blachy, które płaską 
żelazną obręczą, a na wićrzchnićy płasczyznie, 


żelaznemi prętami mocno są utwierdzone; po- 
stać ma trochę wypukłą; waży 250. do 275. 
kilogrammów ; ma ۲۵۰ stóp i 6. cali średnicy , 
ażeby po trzy cale za krawędź pieca w około 
zachodziła ; blacha zaś powinna bydź tak mo- 
cną, iżby się niepoginała, kiedy po nićy cho- 
dzą. We środku zrobiony “iest otwór, maiący 
g. cali średnicy, opatrzony szyią, która się że- 
laznym szpuntem zatyka. Cżtćry inne otwory, po 
4 cale w średnicy trzymaiące, w odległości 
iednćy stopy od brzegu wieka znayduiące się, ró- 
wnież są opatrzone szyykami , i zatykaią się 
czopami żelaznemi, które maią poprzeczne ry- 
gle do swoiego utwierdzenia. 
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Wieko to daie łatwo sobą kierować, za po- 
mocą dwóch żelaznych drągów i kilku dre- 
wnianych wałków , maiących po 12. stóp dłu- 
gości; tym sposobem, przez całą ۵ 
pieca przechodząc, obudwoma końcami opićralą 
się ną ziemi. 

Tyle o budowie pieca. „Do wybićrania 
węgli potrzebnemi są niektóre: narzędzia, a, 
szczególnićy przenośny Żuraw, albo . zamiast 
tego, ukośnie pochylona belka drewniana, dobrze 
u spodu utwierdzona , i na koźle, w niewiel- 
kiéy od otworu .piecowego odległości posta- 
wionym , oparta. + U, wyższego końca tćy bel- 
ki, która aż ponad środek pieca sięga, iest, 
w wysokości prawie 8. stóp, kluba z postron- 
kiem do wyciągania z pieca napełnionych wę- 
glami koszów. 


P. Chabeaussiere wymyślił także narzędzie, 
którćm nie tylko sądować, ale i kawałki zwęglonego 
drzewa z pieca wyymować można, dla zoba- 
czenia, w iakim stopniu zwęglenie nastąpiło. 
Narzędzie to (fig. 8.) wygląda nakształt widel- 
ca, którego szydła na 18. cali długie, są na bo- 
ki zagięte i za przyciśnieniem łatwo się rozcho- 
dzą; są zaś utwierdzone na żelaznym léyku, osadzo - 
nym na trzonku. Narzędzie to wkłada się do 
pieca przez otwór u wieka; trąciwszy nićm, roz- 
chodzą się końce szydeł i kawał węgla między nie 
wstępuie. 
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Chcąc zbićrać kwas drzewny i smołę, trze- 
ba dodadź aparat do zgęszczania, składaiący się 
z dwudziestu kilku fas, z których każda po 
45—60 Kells *) mieści. Wszystkie te fasy rzę- 
dem prosto iedna za drugą są ustawione, i, za 
pomocą rur zakrzywionych z palonćy gliny al- 
bo drzewa, z sobą połączone. Fasy te powin- 
ny bydź mocnemi drewnianemi obręczami po- 
bite (żelazne zbyt prędko od kwasów byłyby 
zgryzione i popsute) i zewnątrz smołą osma- 
rowane. 

Wićrzchnie dno spuszcza się na cztćry cale 
wewnątrz fasy, gdzie leży na obręczy , która 
na lisztwach spoczywa. W tćmże dnie prześwi- 
drowane są dwie dziury, po 9. cali w średnicy 
trzymaiące, na zatknięcie rur komunikacyynych. 
Dno upićrwszćy fasy matrzy dziury; ponieważ w nią 
zachodzą rury z dwóch sąsiednich pieców , 
z których iedna próźnuie , kiedy się piec stu- 
dzi, a druga przewodzi dym z pieca czynne- 
go. Trzecia dziura obeymuie rurę przewodnią 
z piórwszćy do drugićy fasy prowadzącą; a fa- 
sa ostatnia ma komin na g— 10. stóp wysoki, 
z gliny palonćy., albo z drzewa zrobiony. 

W każdéy z tych fas znayduie się, na dwa cale 
۱۷26۲ dna spodniego, szpunt z prześwidrowa- 
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*) Felte dawna miara francuzka, zawićraiąca 6. pint, 
jedna zaś pinta = 46,95 cali fr. sześciennych. W. 
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nym otworem na 6 — g. liniy obszćrnym , 
(przez który kwas spływa, a który skrętkiem 
płóciennym و‎ lub innym, zatkanym bydź może, 
Smola wypuszcza się przez wybicie szpuntu , 
która tym łatwićy wypływa, im fasa bliżćy pie- 
ca stoi. Beczki te powinny na dość wysokich 
podstawach bydź ustawione , iżby kwas i smo- 
ła do podstawionych cebrów mogły spły- 
wać *). 

Do rur glinianych lepićy iest używać kitu z wa- 
pna i krwi bydlęcćy ; gdyż ten lepićy trzyma 
niżeli glina garnczarska. Do obetkaniajrur w dnie 


*) Lepsze do tego są drewniane koryta, na póltory sto- 
py glebokie i tyleż szérokie, a na 20. do 24. stóp dlu- 
gie, z kloców wydłubane; drewnianą tarcicą przykryte, a 
na szparach oblepione. Koryta te są obok siebie polożo- 
ne. W każdćm wieku wyrznięte są dwa otwory czworo- 
boczne, na 4. cale obszćrne , które się szpuntem zatykaią. 
Rura z pieca zachodzi w bliższy koniec pićrwszego koryta, 
które n końca przeciwnego polączone iest rurą z drugićm 
obok leżącóm korytóm ; to drugie ma znowu na swoim 
końcu przeciwnym rurę wychodową, która prosto na prze- 
ciwko rurze, z pieca sąsiedniego idącćy ر‎ iest osadzoną, 
Gdy po skóńczonćy robocie w iednym piecu, zaczyna się 
palić w drugim, wtenczas rura z pieca czynnego idąca, lączy się 
z korytem na przeciwko nićy położonćm, Dwa koryta są dla ie. 
dnego pieca dostateczne; gdyż od czasu do czasu można roz- 
cieki wypuszczać. Zabezpieczaiąc te koryta od powietrza 
i wilgoci, trzeba smolą posmarować ich zewnętrzną po- 
wićrzchnią. 
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ruchomćm, które się piaskiem lub ziemią przy- 
sypuie, dobre iest siano lub trawa, aby się 
para i dym niewydobywały. 

Piece podziemne powinny bydź robione na 
wzgórkach , i w mieyscach na powodzie nie- 
wystawionych. Kiedy na to: okoliczności po- 
zwalaiją, można ie na schyłkach zakładać; przez 
co się napełnianie i wypróźnianie ułatwia, bu- 
dowa, daleko Tatwićy i prędzćy uskutecznia و‎ 
utrzymanie mnićy kosztuie, a przyrządzenie 
do podnoszenia żelaznego wieka niepotrzebnóm 
się staie. 

Piece podziemne niepotrzebuią więcéy czasu 
do wystygnięcia iak nadziemne. 

2.) Piece nadziemne. Co się powiedziało o 
piecach podziemnych و‎ to się po naywiększćy 
części stósuie i do nadziemnych; zachodzą iednak- 
że niektóre odmiary. 


Nayprzód wykreślaią się na ziemi dwa z io- 
dnego środka obwody : ieden maiący 9, drugi 
17. stóp średnicy. Zamknięta między obudwo- 
ma przestrzeń » na 8. stóp szćroka, służy za 
podstawę dla muru, z darniny wystawić się 
maięcego. Mur ten wyprowadza się ławami, 
z przezornością, iżby każda  warsztwa darniny 
należycie była ubiianą i ze wszech stron, 
przez całą swoię grubość, dobrze była spoioną. 
Tym sposobem wyprowadza się mur takowy 
na 9. stóp wysoko. Zewnętrzna ściana powiu- 
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na mieć spadzistości 6. cali; wewnątrz zaś piec 
ku górze rozszćrzonym bydź winien, tak, iżby 
średnica otworu u wićrzchu 10. stóp trzymała. 
Grubość więc tego muru u wićrzchu wynosi 7. 
stóp. Cały brzeg dolny powinien bydź na o- 
koło ulożoną płasko cegła, obramowanym. 

Darnina im mniéy iest gliniastą, tym lepszą 
jest do, téy budowy. Warsztwy darniny, kie- 
dy się nakfadaią, winny bydź polówane wodą. 
Gdzie brakuie  darniny, można mieszaninę 
z gliny i piasku z grubo siekanćm sianem ża- 
gnieść, i w drewniane modele ubiiać, dla 0o- 
trzymania cegieł  czworograniastych , -wielkości 
zwyczaynych cegieł darninowych. Te cegły, 
nim ieszcze zupełnie wyschną, do murowania 
użyte bydź winny. Z równym pożytkiem mo- 
Zina użyć pizy, albo ubiianćy ziemi. Ośm ka- 
nałów powietrznych u tego pieca , robią się na 
6. cali wysoko nad ziemią, od strony zewnę- 
trznéy ; a wewnątrz, równo z wylepieniem dna. 
Kanały te, albo są z rur glinianych wypalonych, 
albo z cegieł. 


Żelazne wieko iest takież samo, iak u pie- 
ców podziemnych; tylko opatrzone mø- 
cnemi trzema obrączkami, do przewleczenia po- 
tróynego łańcucha, który na końcu obracaiącego 
się, i maiącego przydaną windę و‎ Żurawia, iest u- 
twierdzonym; za pomocą tego żurawia wie- 
ko się nasadza i zdeymuie; można także użyć 
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go i do wyciągania napełnionych węglami ko- 
szów z pieca, założywszy bloki zamiast po- 
tróynego łańcucha, i utwierdziwszy ruchomy 
drag poziomy * tak, iżby w czasie operacyi zwa» 
żać się nie mógł. 

Rury wychodowe dla dymu u tego pieca są 
tak urządzone, iak u pieca podziemnego , 
z różnicą tylko, że skrzynka murowana iest 
mnieysza, i rura przewodnia z teyże nie idzie 
do góry, lecz zaraz na dół się pochyla, i tak 
aż do pićrwszćy ciągnie się fasy ; część skrzyn- 
ki na zewnątrz muru wychodząca oparta iest na 
rusztowaniu. 


| „Postępowanie przy wypalaniu węgli. 


Nim piec czynnym -bydź zacznie, trzeba, 
aby zupełnie byt suchym; co się uskutecznia 
wypalaiąc go chrustem i krzewinami. Należy - 
cie osuszony, napełnia się następuiącym sposo- 
bem: i 

Okrągławy kloc drzewa, gruby na 4. cale 
w średnicy, maiący równą z piecem wysokość, 
zatyka się lekko na środku dna piecowego 
w ziemię, i okłada u dołu dobrą ćwiartką dro- 
bnych węgli, aby mógł ustać. Z pomiędzy 
dczewa , na wypalenie węgli przeznaczonego, 
wybićraią się co grubsze szczapy, i układaią 
poziomo na dnie w piecu, w promienie, na oko- 
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ło powyższego kloca, tak iednak, iżby się aui 
z tymże, ani ze ścianami pieca nie stykały. 
Wolne przestrzenie między temi promieniami, które 
4, do 5, cali w środkowym punkcie, to iest 
przy klocu, a 16. do 18. na końcu przeci- 
wnym zawićraią, tworzą tyle kanałów powie- 
trznych , prowadzących od otworów powie- 
trznych w ścianach, ku środkowi pieca. Na 
te promienie kfadzie się w poprzek ۸ 
warsztwa drzewa, tak ciasno iak tylko mo- 
îna, i przytykaiąc ie do stoiącego kloca. Na 
tę warsztwę nakładaią się następnie inne, iedna 
na drugą, dopóki cały piec nie będzie napeł- 
nionym. Próżne mieysca, szczególnićy przy ścia - 
nach, wypełniaią się dokładnie; co się usku- 
tecznia, układaiąc przemiennie różnćy długości 
sztuki, od 36. do 42, cali. P.. Chabeaussitre 
twierdzi, że w iego piecu, który dwa dekastery 
mieścił, można było. ۵2۵۲ grubości, nawet 
pnie odziemkowe na węgle wypalać. 


Drzewo można na każdy inny sposób nakfa- 
dać, chociaż w poziome warsztwy iest nayfatwiey- 
szym i nayprędszym. W każdym razie wydatek 
węgli iest iednakowy. 


Napełniwszy piec و‎ trzeba kloc ze środka wy- 
ciągnąć; otwór po nim tworzy tym sposobem 
kanał, czyli komin przez całą massę drzewa. To 
zrobiwszy, nasadża się wieko. Wszystkie pięć otwo- 
rów powietrznych. w tómże, stoją otworem, a 
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wieko pokrywa się, na dwa caie grubo, mo- 
krym piaskiem lub ziemią و‎ albo gruzem; iĝ- 
by sie: para iak naymnićy wewnątrz pieca 
zgęszczała; wreszcie , otwićraią się wszystkie kanały 
powietrzne na bokach. 

Tymczasem rozpala się pewna część węgli w bli- 
skości pięca, i takowe dobrze rozżarzone wsypuie 
przez środkowy otwór w pokrywie, za po- 
mocą dużego leia, do kanału, który po 
wylęciu kloca wśród drzewa pozostał. Żar ten 
spada na dno do pieca, zapala węgle drobne i 
suche drzewo na spodzie. Aby się płomień ku 
brzegom pieca rozszćrzał, zatkać należy szczel- 
nie środkowy otwór w pokrywie, i szpunt 
wilgotną gliną garnczarską okitować. Tak zo- 
stawia się piec przez nieiaki czas, aby. się 
drzewo dostatecznie rozpaliło. Skoro iednak 
płomień niebieski zacznie się przemieniać w bia- 
lawy i obłoczki tworzyć; należy lekko przy- 
mknąć wszystkie otwory w pokrywie , i zmniey- 
szyć otwory kanałów przeciągowych : iżby po- 
wietrze tylko bardzo mało wolnego miało prze- 
„ lata. Nareszcie, dalszy kierunek operacyi, stó- 
suie się do natury rozwiiaiącego się dymu; a 
w końcu otwory powietrzne zupełnie zamknię- 
temi bydź winny. 

Gdyby para z: dymem tak były nawalne, iż- 
by: przez komin zewnętrzny, przy. ostatnićy fasie 
w aparacie zgęszczaiącym przydany و‎ snadno od- 


chodzić nie mogły; na taki przypadek lepićy iest 
poświęcić część kwasu i puścić ie przez otwo- 
ry w pokrywie, niżeli pozwolić و‎ aby opera- 
cja przez to szła  powolnićy, albo wcale 
ogień wygasł. Ta zbyteczność dymu daie się 
zd poznać, że takowy opada napowrót w o- 
twory powietrzne, z których wystąpił. Zapo- 
bićgaiąc stracie w produktach  ztąd powstaią- 
cy, można, zamiast iednego, pod wićrzchnim 
brzegiem pieca و‎ kanalu przewodniego dla dy- 
mu, zrobić dwa. Drugi, który tylko rzadko 
byłby użytym, tak trzeba urządzić, iżby 
snadno mógł bydź zamkniętym; musiałby tak- 
że opatrzonym Dbydź w rury, prowadzące do 
ćrugiego aparatu zgęszczaiącego. Taka budo- 
wa czyni oczywiście postępowanie więcćy u- 
trudzonćm ; lecz częstokroć wielce  pożyte- 
czną rzeczą bywa, kiedy się zwęglanie, ile mo- 
ności, przyśpiesza: byle nie tak bardzo , aby 
na tém dobroć produktu cićrpiała. 

Jeżeli kwasu i smoły zbićrać nie chcemy, 
trzeba dym otworami wolno wypuszczać. 

Operacya trwać powinna 6o. do 80. godzin , 
aby się węgle dobrze udały. Jeżeli, Sąduiąc 
narzędziem przez P. Chabeaussiere wynalezio- 
ném, o którém wspomnieliśmy wyźćy , znay- 
dziemy, iż drzewo w piecu nie równo osia- 
dło, lecz mieyscami wyżćy stoi; tedy nad 
takićm mieyscóm otworzyć należy otwór po- 
wietrzny w wieku, i naybliższy obok będący 
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kanał przeciągowy; a równowaga wnet przywró- 
coną zostanie. 

Przekonawszy się, tak z natury i koloru sła- 
bo iuż podnoszącego się dymu, iako i za po- 
mocą rzeczonego narzędzia , iż drzewo należy- 
cie zwęglonćm zostało, otwićraią się wszystkie 
otwory w wieku, prócz środkowego, i wszy- 
stkie kanały przeciągowe; przez co wolno u- 
latuie gaz wodorodny, który zupełnie odćyśdź 
nie mógł. Nie wchodząc w przyczynę rozwiia_ 
nia się tego gazu, to pewną iest rzeczą: Ze 
gdzie się tenże nie wydobędzie , węgle zatrzy- 
muią kolor rudawy, który na iego pokup ma 
wpływ szkodliwy; gdyż wegiel zupełnie czar- 
nym i czystym bydź powinien. 

Przez otwory w wieku widno, kiedy Żar o: 
gnisty węgle ogarnie; a skoro to spostrzeżonćm 
będzie , natychmiast do utlumienia go przystąpić 
należy, zamykaiąc wszystkie szczelnie. Wtenczas 
ziemia zgarnia się z wieka, a natomiast smaruie się 
takowe, za pomocą pędzla, ziemią z wodą zaro- 
bioną. Naylepszym sposobem zamykania otwo- 
rów w wieku iest, aby zatkawszy ie szpun. 
tami z blachy żelaznéy , założyć na nie przy- 
krywki, także z blachy żelaznćy, lub gliniane, 
które są trochę wyższe i obszćrnieysze od szy- 
iek u tych otworów; szyyki te obłożyć ie- 
szcze należy ziemią z wieka zdiętą. 

Do ostygnienia potrzebuie piec okolo 7a—80. 


godzin. Poczém zdeymuie się wieko; jeden 
61 
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z posługuiących ludzi włazi do pieca po dra- 
binie i wybićra węgle do kosza całemi sztuka- 
mi, nie łamiąc ich na mnieysze kawały. Dro- 
bne okruchy i kurzawę wybićra na ostatku fo- 
patą; gdyby zaś miały się znaleźć węgle suro- 
we, te do osobnych koszów składa. 


Gdyby ieszcze piec dostatecznie nie ostygł, 
wyymowanie węgli uskutecznia się żelaznemi na- 
rzędziami ; a chociażby, z powodu niedostate- 
cznego zamknięcia otworów powietrznych, ogień 
w piecu nie zupełnie wygasł, węgle mimo to 
wybićrać potrzeba. Żarzące się węgle rozpo- 
ścićraią się i mieszaią grabiami na placu bli- 
sko pieca; co iest dostatecznóm, iżby same wy- 
gasły, nie potrzebuiąc do tego wody , przez 
coby się w proch  rozsypywały. Tymczasem 
dobrze iest mieć wodę pod ręką, do gaszenia 
w nićy kawałów, na których się białe plamy 
pokazują; gdyż te znakiem są utaionego w nich 
wewnątrz ognia. 


Możeby kto miał obawę, iżby człowiek do 
pieca, zaraz po iego wyprzątnieniu  wstępuią- 
cy, w niebezpieczeństwo uduszenia się nie po- 
padł; lecz zapewnia autor, iż przez dwa roki, 
w ciągu których piece nieustawały, niezdarzył 
się ani ieden przykład podobnego przypadku. 

Wypróżniony piec natychmiast na nowo się 
napełnia, a tymczasem wypróźnia się inny. 
Autor zaręcza, iż pięciu ludzi wystarczało da 
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napełniania i wyprożniania ośmiu pieców, któ- 
re ón miał w swoim zakładzie, do kierowa- 
nia ogniem w tychże , zbićrania kwasu, czy- 
szczenia przyiemników, uskuteczniania zwy- 
czaynych napraw , mierzenia węgli , pakowania 
ich w worki i t. d. 

Roczna produkcya tych ośmiu pieców wyno- 
siła z 5oo. dekasterów *) drzewa dębowego, 
16,000. hektolitrów **) węgli. To wyniesie 
blisko 25. na sto. Oprócz tego otrzymano ie- 
szcze pewną ilość smoły i 1000. baryłek, każ- 
da po 30. velt, przypalonego kwasu drzewne- 
go, od 3. do 5° na areometrze okazuiącego. 
Z każdćy baryłki, po zrektyfikowaniu, odebrano 
13—14. kilogrammów octu bez zapachu i ko- 
loru, który na areometrze Bomego 8. stopni 
okazywał, a 6. częściami wody rozlany , ieszcze 
bardzo dobry ocet wydawał. Octu tego użyto 
do wyrobienia occianu ołowiu (Sacharum sa- 
turni) którego w pięknych białych, iglastych 
krzyształach, z każdćy baryłki otrzymano 19. 
kilogrammów. 

Koszta budowy takiego pieca wynoszą ۰ 
franków, z których na samo wieko żelazne przy- 
pada 400. fr. a reszta za wystawienie pieca. 


*) Decastóre zawićra 2418, stóp sześcien. n, ۳۰ m. 8 
tém 5o0 dekasterów — 1066, sążni sześciennych. 
**) 16, ooo hektolitrów — 12500. korzy. ۰ 
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Jeżeli przyydzie zmienić mieysce, nie wynika 
z tego Żadna inna strata, jak kosztów na wy- 
stawienie pieca. Koszia na aparaty do zgę- 
szczania nie są tu porachowane. 


Obiaśnienie rysunków. 


Fig. 1. Piec podziemny, przez połowę w prze- 
cięciu poziomćm, a przez połowę w po- 
dniesieniu , iak wygląda patrząć nań 
z góry. 

Fig. 2. Przecięcie pionowe podług dwóch pro- 
mieni. 

A. (fig. r.) Połowa przecięcia poziomego w wy- 
sokości, iak iest polepa gliniana na 
dnie. 

B. Połowa w podniesieniu, patrząc z góry. 

C. (fig. 2.) Połowa przecięcia od téy strony, 
iak iest komin. 

D. Połowa przecięcia و‎ pokazuiąca kanały po- 
wietrzne, 

E. Polépa gliniana na dnie pieca. 

(fig. 1.),Spodnia część u kanałów powietrz- 

nych. 

G. Rynny na wzdłaż ścian piecowych, w któ- 
rych umieszczone są rury, Czyli kanały 
powietrzne. 

G, Uyścia kanałów powietrznych nad ziemią, 
gdzie są małe okapy nad glinianemi 
rurami. 


= 
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JH. Skrzynka z cegieł wymurowana. 

I. Obramowanie z płasko ułożonych cegieł w o- 
koło brzegu piecowego. 

Fig. 3. Piec nadziemny, iak pićrwszy, przez 
połowę w przecięciu pionowćm, a przez 
połowę -w podniesieniu, patrząc nań 
z góry. 

Fig. 4. Piec w podniesieniu , a fig. 5. przecięcie 
tegoż pionowe. 

L. (fig. 3.) Połowa przecięcia poziomego w wy- 
sokości, iak iest polepa gliniana na 
„dnie. 

M. Połowa podniesienia, patrząc na niez góry. 

N. Słup dla podparcia téy części skrzynki 
murowanćy, która na zewnątrz pieca 
wystaie. Słupów takich powinno bydź 
dwa, które poprzóczną szpągą umo- 
cować należy. 

O. Drabina przenośna و‎ w górze maiąca walec, 
o który opićra się sznur do wyciąga- 
nia 2 pieca koszów z węglami. 

Fig. 6. i 7. Wieko, czyli pokrywa z żelaza. a, otwór 
powietrzny środkowy do masypywania 
rozżarzonych węgli; 5,6 otwory powietrz- 
ne dla dymu, zaraz z początku powstaią- 
cego, i doregulowania ognia ; c ,szyyka 
z blachy żelaznćy, która się utwierdza 
ną otworze a; — d, inna podobna szyy- 
ka dla otworów 2,5; —e, przykrywka 
z antabą i brzegiem do szczelnego za- 


mykania otworu a; — f, ieden z czo- 
pów z blachy żelaznéy, któremi się 
zatykaią otwory powietrzne 355;—g 
tenże sam czop widziany z góry, z ma- 
fym Żelaznym rygielkiem. 

Narzędzie do wydobywania węgli z pie- 
ca, i sądowania: iak głęboko takowe 
osiadły w piecu. 
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Fig. 8. 


Fig. .و‎ Żelazne grabki widziane od przodu iz boku, 


których się używa do wyymowania wę- 
gli z pieca, kiedy ieszcze są za gorą- 
ce; takich przynaymnićy dwoie mieć 
trzeba. 


Fig. 10. Żuraw przy piecu nadziemnym, do 


podnoszenia żeląznego wieka. Żuraw 
ten obraca się na biegunach , i może 
podług okoliczności do trzech i cztórech 
pieców służyć. Tym celem wieko opa- 
trzone iest trzema obrączkami, za któ- 
re tyleż haków , zawieszonych na trzech 
łańcuchach, zaczópia. Łańcuchy te 
schodzą się do iednćy mocaćy obrą- 
czki, którą trzyma hak A; اس‎ długa 
drewniana belka, ważąca się na sworz- 
niu, który przez iéy środek przecho- 
dzi, * a przez windę Æ poruszana; 7, 
mocna długa śruba Żelazna, z macicą 
do trzymania słupa; — m, wskazuie spo- 
sób و‎ iakim żuraw w ziemi iest utwier- 
dzony. Jego spód stoi na krzyżu z gru- 
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bych i szćrokich deszczek, aby w zie- 
mię nie osiadał i stał prosto. m, kosz, 
czyli opałka, do wyymowania węgli 
z pieca, 

Kiedy się węgle z pieca za pomocą kosza z 
maią wybićrać, winda %, powinna stać spokoynie, 
i tym celem przytrzymuie się drągiem , między 
sprychy a przyległe słupy założonym, tak , iżby 
belka poruszać się nie mogła; na haku zaś h przy” 
wiązuie się blok, przez który przewiia się sznu- 
rek, oparty na walcu u drabiny o, (fig. 4.); za 
koniec tego sznurka robotnik wyciąga z pieca 
kosze z węglami. 


LII. 
PAROWY APARAT GORZELNIANY SIMENSA >); 
z'rysunkiem na Tab, XXV. 


BE za pomocą pary oszczędza czasu i 
opału *'). Mylnćm wprawdzie byłoby twierdze- 


*) Tego samego Simensa, którego aparat do gotowania 
i rozpuszczania kartofli na gorzałkę opisanym i rysunkami o- 
biaśnionym został w Nrze 5. ninieyszego dziennika z roku 
1875. Te obadwa aparaty są patentowane w. Prusach i 
Szwecyi; honorarium od nich ustanowił autor na sto ta- 
larów. 

**) O destylacyi za pomocą pary, podlug Hr. Zubowa, 
patrz Nr. 9. J. P. z roku 183 str. 190. i Nr. 10, str. ۰ 
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nie, iż destylacya przez wprowadzenie pary 
z iednego naczynia w drugie, równćy obiętości, 
prędzćy idzie, niżeli na gołym ogniu; lecz 
kiedy kocioł destylacyyny znacznie  mniey- 
szym iest od parowego, i w tymże moc roz- 
wiiania pary dzielna; wtenczas destylacya z za- 
dziwiaiącym odbywa się pospiechem; i to daie 
nam skazówkę: iak za pomocą małych naczyń, 
w iednakim czasie, parą nierównie więcćy, ni- 
żeli z naczyń takieyże obiętości, na gołym o- 
gniu destylować można. Gdzie więc do usta- 
nowienia podatku od gorzelni, wzięto za zasa- 
dę przemiar kotłów destylacyynych (iak w Pru- 
sach) sposób destylowania za pomocą pary pod- 
kopuie takową, i korzyść na stronę producenta 
przeważa. 

Tyle co do pośpiechu. Teraz zastanowmy się 
nad oszczędnością opału. I tu, gdyby w urzą- 
dzeniu kotłów destylacyynych, pod względem 
ich obiętości , kształtu i t. d: niezachodziły pe- 
wne konieczne ograniczenia; destylacya na go- 
łym ogniu równieby skoro postępowała, iak 
za pomocą pary. Lecz gdy przyrządzenia, któ- 
re naydzielnićy do rozwiiania pary 2 sańićy wo- 
dy pomagaią, do rozwiiania ićy Z roboty go- 
rzałczanóy nie mogą bydź zastósowane , tak 
ze względu łatwego teyże przypalania się, iako 
też czyszczenia naczyń; przeto na tém zasadza 
się tak wielbiona przy parowćy destylacyi o- 
szczędność opału. $ 
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Na takich widokach ugruntowałem (mówi P. 
Simens ) nowy móy aparat gorzelniany, szczegól- 
ne zaś okoliczności dopomogły mi do tego, a 
mianowicie : 

1. Profesor Oersted, w Kopenhadze, podczas 
doswiadczeń , z parowaniem płynów czy- 
nionych, zrobił odkrycie: iż w naczyniach łego 
rozcieki dziwnie prędzéy parowały, kiedy ich 
dno drutem mosiężnym było pokryte; twierdzi 
ón, że przy równym ogniu, moc rozwiiania 
pary w tych naczyniach prawie była podwoiona; ten 
zaś zadziwiający skutek mosiężnego drutu przy- 
pisuie, nie tylko temu, że metal iest dobrym prze- 
wodnikiem cieplika; ale zarazem i iego mocy 
galwanicznćy. Nie wchodząc ściśle w zbadanie 
rzetelnéy tego iawiska przyczyny, dość na tém, 
iż się o lego rzeczywistości sam naocznie u 
niego przekonałem, ito tém  bardzićy, że gdy 
pod iego okiem و‎ z polecenia tamecznćy Rady 
uniwersyteckićy, zbudowałem móy aparat do go- 
towania i rozpuszczania kartofli, a brak stóso- 
wnego kotła parowego pod ręką stawał mi 
na przeszkodzie; włożenie na dno zwyczayne- 
go kotła destylacyynego około 100. ft. drutu 
mosiężnego nie tylko nas z tego wybawiło kio- 
potu, ale nawet zbytek pary nad potrzebę 
sprawiło. Pożyteczność tego zastósowania przy- 
świadezyły i poźnieysze doświadczenia ; a nawet 
o skuteczności tego sposobu łatwo sobie zrobi- 
my wyobrażenie, zważaiąc, Że metal będąc 
dobrym przewodnikiem cieplika, przyymuie od 
dna większą temperaturę; a zatćm, woda 
w cienkich niteczkach pomiedzy iego ustępami , 
prędko w parę zamieniać się musi. 

Obiaśnienie rysunków. 
Rysunek na Tab. XXV. wystawia aparat 
w przecięciu plonowóm przez psich 
° 02 
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A. Jest kocioł parowy, na 5. stóp obszćrny 
w średnicy, a na 2. stopy wysoki. 
B. Garniec destylacyyny , maiący 45. stopy 
w średnicy, a na iednę stopę wysoki, 
wewnątrz kotła parowego tak umieszczo- 
ny, iż od dna i ścian bocznych na 2. 
do 3. cali odstaie. Garniec ten spoczywa 
na metalowych przewodnikach  cieplika; 
Simens użył nanie kul żelaznych, na wskróś 
podziurawionych, na dwagcale grubych, któ- 
re w pewnym porządku na dnie uszyko= 
wane i między żelaznemi szynami utwier- 
dzone leżą. 
D. Drugi garniec destylacyyny , iak w apara- 
cie Pistoryusza. 
E. Rurka parowa z kurkiem, która parę z ko- 
tła prowadzi do garca destylacyynego: Pod 
ten garniec sięga także płomień od ognia, 
który się pali pod pićrwszym garcem. 
Zimna robota nabiia się tu do ۵ 
(który w rysunku opuszczony został); z wy- 
grzćwacza wypuszcza się do garca drugiego ,a 
z tego do pićrwszego. Zaczynaiąc destylować, 
należy garmiec B, napełnić tylko do połowy, 
zaś garniec D, cały. Kiedy więc z roboty w gar- 
cu B, wszystek się alkohol wygotuie ; przez ten 
czas z roboty w garcu D, wygotuie się onegoż 
tylko połowa ; mimo to iednak robotę dru= 
giego do pićrwszego garca spuścić, a tamten 
z wygrzówacza świćżą napełnić potrzeba. Po- 
nieważ tu z pićrwszego garca tylko iuż dru- 
ga połowa alkoholu odpędzoną bydź potrze- 
buie, a wódka iest produktem powtórnćy desty- 
lacyi ; przeto oczy wiście zyskuie się połowa na 
czasie , i wódka bardzićy و‎ niżeli z iednorazo= 
wóy destylacyi, stężoną bydź musi. 

a. Nieiaki Hubert, w Wićdniu, wy, 
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nalazł niedawno sposób destylacyi parowéy, któ- 
ry niezmiernie Czasu و‎ opału i mieysca oszczę- 
dza, i na takowy uzyskał przywilóy wyłączny. 
Chociaż robił z niego taiemnicę, wszelako dowie- 
działem się (mówi autor) przez korrespondencyą nay- 
dokładniey o całóm iego postępowaniu. Różni się 
takowe od wszystkich innych przez to szczegól- 
nićy, iż garniec destylacyyny, nie zewnątrz 
kotła parowego, ale,wewnątrz tegoż umieszcza, 
i w nim zamyka; a gdzie tego potrzeba, nawet 
dwa i więcćy garców razem w kotle parowym osadza 
i prócz tego rurę z kotła, przeprowadzaiącą pa- 
rę wodną , do garca destylacyynego wpuszcza. 
Jest to więc parowa destylacya w zamkaiętćy 
kąpieli wodnćy, czyli parowóy. 

Główną rzecz tego przyrządzenia zastósowałem 
„lo moiego nowego aparatu , korzystając zara- 
zem z powyższego odkrycia Profesora Oerstedt. 

Huberta wynalazek odmieniłem w ten spo- 
sób, iż zamiast dwóch, lub więcćy garcy de- 
stylacyynych, z których každy ma swoię oso- 

ną rurnicę i wygrzówacza , użyłem tylko ie- 
dnego : ale ten iest obszćrny i plaski; na dwa 
cale od dna w kotle parowym, a zaś od ścian 
w okoła, na 2. do 3. cali oddalony. Na wyso- 
kość , kocioł parowy dwa razy iest taki iak 
destylacyyny. Woda w kotle parowym oblówa 
cały garniec destylacyyny z wićrzchu i od spo- 
du, a wązkie między ich dnami i bokami ustę- 
py wypełnione są metalowemi przewodnikami 
cieplika , które stykaią się z obudwoma naczy- 
niami, igorącość powićrzchni, stykaiącćy się z go- 
tym ogniem, przeprowadzają na wewnątrz kotła 
parowego, i wszędzie ią rozszćrzaią; woda więc 
ź przewodnikami w zetknięciu zostaiąca, rozkłada 
się gwałtownie na parę, i zamienia rzeczone ustępy 
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w prawdziwą kąpiel parową. Rozwiia się tu taki 
zbytek pary, iż do destylowania wewnątrz gar- 
ca Spotrzebowaną bydź nie może; używam ۴ 
przeto razem i do gotowania kartofli w moim 
aparacie. Można nawet, rozniecaiąc ogień mo- 
cnieyszy, pary wcale do garca destylacyynego 
nie wpuszczać ; lecz wszystką na inny użytek 
w gorzelni obrócić; a destylacya w samćy ką- 
pieli parowćy pa tém cićrpićć nie będzie. 
Ogień palący się na ruszcie X, pod kotłem 
parowym A, który do połowy swoićy wysokości na 
wolne iego działanie iest wystawiony, sięga, iak 
się wyżćy wspomiało, aż pod garniec D, wstę- 
puie tu do kanałów bocznych, i powraca po- 
przy ścianach obudwóch kotłów. Kanały te, nim 
ieszcze gorącość do komina zupełnie uleci, 
schodzą się w ieden, popod kotłem F, w któ- 
rym się wygrzéwa woda do zastąpienia uby- 
waiącóy w kotle parowym A, Gorąca woda 
wypuszcza się z kotła F, do A, otwićraiąc ku- 
rek u rury G; lecz zarazem należy otworzyć 
i rurę H, aby wprzódy ściśniona para wstq- 
piła do F, i przez to plyny przyszły do ró- 
wnowagi; gdyż wtenczas paraz A, przez rurę 
G, wykonywa parcie na wodę wF. Ahy ko- 
cioł parowy. napełnionym był wodą tylko do 
potrzebnćy wysokości, przydany iest tym celem 
w bocznćy iego ścianie kurek probierczy: 
Wspomniony kocioł F, iest na 3. stopy szé- 
roki, na 6. dłagi, a na iednę wysoki. Ponie- 
waż iego nieco wypukłe wieko, zawsze iest 
zamknięte ; przeto na zewnętrznóy iego ścianie 
przydana iest rurka szklanna z podziałką, aby 
wysokość zawićralącóy ٩۱9 wnim wody zawsze 
była widoczną. > 
Pozostaie ieszcze obiaśnić na rysunku rurę 
K,K, którćy dolny koniec spuszczony iest aż 


49 3 


na 3. do 4. cali od dna u kotła parowego ; 
u góry za$ w kształt trąby wychodzi. Przezna- 
czenie ićy iest kilkorakie : naprzód, zastępuie 
klapę bezpieczeństwa; are daie znać, kiedy ko- 
ciot parowy wodą dopełnionym bydź winien ; 
po 3de, Zastępuie klapę powietrzną, i zabez- 
piecza tym sposobem kociof od złych skutków, 
gdyby czczość wewnątrz tegoż, przez nagłe o- 
studzenie pary, powstała; po 4%, może bydź 
użytą za rurę przewodnią do wypchnięcia wo- 
dy gorącóy z kotła A, przez rurę boczną z kur- 
kiem M, pod którą podstawiona rynna, pro- 
wadzi gorącą wodę, gdzie ićy potrzeba. Je- 
żeli bowiem para zagwałtownie się ۲02۳۱۱۸ و‎ 
wtenczas stlacza powićrzchnią wody w kotle 
parowym; ta więc wstępuie do tćy rury iwy- 
pływa przez trąbę w podstawiony ceber. Je- 
żeli zaowu woda w kotle uparowała tak dale- 
ce, że się koniec tóy rury w nićy nie zanu- 
rza; para przez trąbę się wydobywa i daie 
znać, że kociof napełnionym bydź winien; aby 
zaś ieszcze pewnićy tego celu dopełniała, mo- 
200 w nićy osadzić munsztuczek, a wtenczas tra 
ba wydawać będzie głos. Za powstaniem czczo- 
ści wewnątrz kotła, przez oziębienie pary و‎ po- 
wietrze zewnętrzne usiłuiąc przyyśdź do równo- 
wagi و‎ wytłacza z téy rury wodę w kocioł, i 
wstępuiąc w takowy, powstałą czczość zapełnia. 

Wysokość tey rury trudno iest ogólnie ozna- 
czyć; dla poiedyńczych iednak aparatów może 
bydź dość odpowiednie naprzód wyrachowaną. 
Para ałbowiem rozwiiaiąca się w kotle poko- 
nywać musi ciężar, równy parciu, czyli wyso- 
kości rozcieku, który ona wypędzić winna z rur 
ią przeprowadzaiących, aby sobie przez nie zrobiła 
drogę. Ponieważ zaś wysokości płynów, na- 
wzaiem się trzymaią w równowadze; przeto zbiór 
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w iednę summe tych wysokości przez parę po» 
konać się winnych, oznaczy dla téy rury wysokość 
potrzebną, iżby z parciem tamtych, równowagę u- 
trzymać zdołała. Zapobićgaiąc iednak zbyt wcześne= 
mu wylówowi wody, trzeba zawsze tćy rurze przy= 
dadź jeszcze kilka stóp nad wynalezioną tym sposo- 
bem wysokość. Lecz kiedy się znowu, przez ci- 
śnienie zbytecznćy w kotle pary, w nićy woda pod- 
niesie; w tenczas parcie słupa wodnego, tąż rurą 
obiętego , rownćm iest ciężarowi słupa wodnego و‎ 
którego średnica iest takaź sama, iak u kotła pa- 
rowego, a wysokość taka, do iakićy się wo- 
da w rurze podniosła. 

Parcie to może bydź za nadto gwałtowne; dla do- 
świadczenia więc: czyli ie kocioł wytrzymać zdoła, 
trzeba go, razem z tą rurą, napełnić wodą tak, ażeby 
się ta przez trąbę wylówała. Jeżeli w takim razie ko- 
ciof żadnego uszkodzenia nie dozna, można bydź 
zupełnie bezpiecznym و‎ iż tenże nie pęknie. 

Garniec destylacyyny wewnątrz kotfa, będąc 
wystawionym na gwałtowne działanie pary, do- 
znałby mocnego wstrząśnienia, i nie mogłby si 
w swoićm utrzymać położeniu , gdyby nie był 
dobrze przymocowanym. Należy go przeto 
utwierdzić na trzech śrubach około 1% cala gra- 
bych, i do daa kotła przynitowanych. ۱ 

Ponieważ z wody, szczególnićy gdzie ta wie- 
le wapna, lub mułu, zawićra, z czasem w kotle 
parowym osiada kamień wodny , z którego czy- 
szczonym bydź winien *); przeto wieko u kotła, dla 


łatwieyszego i mnićy kosztownego zdeymowania, 


niekoniecznie przynitowanćm bydź musi; można 
ie wystaiącemi brzegami do kotła przystósować, 
iza pomocą klamer i śrub utwierdzić; lecz 
w takim razie, ieszcze wewnątrz, na zastósowa- 
niu, kitem i kłakami otkanym i oblepionym bydź 

*) Sposób przeciwko osiadaniu kamienia wodnego , patrz 
między Rozmaitościami w Nrze ninieyszym. 
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winien. Na ten koniec wieko ma otwór około 
1+ stopy obszćrny, aby człowiek mógł się dla 
uskuteczniania téy roboty do iego środka wcisnąć. 
Otwór ten przykrywa się zatułą i kituie. 

Aby także otwory w wieku, na obięcie rur 
parowych przeznaczone, w mieyscu wzaiemne- 
go z temiź zetknięcia się, pary nie puszczały; opa- 
trzone są szyykami do wieka przylutowanemi, a ustę- 
PY» między temiż szyykami a rurami, zalane są cyna. 

Wódka na tym aparacie pędzona, trzyma 20. 
do 25. procentu na areometrze Trallesa; potrze- 
buie więc ieszcze stężenia. Tym końcem osa- 
dzony iest osobny alembik *) w tém samém co 
i kocioł parowy obmurowaniu, i tylko kanał 
boczny z ogniska prowadzi pod niego gorącość. 
Wprawdzie ta do prędkiego zagotowania wódki 
w alembiku nie iest dostateczną. Zaradzaiąc te- 
mu, wpuszczona iest do niego rura z kotła 
parowego; lecz para tylko tak długo wpuszcza się 
do alembika, dopóki się wódka nie zagotuie; a sko- 
ro to nastąpi, zamyka się rura parowa, asama gorą- 
cość wspomniona do dalszćy destylacyi wystarcza. 

Mamy wprawdzie do wyboru dość nowych 
aparatów, z których do razu spirytus odchodzi. 
Nie ganię ich bynaymnićy; gdyż one oszczędzaią 
nadzwyczaynie czasu i opału; lecz tam tylko 
doradzałbym ich użycie, gdzie iest odbyt na 
spirytus; ale gdzie tenże wodą do wyszynku 
rozlóćwanym bydź musi, nieznayduie ten spo- 
sób korzystnym. Jakkolwiek bowiem ten spiry- 
tus sam w sobie iest czystym, po dobraniu go 
woda zmienia smak, i nabićra tak właściwego , 
iż lud piiący dopićro do niego nawykać musi. 
Sam byłóm w takićm położeniu, i musiałem, 
dla poprawienia téy wady, spirytus taki wodą 


„rozłówać i powtórnie go destylować. 


*) Na rysunku ten alembik iest opuszczony. 
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LII. 
O WYRABIANIU KARTAMINU, 
czyli rużu chińskiego *) 
podlug sposobu przez P. Kurrer wskazanego. 


Ta piękna i kosztowna farba znaną iest w handlu pod 
nazwiskami: Rouge végétal; R. en feuille; R. d’Espagne; 
R. de Portugal: R. en tasse; R. en assiettes, nayczęścićy 
w suchym, a rzadko tylko w płynnym stanie. 

Farba sucha dzieli się na dwa gatunki: pićrwszy ma 
powićrzchnią zieloną pawią , złotem ślniącą, i mocny o- 
stry zapach cytrynowy ; i ten używany bywa do podwyższania 
cery w bladych twarzach. Dla źle zdarzonego przed kilką laty 
urodzaiu w Egypcie, i z powodu, że tamteyszy Basza przywia- 
szczył sobie samokupstwo krokoszu, cena ićy z 35 franków 
za iednę uncyą, podniosła się była do 65, a nayprze. 
dnieyszych gatunków aż do 100. fr. i wyżćy, Drugi ga- 
tunek o 1/3 tańszy ma kolor brunatno-czerwony i co- 
kolwiek przeciwny zapach ; używa się do farbowania ba- 
welny i iedwabiu. Płynna, w flaszeczkach szklannych prze- 
dawana farba, iest pigmentem krokoszowym, z wody nieo- 
suszonym. 

Farba ta wyrabia się z kwiatu krokoszowego ; nayle- 
pszym iest egipski, za tym  następuie południowo: ame- 
rykański, po tym francuzki i hiszpański, na końcu wło- 
ski i niemiecki. Ostatnie maią stósunkowo więcćy farby 
żóltey niżeli czerwonćy; naylepszy zawićra czerwonego pi- 
gmentu w stósunku, iak 1000: 5. Kwiat z ostatniego zbio- 
ru zawsze iest lepszy, niżeli z lat dawnieyszych. Farbę 
tę wyrabiać można w każdóy porze roku, naylepićy 
, w chłodnćm mieyscu., gdzie wszelki przystęp światła mo- 


że bydź oddalonym.. Postępowanie iest następuiące: 
”ن‎ 


O ZRODZK‏ کے 
و Znana unas i dobrze się udaiąca roślina farbićrska‏ )* 
którą w południowych prowincyach dawnieyszćy Polski‏ 
dość obficie po ogrodach do wlasnego domowego farbier-‏ 
siwa zasiówaią ; lecz tam ią zowią świttuszką ۰‏ 
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Sto części (podług wagi) kwiatu krokoszowego włożyć 
w worek płocienny, zawiesić w płynącey wodzie, i miąć 
tak dlugo , aż żólto zafarbowana woda odchodzić prze- 
stanie; potém włożyć te worki do: czystego drewnianego 
naczynia i polać świćżą wodą, zakwaszoną octem tyle, 
iżby w nićy zanurzony papićr lakmusowy  czerwieniał: 
Worki te gnieść, dopóki Żółta farba pokazywać się będzie; 
nareszcie, znowu ie wypłókać w płynącćy wodzie. 

Przez to postępowanie kwiat traci prawie połowę swo- 
iego ciężaru. 

Tak przygotowany kwiat włożyć w naczynie warsztwami, 
i kazdą warsztwę przesypać krystalizowanym  węglanem 
sody, biorąc ićy 16. części podług wagi (to iest na 100. 
funtów suchego kwiatu, 16. funtów krystalizowanćy so- 
dy)potóm nalać czystą wodą rzćczną , po dwie kwarty wody 
na każdy funt kwiatu; zostawić tak przez godzinę spokoy- 
nie, wymieszać dobrze, i potćm niech znowu przez 
10. do 12,godzin stoi spokoynie. Po upłynieniu tego cza- 
su spuścić wodę w czyste naczynie ; resztę mocno wytło- 
czyć ; polać znowu czystą rzóczną wodą, biorąc teyże 
dwie kwarty na 5. ft. kwiatu; i ieszcze raz odcedzić i 
wytłoczyć. 

W otrzymany tym sposobem rozcićk , który ma kolor 
Zólto-czerwonawy, włożyć czyste białe , lniane lub baweł- 
niane szmatki, i 16. części (podług wagi) wyciśnionego į 
przecedzonego soku cytrynowego dodać. Mieszaiąc dobrze 
to wszystko , powstanie słabe burzenie. Szmatki te zo» 
stawiaią się w téy mieszaninie przez 24. do ۰ godzin ; 
mieszanie co trzy godziny powtarzać należy. W tym cza- 
sie szmatki wciągną wszystek pigment z rozciéku; co gdy 
nastąpi, wyymuią się, i płóczą w czystćy rzćcznćy wo- 
dzie, Teraz przystąpić należy do odebrani1 szmatkom czer- 
wonego pigmentu, który do nich przylgnął, co uskutecznia 
się następuiącym sposobem: 

Bierze się na każdy funt wziętego kwiatu, póltora 
kwarty czystóy rzécznéy wody, a na każdą kwartę tey 


63 
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wody, dwa luty krystalizowanćy sody. Po rożpuszezćniu 
wszystkićy sody w 1۵۲ wodzie, wkładaią się w nią szmaz 
ki zafarbowane i zostawiaią przez ie dnę lub dwie go- 
dziny. Pigment rozpuści się na now o, i wodę zafarbnie, 
a szmatki pobieleią. Wykręciwszy ie z rozcieku, trzeba 
ie na nowo zwilżyć wodą , i ieszcze wykręcić, aby ile 
możności wszystek pigment oddzielić. Rozciék zafarbowa- 
ny przecedzić należy przez czyste białe płótno , i dodać 
znowu soku cytrynowego tyle, aby się wszystka soda nasy- 
ciła, a w płynie niebieski kolor papićru lakmusowego czerwie> 
niał. Czysty pigment opada w płatkach na spód naczy- 
nia; woda więc z wićrzchu ostrożnie się zléwa; osad się 
przecedza i suszy: albo na porcelanowych miseczkach: albo 
na białym papićrze; i w takim stanie widzimy go w han- 
dlu. Jeźli chcemy و‎ aby farba ta miała zielono-złocisty 
kolor, trzeba  posmarowane nią papićrki prędko na roz- 
grzanćy płycie kamiennćy wysuszyć. Jm w większćy ilo- 
ści wyrabia się naraz, tym pięknićy się udaie, i tym 
mnićy kosztuie. 

Ruż ten znany był dawno na francuzkim dworze Bur- 
bonów; drogą handlu sprowadzili go Francuzi, lat temu blisko 
20, pićrwszy raz na iarmark do Lipska, pod nazwiskiem 
rużu chińskiego, Rouge en feuille; iest to farba 
zielono-złocistego koloru, iak końce u piór pawich و‎ na- 
ciągniona na owalnych papićrkach, na 31/2 cala wysoko, 
a na 21/2 szćroko. Dla nadania mu pozoru chińszczyzny, 
papićr w którym się znaydował , odrukowany byt chiń- 
skiemi hyeroglifami, czerwonego lub niebieskiego koloru, 

Obecnie w handlu następuiące iego rozróżniaią gatunki. 
a) Chiński, o którym się dopićro powiedzialo. b) 
Hiszpański zwyrazami na obwinięciu z niebieskawe- 
go papićru: COLOR. FINA. DE TIBURCIO PALAGIO ALA 
SUBIDA ASAN MARTIN DE MADRID; kształt papićrków 
także owalny. c) Francuzki, taki iak poprzednie 


e 


z różnicą, že na obwinięciach iest czerwona lub. niebie- 
ska nieregularna obwódka. 

Wszystkie są pigmentem krokoszowym nayprzednieyszym, 
na iednaki sposób wyrobionym. Różnią się tylko obwi- 
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nięciami i napisami na tychże. Do rużowania twarzy u- 
Żywa się, rozcićraiąc odrobinę z wodą i rozprowadzaiąc pędzel- 
kiem, Skórze bynaymnićy nie szkodzi, będąc delikatnym 
roślinnym pierwiastkiem i nie maiąc Żadnego szkodliwego 
przydatku, iak wiele innych rużów, do których, dla pod- 
wyźszenia koloru, alun lub inne szkodliwe sole wchodzą, 


LIV. 
PAK-FONG, 


chińska kompozycya m etaliczna, mogąca 
; zastąpić 6 6 و‎ *). 


Biana miedź chińska , iest kompozycyą metaliczną, białe - 
go śrćbrnego koloru, twardą, Żylowatą, ale daiącą się kuć 
pod mlotem; brzęk ma czysty i głośny; przyymuie pię- 
kną politurę. W Chinach ią sporządzaią na sposób w Eu- 
ropie niedostatecznie znany; wywóz ićy z tamtąd iest za- 
broniony, lecz dla swoich zalet wielce szacowaną iest w Jn- 
dyach wschodnich; często dawano ićy niewlaściwe nazwi- 
sko Tutenag; gdyż ten wyraz w chińskim ięzyku o- 
znacza z yn k; właściwie nazywa się Pak-fong; co ma 
po chińsku znaczyć bialą miedz. 

Qd dawna usiłowali różni chemicy podobną zrobić kom- 
pozycyą, lecz praca ich dotąd pomyślnego skutku nie 
przyniosła. Dopićro niedawno Dr. Fyfe w Edinburgu, 
otrzymawszy kawalek tego metalu z Chin, który był ko- 
Jorem do śrebra bardzo podobny, a miednica z tegoż me- 
talu, także z Chin przysłana, uderzona palcem, tak głośny 
brzęk wydawała, iż o milę angielską byt styszanym, zrobił 
i ogłosił nową iego analyzę **). 

Ważność wynalazku takićy kompozycyi, któraby śrébro 
do przedmiotów zbytkowych zastąpić mogła , takiź posia- 
dała kolor, a nierównie byla tańszą, spowodowała Towa- 
rzystwo zachęcaiące przemysł narodowy w Prusach, iż 
przeznaczyło r. 1823. w nagrodę złoty medal, lub iego 
wartość w pieniądzach 200. talarów: za wynalezienie ifa- 
bryczne wyrabianie kompozycyi metalicznćy s któraby mia- 
la kolor śróbrą dwunastćy próby, a tylko 1/6 część iego 
ceny kosztowała, ۹ 

Wypadki analizy Dra F y f e daty temuż Towarzystwu nowy 
powód dalszego tćy rzeczy dochodzenia. PP. He r m bs t a edt 
aaa W OR [R رز و ین‎ E ak 


*) Wyiątek z pisma: Ferhandlungen des Vereins zur Befodrde- 
rung des Gewerbfleisses in Preussen; July und August 1824. 
TJ Patrz J.P. E 1833 Nr. ۱۶ str. 399. 
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i Frick podięli się tóy pracy. Pićrwszemu iednak nie- 
powiodły się doświadczenia; drugi na posiedzeniu listopa- 
dowóm r. 1823, złożył Towarzystwu próby zrobionych 
przez niego kompozycyy, z wyłożeniem zachowanego przy 
ich sporządzaniu postępowania, iak następnie : 

1,) Wziął naprzód, podług podania rzeczonego Dra F y- 
fe, opuszezaiąc żelazo, 15,5, drachm zupelnie czystego 1 
ciąglego niklu; 20. drachm czystćy miedzi; 12,5. drachm 
śląskiego zynku, czyli: 

41,75. miedzi. włożył to wszystko w tygiel heski; zynk 


32,25. niklu. wrzucił na sam spód, i przykrył go ka- 
26,00 zynku. walkami miedzi i niklu; posypał powićrz- 
10000, chnią prochem węglowym, przykrył tygiel 


wieczkiem, i w szmelcerskim piecu z dobrym przeciągiem و‎ 
wystawił na prędki i ciągle mocny ogićń. Otrzymany me- 
tal, wyglądał biało; na złamaniu był ciemno-szary ; miał 
ziarno bardzo drobne ; rozpalony do czerwoności wcale się 
kuć nie dawał, na zimno tylko nie wiele; z trudnością 
można go było walcować, lecz się przytćm luszczył. 

2.) 41/4 łuta tey kompozycyi stopił z dwoma łutami czy- 
stćy miedzi i 5, drachmami zynku, tak, iż wszystko 16. 
części miedzi, 10. zynku, a 6. niklu, czyli w stu częściach; 

bo. miedzi. wynosiło, Wytopiony metal miał bialy śró- 
31,25. zynku brny kolor, przyymował piękną  politurę, 
18,75. niklu, dawał się, iak dobry mosiądz, obrabiać, pi- 
100,00 . © łować, waleować, kuć na zimno; miał czy- 
sty brzęk, ina powietrzu nie śniedział. Z dziesięciu grzy- 
wien tego metalu sporządzono różne sprzęty; między inne- 
mi łyżkę wazową, widelce, i trzonek do noża, które To- 
warzystwu okazane zostaly i zgodną iego zyskały pochwa- 
ię. Jak się ta kompozycya zachowała z kwasami roślinae- 
mi i tłustością; zobaczymy niżćy, 

3-) P. Frick odmienił ieszcze raz stósunek części skła- 
dowych; wziął 55. części miedzi, 30. zynku i 18. nikla, czyli; 
53,39. miedzi.  stopil to wszystko razem i otrzymał kom- 

29,13. zynku.  pozycyą, która była ieszeze bielszą iak po- 


17,48. niklu. przednia, a kolorem i brzękiem do ‘re 
gk ke a ) ý 
100,00. bra naywiększe miała podobieństwo. Jest 


ona twardszą od śrebra, bardzo: żylowatą, ale także bar- 
dzo ciągłą; przez wygaszenie staie się miększą. Ciężkość 
ićy gatunkowa, przy temperaturze 15, 4° R, iest 8,556; 
a po wykuciu na gorąco, przy temperaturze 15,75°R. 8,636. 
Cenę iednego ićy funta wyrachował P, Frick na cztéry ta- 
lary, gdyby w dużćy ilości była wyrabianą. 

Pomieniona łyżka wazowa używaną była przez cały mie- 


و 


siąc do stołu; po użyciu czyszczoną była codziennie , tak 
iak łyżki śrebrne, proszkiem Żeleźniaku czerwo. 
n e go (Blutstein). Po uplynieniu tego czasu naymnieysza nie- 
okazała się na nićy zmiana. Potóm przez niciaki czas uży- 
wana byla do stolu bez czyszczenia ićy tym proszkiem, 
obmywano ią tylko w wodzie i osuszano. Przez takie postę- 
powanie straciła znacznie swóy śrćbrzysty kolor i ześnie- 
dziala. Późnićy tę samę łyżkę włożono w mieszaninę z iednćy 
części stężonego octu i 4 części wody, tak, iż mały kawa- 
lek trzonka w tym rozcieku niezanurzony, wystawionym był 
na wolne powietrze, Część zanurzona po upłynieniu 12 go- 
dzin nie zmieniła się; lecz na części zostawionćy na powietrzu 
utworzył się brzeżek z gryszpanu, Po obmyciu i osuszeniu łyżka 
okazala się bielszą, wytrzymała ona podobną operacyą, iak 
śrébro przy wywarzaniu go na bialo ( Weissieden) i stracila 9 1/2 
grana na wadze. Srébrna łyżka takićy samóy operacyi pod- 
dana, zupelnie takież same okazała iawiska, i straciła 8. 3/4 
grana na wadze. 

Obiedwie łyżki, tak śrćbrną, iako też i z pomienionćy kom- 
pozycyi, posmarowano oliwą i przez 96. godzin zastawiono 
na wolném powietrzu, Na obudwóch osadził się gryszpan. 
Łyżka z kompozycyi straciła na wadze 10. a zaś śróbrna ratćy 
próby, g1/2 grana; przy doświadczeniu z masłem także się 
cienka warsztwa gryszpanu na obudwóch pokazala; lyzka 
z kompozycyi straciła 93/4, śrebrna 9. gran na wadze, 

To przekonywa, iż kompozycya P, Frick może bydź 
tak dobrze, iak śrćbro raćy próby, użytą do łyżek stoło- 
wych, grabek, nożów i innych naczyń stołowych, a przytém od 
tegoż nie iest dla zdrowia niebezpiecznieyszą. Osobliwie 
zaś byłaby przydatną do większych artykutów zbytkowych: 
na lichtarze, różne naczynia, ozdoby woyskowe, do szorów, 
ano a nayszczególnićy do dzwonków, zćgarów و‎ rękoieści 
1.t. a. 

LV. ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE. 


14. Sposób zapobieżenia, aby w kotlach parowych kamień 
wodny nie osiadał, W kotlach u machin parowych, i wszę- 
dzie, gdzie się woda dla rozwiiania pary gotuie , osiada 
z czasem na dnie i na ścianach kotła twarda skorupa و‎ 
czyli tak zwany kamień wodny, który będąc grubym, nie 
łatwo cieplik przepuszcza i kocioł psuie. Musiano kotły 
takie często czyścić, do czego używano kwasów, albo czło- 
wiek właził w kocioł i wydłubywał kamień ze pomocą 
dłuta; cićrpiat zawsze natém koeiot; a cały zakład fabry- 
czny, którego ruch od machiny parowćy zależal , wten. 
ezas próżnować musiał, Przypadek odkrył bardzo skute- 
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czny na to sposób. Poslugacze przy machinie parowćy 
w pewnym zakładzie angielskim, wrzucili kartofli do ko- 
tła, aby ie ngotować , i zapomnieli o nich. Po nieiakim 
czasie, gdy przystąpiono do czyszczenia kotla, nieznaleziona 
w nim bynaymnićy zwyczaynego osadu wapiennego, ale tylko 
trochę lipkićy massy, którą łatwo kilką konwiami wody 
wypłókano. Od tąd ciągle tego środka używano. Pan 
Payen, właściciel fabryk pod Paryżem و‎ przypatrzywszy 
się temn w Anglii, zrobił toż samo z naypomyślniey - 
szym skutkiem u siebie. P. Becker w Berlinie و‎ po- 
szedł także zatą radą, a doświadczywszy naylepszego sku- 
tku, zdał sprawę o tém Towarzystwu zachęcaiącemu prze- 
myst narodowy w Prusach. Kartofli trzeba do kotla wrzu- 
cić iednę dwusetną część tóy wagi, którą ma woda, do 
nepelłnienia kotła potrzebna. Doświadczenia przekonały و‎ 
iż 6. i 7. tygodni kocioł ztym dodatkiem czynnym bydź 
może, niepotrzebniąc czyszczenia, 

15. Kompozycya metaliczna do pokrywania dachów. An- 
glik P ope, w Brystol, wział 8. kwietnia 1823. patent na 
kompozycye metaliczne do pobiiania okrętów i dachów, 
skladaiącą się zcyny i zynku; tudzież, zeyny و‎ olowiu i 
zynku. Przy ićy sporządzaniu, trzeba, aby zynk nayprzód w ۰ 
lnznym kotle roztopiono, a potóm cyna była dodawaną; a 
kiedy olów ma wchodzić و‎ tedy ten nayprzód roztopionym 
bydź musi, potóm dwa razy tyle cyny dodadź potrzeba, i tę' 
mieszaninę kawałkami do roztopionego zynku wrzucać na~ 
leży, Plyty wylówaią się na 10. cali długie, 8. szórokie, 
li 3/4 grube. Walcowanie i kucie tychże nłatwia się przez 
rozgrzanie ich do temperatury wrzącóy wody: W niektó- 
rych niemieckich fabrykach  dodaią pa do zynku 
(1e/100 części), przez co tenże traci swoię kruchość. 

16. Srodek na krety. "Towarzystwo rolnicze w Nancy 
(we Francyi) oglosiło, iż dla pozbycia się tych źwićrząt j 
trzeba wyryte przez nie kretowiny rozrzucić, a w dziurę 
lyżkę prochu wapiennego, zupelnie suchego, wsypać: Gdy 
krety chcą powtórnie ryć w tém mieyscu, zdychaią natychmiast, 
skoro im to wapno w pysk zaydzie, 
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